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Wstęp.
P rzystępu jąc  w roku  szkolnym  1924/5 nanow o do pracy  nauczy­

cielskiej w sem inarjum  nauczycielskiem , jako nauczyciel przedm iotów  
pedagogicznych, w yczuw ałem  brak i w m ojem  do tej pracy przygotow a­
niu . Nie w iedziałem  dokładnie 'dlaczego młodzież, ob iera jąca sem in a ­
rjum  nauczycielskie, jako typ  szkoły, m ającej ją  wyrobić um ysłowo 
i m oralnie, w łaśn ie ten typ szkoły w ybrała , a  n ie inny.

P y tan ie  pozornie dziwne. Przecież dlatego, aby się przygotow ać 
1 uzyskać m ożność pełn ien ia w przyszłości! służby nauczycielskiej. O tem  
w iedziałem . Ale w iedziałem  też, że tak ie j odpowiedzi nie m ożna brać 
be? zastrzeżeń. W iadom o bowiem  z p rak ty k i zawodowej że nie wszyscy 
uczniow ie 1 uczenice sem inarjów  nauczycielskich  m ają  zam iar być n a u ­
czycielam i. Jest ich m niejszość, to pewne. Ale ile ich je s t i dlaczego 
w ybrali sem inarjum , jako stu d ju m ? Czego szuka ją  i czego się spodzie­
w a ją  po nauce  w  sem inarjum ?

Poza tą  n ieokreśloną m niejszością reszta  p ragn ie oddać się w  przy­
szłości służbie nauczycielskiej. Dobrze! Ale czy ta  w iększość zdaje sobie 
1 tego spraw ę, dlaczego obra ła  zawód nauczycielski, jako swoje zadanie 
życiowe^ Jeśli zdaje sobie z tego spraw ę, jak ie  n ią  k ierow ały  m otyw y?

„N auczycielowi j)aśn{ic trzeba w idzieć rzeczy4' uczą Uct&wy Kom. 
Ed. N ar Nauczyciel przedm iotów  pedagogicznych w sem inarjum  
w pierw szym  rzędzie, z n im  w szyscy w ydhow aw cy kursow i, w reszcie 
wszyscy uczący w sem in arjach  w inn i sobie jasno  zdać spraw ę z rodzaju  
m otywów, jak ie  m łodzieżą k ieru ją , z liczebności tych  rodzajów,, ze s tan u  
uśw iadom ien ia  zawodowego młodzieży, w reszcie ze s to sunku  m niejszości 
negatyw nie do zaw odu nauczycielskiego ustaw ionej do  w iększości. Bez 
tego oddziaływ anie wychowaw cze d la  zaw odu jes t n ieliczeniem  się 
z rea lnem i w a ru n k am i i, pow iedzm y krótko, niem ożliw e jes t isto tne 
przygotow anie do zaw odu nauczycielskiego.

To kategoryczne tw ierdzenie  w ym aga może uzasadn ien ia . iBardzo 
w ażną i cenną zdobyczą osta tn ich  dziesiątków  la t w  dziedzinie w ycho­
w an ia  jest sform ułow anie hasła* „W łaściw y człowiek n a  w łaściw em  
m iejscu44. Liczne p^aJce pedjagogów-psychologów, dążące d<o (Stworzenia 
i  u s ta len ia  m etody badań  uzdoln ień  m łodzieży, aby  n a  tej {podstawie 
przeprow adzić jej selekcję zawodową, są dowodem, że hasło  to corafc 
głębiej i in tensyw niej zabarw ia  św iadom ość pedagogów. I słusznie, bo 
an i szczęście osobiste an i należy ta prodiiktyw ność społeczna jednostk i
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nie jest m ożliw a, jeśli jej uzdoln ien ia zawodowi w ykonyw anem u nie od­
pow iadają Przez tak ą  pracę dążym y do zapew nienia w arunków  szczę­
ścia jednostce i społeczeństw u, a rów nocześnie przez zastosow anie selek­
cji m łodzieży na  podstaw ie jej uzdolnień, um ożliw iam y sobie m ak sy ­
m alny  rozwrój tych uzdolnień i w ten  sposób czynim y znów zadość p raw u  
człow ieka do pełnego rozwoju.

Są to copraw da tylko dążen ia i próby, a nie system  jeszcze, ale 
świadczą, że idziem y w należy tym  k ierunku .

Posiiadanie i należy ty  rozwój w łaściw ych uzdo ln ień  jest w a ru n ­
kiem  szczęścia osobistego! i m aksym alnej p roduktyw ności zawodowej. 

Ale nie jedynym . Nie m niej w ażnym  jest specjalne nastaw ien ie  uczu­
ciowe d la  danego zawodu, jest to, co nazyw am y zam iłow aniem .

W iadom o! Może być i byw a nauczyciel czy szewc uzdolniony do 
swego zawodu, w ykonyw a go wzorowo, nie m niej jednak  p raca  m u szczę­
ścia nie daje, bo nie lubi tej p racy ; wolałby inną. A przez to, że n ie 
daje m u szczęścia, nie jest tak  p roduktyw ną, jakby  w przeciw nym  w y ­
p adku  byc mogła.

Zam iłow anie, to dyspozycja psychiczna, uczuciowa. W śród licznych 
prac w iodących do b ad an ia  uzdolnień, niem a, zdaje się tak ie j, k tó raby  
zw racała się do zam iłow ania. Nie czyniono, zdaje się, dotychczas prób 
w tym  k ierunku . Zw racano przedew szystkiem  uw agę n a  uzdo ln ien ia  
um ysłowe i psycho-fizyczne.

Nas n a  razie in teresow ać będzie zam iłow anie do zaw odu nauczy­
cielskiego. Nie posiadając tej dyspozycji nie będzie nauczyciel „.właści- 
y/ym człow iekiem  na  w łaściw em  m ie jscu 14, choćby dydaktycznie obo­
w iązki swoje pełnił bez błędu.

Zam iłow anie jest to dyspozycja uczuciow a o charak terze  popędom 
wym, tak im  jak i cechuje n. p. głód. Popęd do zaspokajan ia  g łodu w y­
stępuje jako uczucie przed spostrzeżeniem  przedm iotu , k tórym by głód zaspo 
koić można. Dzięki is tn ien iu  tego uczucia m ożliw ą się s ta je  reakcja , 
k iedy przedm iotem  spostrzeżenia staje  się jak iś  przedm iot jadalny . Takim  
sam ym  koniecznym  w arunk iem  do należytego d z ia łan ia  zaw odow ego 
jest zam iłow anie zawodowe. Jest to popęd wyższego rzędu  i pow staje drogą 
rozw oju Nie jes t w rodzonym , jak  popędy niższe.

Czy jednostka  posiada zam iłow anie do danego' zawodu, może się 
sam a przekonać o tem  tylko przy  spełn ian iu  go. Osoby obserw ujące ta ­
kiego pracow nika w yczuw ają łatw o, czy p racu je  on z zam iłow aniem , 
czy z konieczności zew nętrznej. W sem inarjum , w  ciągu n au k i, niem a 
w łaściw ie sposobności do stw ierdzenia, czy k an d y d a t posiada, zam iło­
w anie do zawodu. P ra k ty k a  pedagogiczna uczniów  w dw u ostatn ich  la ­
tach  n au k i nie może być pod tym  względem  m iaro d a jn ą  ze w zględu na  
b rak  warunków^ sam odzielnego w ykonyw ania obowiązków. R ezultaty 
prow adzenia lekcyj próbnych rzu ca ją  św iatło  przedew szystkiem  n a  
uzdolnienie dydaktyczne. Stw ierdzić więc, czy uczeń sem in arju m  n a u ­
czycielskiego posiada konieczny w arunek  do p e łn ien ia  przyszłych swoich 
obowiązków zawodowych, w  okresie przygotow aw czym  do zawodu 

n iem a możności.
Jeśli to nie jest możliwe, to koniecznem  pozostaje zbadanie i, o ile 

możności, tw orzenie w arunków , aby zam iłow anie w przyszłości by ła  
ittozliwe.
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P ow stan ie  zam iłow ania do zaw odu nauczycielskiego uw arunkow ane 
jest: miłością, do dzieci, p ragn ien iem  przebyw ania z n iem i i rozw ijan ia  
ich, in tu ic ją  i tak tem  wychowawczym . W szystkie te w a ru n k i są  w w ięk­
szym lub m niejszym  stopniu  wrodzone. Miłości do dzieci an i p ragn ien ia  
przebyw ania z niem i i ich rozw ijan ia  nabyć nie można. In tu ic ja  ta k t 
pedagogiczny są ściśle zw iązane z poprzedniem i w arunkam i, ale przez 
ćwiczenie u legają  doskonaleniu , w ysub teln ia ją  się.

Czy kandydaci n a  nauczycieli posiadają  te w a ru n k i m ożna i trzeba 
zbadać, jeśli się chce,, aby w przyszłości byli „w łaściw ym i ludźm i na 
w łaściw ych m iejscach .4 i jeśli się chce móc na  n ich  celowo i skutecznie 
w tym  k ieru n k u  oddziaływ ać. S tw ierdzenie posiadan ia  tych w arunków  
um ożliw iłoby rozum ną selekcję do zawodu* k tó rej dzistiaj w łaściw ie 
n iem a Egzam in w stępny do sem inarjum  nie może m ieć p re ten s ji do 
w artości selekcyjnych. Trzeba w prow adzić egzam in psychologiczny. Na 
razie jednak  p rogram u takiego niem a.

Aby móc bodaj częściowo usunąć b rak  w przygotow aniu  zawodo- 
wem, o jak iem  w spom niałem  na początku, a rów nocześnie uzasadnić po­
trzebę egzam inu psychologicznego w  sem in arjach  naucz., p rzystąp iłem  
do zdobycia i odtw orzenia ogólnego obrazu, istn iejącego obecnie s tan u  
w śród m łodzieży sem inarjów  naucz, u  nas. G łówną kw estją  w tym  
obrazie było pytanie, czy młodzież zdaje sobie spraw ę, dladzego w stąp iła  
do sem in arju m  nauczycielskiego i ob ra ła  nauczycielstw o, jako swój za­
wód życiowy. Był to problem at u św iadom ien ia zawodowego. P y tan ie  
dla n au czan ia  w sem inarjach  naucz, n iezm iern ie w ażne, bo jeśli m ło ­
dzież nie wie, dlaczego obrała ten typ szkoły i ten zawód życiowy, to 
znaczy, że nie m a zain teresow ań zawodowych, a dalej,, że nie m a k o n ie­
cznych w arunków , aby w przyszłości m ogła mieć zam iłow anie do za­
r o d u  D rugą w ażną kw estją  było poznanie, jak ie  m otyw y kierow ały  
m iodzieżą przy ob ieran iu  tego zawodu. W rodzaju  m otyw acji spodzie­
w ałem  się znaleźć odpowiedź, czy m łodzież, k tó ra  obrała zawód n a u ­
czycielski, posiada konieczne w a ru n k i do niego.

Odpowiedzi n a  te p y tan ia  w lite ra tu rze  pedagogicznej znaleźć nie 
m ożna, bo nie były one jeszcze przedm iotem  zain teresow ań naukow ych. 
Pedegogow ie-praktycy n ie jednokro tn ie  m a ją  pogląd n a  te spraw y, ale... 
bez dowodów. Pozostaw ało przystąp ien ie do bezpośredniego zbadan ia  
tych spraw . Zestaw iłem  więc ank ietę  w ystosow aną do młodzieży, złożoną 
z IG pytań, k tó rą  przy finansow ej i technicznej pomocy K u r a t o r  j u j m  
s z k o l n e g o  l w o w s k i e g o  i K o ł a  p s y c h o l o g i c z n e g o  
b. słuchaczy Państw . In s ty tu tu  pedagogicznego w W arszaw ie, m ającego 
siedzibę w Insty tucie  pedag. w W arszaw ie, rozesłałem  do sem inarjów  
nauczycielsk ich  w Polsce we w rześn iu  1924 r. Odpowiedzi zaczęły napły­
wać z końcem  w rześnia tegoż roku, o sta tn ie  zaś odpowiedzi otrzym ałem  
w styczniu  1925 r.

Odpowiedzi nadesła ły  sem in a rja  nauczycielskie:
1) I. P aństw , żeńskie we Lwowie, 2) TI. P aństw , żeńskie we Lwo­

wie, 3) III. P aństw , żeńskie we Lwowie, 4) III. Państw , żeńskie we 
Lwowie (oddziały m ęskie), 5) P aństw , m ęskie we Lwowie, 6) P ryw atne 
żem kie im. Z. S trzałkow skiej we Lwowie, 7) Pryw . żeńskie w Rzesizo 
wie, 8) Państw , m ęskie w Stanisław ow ie, 9) P aństw , m ęskie w Krośnie.
10) P aństw , m ęskie w Sokalu, 11) P aństw , żeńskie wr Jaw orowie, 12) Pryw .
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żem kie  w B rodach, 13) I. Państw , żeńskie w P rzem yślu , 14) II. P aństw , 
żeńskie w Przem yślu , 15) Pryw . m ęskie wr P rzem yślu , 16) P ryw . żeńskie 
PP. B azyljanek w Przemyślu,, 17) Pryw . żeńskie im. św. B ronisław y 
w Kołomyji, 18) Pryw . żeńskie SS. Borom euszek w Łańcucie, 19) P ań stw , 
m ęskie w R udniku  nad  Sanem , 20) P aństw , żeńskie w P io trkow ie, 
21) P aństw , m ęskie w Tarnopolu, 22) P aństw , żeńskie im. E. O rzeszko­
wej w W arszaw ie, 23) Państw , żeńskie w Radzym inie, 24) P aństw , m ę­
skie w  Tomaszowie M azowieckim, 25) Pryw . żeńskie T-wa Szkolnego 
w W arszawie,, 26) P aństw , m ęskie w Chełm ie Lubelskim , 27) P aństw , 
żeńskie w B rzeżanach, 28) P aństw , m ęskie w Czortkowie, 29) P ryw . żeń­
skie w Czortkowie, 30) Państw , żeńskie w Stanisław ow ie, 31) P aństw , 
m ęskie wT Zaleszczykach, 32) Polskie pryw . żeńskie w Drohobyczu, 
33) P ryw  żeńskie w Jarosław iu , 34) Pryw . żeńskie A. K lim ka w  T arn o ­
polu, 35) Pryw . żeńskie PP. B azyljanek w Jaw orow ie, 36) P aństw , żeń­
skie w  Samborze.

Z przyczyn technicznych z jednego zak ładu  m usiałem  przy o p ra ­
cow yw aniu zrezygnować. O parłem  się więc n a  odpow iedziach 6692 ucz­
niów i uczenie, uczących się w 35 seminarjach naucz., w tem  906 m ło­
dzieży w 6 sem inarjach  z te ren u  b. zaboru rosyjskiego, resz ta  z te ren u  
b. zaboru austrjack iego .

S ta ty sty k a  zakładów  przedstaw ia się następu jąco :

Zakładów państwowych b yło: żeńskich U , męskich 11, — razem 22
„ prywatnych „ 12, „ 1, — „ 13

Z językiem wykł. polskim państw. „ 9, „ 1 0 ,  — „ 19
„ „ ruskim „ „ 2, „ 1, — „ 3
„ „ polskim pryw. „ 11, „ 1, — „ 12
„ „ ruskim „ „ 1, „ —, — „ 1

Młodzież m ęska w ynosiła 1850 osób; młodzież żeńska 4842 osoby. 
Młodzież z zakładów  z jęz. w ykładow ym  polskim  6027 osób; z zakładów  
z jęz. w ykładow ym  ru sk im  665 osób.

Ilościowo zdobyłem m ate rja ł w ystarczający , aby móc na  nim  budo­
wać bardziej ogólne spostrzeżenia i w nioski. Jakkolw iek  p raca  była 
żm udna i duża, zw łaszcza przy pełn ien iu  w pełnym  zakresie obowiązków 
zawodowych uregulow anych  i n ieprzew idzianych, k tó re  czasem  na  dłuż­
szy okres czasu odryw ały  m nie od tej pracy, nie mogłem ze względów 
m etodycznych i technicznych oprzeć się n a  niczyjem  w spółpracow nic- 
tw$e.

P rzystępu jąc do ogłoszenia rezu ltatów  uw ażam  za swój obowiązek 
podziękow ać K ura to rjum  Okr. Szkolnego lwowskiego, w szczególności 
W P. K w iecińskiem u za pomoc techniczną i poparcie finansow e przedsię­
wzięcia, jak  rów nież W P ani prof. dr. J. Joteyko i Kołu psychologicznem u 
w W arszaw ie za zainteresow anie, pom nożenie form ularzy  ank ie ty  i ro ­
zesłanie jej w” tam tej dzielnicy, dalej P. T. Dyrekcjom  zakładów  i po­
szczególnym  członkom  Gron nauczycielskich  za uprzejm e przeprow adze­
nie ank iety  i zastosow anie się do otrzym anych w skazów ek.
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Ankieta.
A nkietę, nazw aną „ank ie tą  m otyw acji 'zawodowej m łodzieży sem i- 

narj& lnej" rozesłano przew ażnie n a  ręce dyrekcyj zakładów  z prośbą, 
aby d rukow ane form ularze rozdzieliły m iędzy wychowaw ców  kursow ych 
w s to su n k u  do ilości uczniów  i uprosiły  ich  do przeprow adzenia an k ie ty  
pison.nie n a  swoich k u rsach . M iała być ona przeprow adzona na w szyst­
k ich  k u rsach  i oddziałach danego zak ładu  w tym  sam ym  czasie. Z astrze­
żenie to m iało n a  celu uniem ożliw ienie w zajem nego in form ow ania się 
uczniów  odnośnie do treśc i ankiety . Młodzież po inform ow ana naprzód 
m ogłaby była zająć jak ieś obm yślane, sztuczne stanow isko wobec treści 
ankiety , albo też ulec sugestji m asy  lub bardziej w pływowych jedno­
stek Poza tem  trzeba się było liczyć z w łaściw ością w iększości m łodzieży, 
że m a m ało in icjatyw y i sam odzielności n a  teren ie szkoły w dziedzinie 
sp raw  um ysłow ych. Przyzw yczajona do tego, że się jej w szystko podaw ało 
gotowe, że się ją  zawsze prow adziło „za rączkę“, wobec now ych sy tua- 
cyj zam iast zwrócić się do w łasnych  sił, szuka zwyczajnie rad y  i pomocy 
u  innych. Wobec tego trzeba było tak  urządzić przeprow adzenie ankiety , 
aby pomoc kolegów była niem ożliw a. Miało tem u zapobiec rów noczesne 
przeprow adzenie ank iety  w danym  zakładzie. Poza tem  przeprow adza­
jący ank ietę  m ieli bacznie czuwać, by uczniow ie daw ali odpowiedzi na  
p y tan ia  zupełnie sam odzielnie i nie porozum iew ali się ze sobą przed 
w ypełnieniem  ankiety . Również prosiłem , by przeprow adzający ankietę  
nie daw ali uczniom  żadnych w yjaśn ień  pytań , objętych ank ietą . Cho­
dziło tu  rów nież o to, aby un ik n ąć  w szelkich m im ow olnych nastaw ień  
i sugestyj.

Z b rzm ien ia odpowiedzi wnoszę, że z w yjątk iem  jednej k lasy  jed ­
nego zak ładu  żeńskiego, w k tó rej n a  40 uezenic znalazłem  30 jedno­
brzm iących m otyw acji, do w skazów ek się zastosow ano. Klasę tę oczy­
w iście w yłączyłem  z rozw ażań.

A nkietę przeprow adzano zapom ocą d rukow anych form ularzy. K ilka 
zakładów  z te ren u  b. zaboru rosyjskiego wobec b rak u  drukow anych fo r ­
m ularzy  przeprow adziło  ank ietę  w ten  sposób, że dyktow ano uczniom  
p y tan ia , a ci n a  przygotow anym  papierze p isali je i daw ali odpowiedź 
lub też tylko sam e odpowiedzi zapisyw ali, oznaczając je ko lejną liczbą 
p y tan ia  *). Poza tem  w innych  zak ładach  tylko w yjątkow i uczniow ie 
w poszczególnych zak ładach  p isali odpow iedzi nie na  form ularzach . 
Liczba tych w yjątków  jest isto tn ie  bardzo nieznaczna.

P y tan ia  ank iety  poprzedzone były w ezw aniem  do m ającego ją  wy-

3) T reść ankiety i wskazów ki do iej przeprowadzenia ogłoszone były też w „Biuletynie 
psychologicznym** Nr. 1 p aźd z.— grudzień 1924. W arszaw a (wyd. przez K oło psychologiczne  
pod red. prof. Dr. J, Joteyko).
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pełnić. W w ezw aniu zaznaczono m iędzy innem i, że an k ie ta  m a być b< 
im ienna. Jakkolw iek  anonim ow e odpow iedzi uczniów  są pedagogicEi 
n iew skazane, gdyż osłab ia ją  w niew yrobionej m łodzieży poczucie od{ 
w iedzialności za swoje czyny, w tym  w ypadku  nie m ożna jednak  bj 
inaczej postąpić, aby nie wywołać gorszego zła, aby m ianow icie uczniom 
nie zechcieli okazać się wobec wychow awców swoich lepszym i, jprz 
co i w artość tej p racy  byłaby w ątpliw a. Nie m iałem  innej drogi i m 
s ia łem  popełnić ten  grzech pedagogiczny.

Treść ank iety  była n astęp u jąca :
„Proszę Cię, odpowiedz kró tko  i szczerze na niżej w ym ienione p 

tan ia . Zanim  napiszesz odpowiedź, przeczytaj uw ażnie py tan ie i ziast 
nów  się nad  odpowiedzią, aby nie nap isać bylejakiej.

P am ięta j, że przez praw dziw ą i szczerą odpowiedź przyczyniasz £ 
do i aukow ego w y jaśn ien ia  sposobów w ychow yw ania nauczycieli, a prz 
odpow iedź n iesum ienną m ógłbyś(abyś) się przyczynić do zaciem nien 
spraw y.

Pamiętaj też, że nie podpiszesz tjrch odpowiedzi, więc rezultat i< 
nie będzie miał dla Ciebie żadnych następstw, ani dodatnich, ani ujem nyc

Jeślibyś nie m ógł(a) odpowiedzieć szczerze, opuść dane pytanie.
W ięc szceerze, sum ienn ie i kró tko  napisz odpowiedź n a  następują*

. p y tan ia :
1. Ile m asz la t?
2. Na k tó ry  k u rs  uczęszczasz?
3. Kto Cię u trzym uje  i czern się 'ta osoba tru d n i?
4. Jak ie  jest (względnie było) główne zajęcie ojca?
5 Jak i jest (w przybliżeniu) m iesięczny dochód osoby, k tó ra  Ci 

u trzy m u je?
6. Czy na utrzymaniu tej osoby pozostaje w ięcej osób, oprócz Ciebie?Ile
7. Czy m asz rodzeństw o lub b liskich  krew nych, zajm ujących wyb 

tn ie jsze  społeczne stanowiska^? (Np. s io stra  — nauczycielka, w uj — wyj 
szyr urzędnik , sjtryj — poseł, ksiądz i t. p.).

8. Czy m iałeś(aś) po skończeniu  szkoły powszechnej ochotę kszta] 
cić się dalej?

9. Czy m iałeś(aś) możność dalszego k sz ta łcen ia  się w innego ro 
dza ju  szkołach, np. w  g im nazjum , szkoło handlow ej, przem ysłow ej i t. p.

10. Czy wrstąp iłeś(aś) do sem in arju m  pod w pływ em  nam ow y innycl 
(nauczycieli, kolegów, rodziców, krew nych, obcych) czy z w łasnej ochoty

11. Jak ie  arg u m en ty  sk łon iły  Cię do w stąp ien ia  do sem in arju m
12. Czy po skończeniu isemSnarjum m asz zamliar być nauczycie­

le m (lką), czy też w olałbyś (łabyś) być czem innem  i czem m ianow icie
13. Jeśli m asz zam ia r być nauczycielem (lką), co sk łan ia  Cię do wy 

boru tego zawodu?*
14. Czy będziesz m usiał(a) w przyszłości u trzym yw ać ze swej prac: 

rodziców, w zględnie rodzeństwo?
15 Czy lubisz dzieci w  w ieku od 6—14 la t?
10. Czy m iałeś(aś) możność p rzekonan ia  się o tem  swojem  uczucii 

d la  dzieci, w zględnie jego b rak u  i przy jak ie j sposobności?41.
W e w stępie do ank iety  chodziło o zw rócenie uw agi odpow iadają  

cego np potrzebę rzetelnej szczerości w odpow iedziach. Z jednej stron?
o to, aby osoby py tane nap raw dę zastanow iły  się nad  odpowiedzią. Nic
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które bowiem  z p y tań  (8, 9, 10, 11) odnosiły się do zjaw isk, k tó re u  w ięk ­
szości należały  do m inionych m niej lub więcej dawno. Bez zastanow ie­
nia specjalnego m ogła pam ięć odtworzyć te z jaw isk a  n iedokładnie. 
W iększość zaś m łodzieży nie m a spontanicznych skłonności do pow aż­
niejszego zastan aw ian ia  się nad  odpow iedziam i. N iektóre znów p y tan ia  
(11, 12, 13, 14) odnosiły się do spraw  stosunkow o tru d n y ch  dla m łodzieży 
m iędzy 14 a  19 rokiem  życia. Chodziło tu  n iejako  o dek larację  do za­
w odu i um otyw ow anie.

D ek larac ja  sam a przez się nie byłaby tru d n ą , bo m łodzież znajdo­
w ała się w szkole zawodowej, co narzucało  już n iejako  zdecydowana, 
odpowiedź w k ie ru n k u  pozytyw nym . Chodziło o osłabienie tej sugestji 
przez isto tne zanalizow anie swoich zam iarów . Potrzebny był apel o rze­
te lną  szczerość. Z drugiej s trony  p y tan ia  o argum en ty  i m otyw y mogły 
kusić  m łodzież do „b u jan ia44 t. zn, u p ięk szan ia  rzeczyw istości przyczyn­
kam i w yobraźni artystycznej, tak  że ta  rzeczyw istość m ogła z tego w yjść 
zniekształconą. Mogły n a  to w płynąć „ lite rack i44 sposób kszta łcen ia  i w y­
chow yw ania, rom antyzm , k tó ry  jednak  w brew  pow ojennym  pesym istom  
w duszy m łodzieży żyje, w reszcie chęć okazan ia  się lepszym  wobec w y­
chow awcy, przeprow adzającego ankietę . Niebezpiecznerni pod tym  w zglę­
dem  były p y tan ia  11 i 13; ale nie m niej niebezpiecznem  mogło się o k a­
zać py tan ie  14. W szak młodzież m a  w sobie silne tendencje do idealizm u 
i bohaterstw a. Chłopiec czy dziew czyna w w ieku 14—19 la t zna jdu je  
duże zadowolenie w og lądan iu  siebie w  przyszłości w roli opiekunów 
i dobroczyńców wobec innych. F ak t ten, dalej p rag n ien ia  zaznaczenia 
-swojej w artości wobec choćby siebie samego, w reszcie może potrzeby 
uczuciow e wobec rodziny i rodzeństw a m ogły podsunąć odpowiedź po­
zytyw ną tam , gdzie ona nie byłaby w łaściw ą.

K łam stw om  dla un ikn ięcia  ew entualnych  przykrości osobistych lub 
chęci zdobycia względów sta ran o  się zapobiec przez anonim ow ość a n ­
k ie ty ; k łam stom  zaś, p łynącym  z bujnej w yobraźni i uczuć przez n a ­
staw ien ie n a  powagę, rzetelność, szczerość i zwięzłość.

Z dając sobie spraw ę z is tn ie n ia  ty lu  niebezpiecznych m iejsc d la 
m łodzieży i d la sam ej ankiety , s ta ra łem  się zestaw ić p y tan ia  tak , aby 
jedne kontro low ały  drugie.

W szystkie p y tan ia  m ożna u jąć w cztery grupy. W  pierw szej, obej­
m ującej p y tan ia  1—7, chodziło o w pływ  w ieku, środow iska rodzinnego 
bliższego i dalszego i zamożności środow iska osoby pytanej na jej za­
m iary  i m otyw ow anie tych zam iarów . O kreślić płeć odpow iadającego 
pozw alał ch a rak te r  zak ładu , gdzie ank ietę  przeprow adzano. P y ta n ia
o środow isko rodzinne najbliższe i dalsze w ynik ły  z opinji, is tn ie jącej 
w śród uczących w sem inarjach , że w artość m a te r ja łu  uczniow skiego 
w \  ielkiej m ierze zależy od środow iska. Chodziło o skontrolow anie w a r­
tości tej opinji. P y tan ia  5 i 6 m iały  n a  celu określenie zam ożności śro ­
dow iska rodzinnego najbliższego. P y tan ie  (Me m iało określić bliżej w a r­
tość bezw zględną dochodu m iesięcznego przez porów nanie z ilością osób. 
na k tó rych  u trzym anie  dochód ten  był przeznaczony. Im  więcej bowiem 
osób korzysta  z tego sam ego źródła u trzym an ia , tem  w ydajność jego dla 
każdego jest m niejsza. W artość więc dochodu trzeba określać przez sum ę 
bezw zględną i ilość osób z niego korzystających. W bliskim  zw iązku 
z tem i p y tan iam i pozostaje 14-te, którego pozytyw na odpowiedź w in n a
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w ynikać z n iedostatecznej zam ożności środow iska. Jest to więc py tan ie  
i kon tro lu jące i kon tro low ane i m a rów nocześnie znaczenie d la  siebie, 
jako ew entualny  m otyw  zam iaru . Jako  m otyw  m usi się pokryw ać z od­
pow iedziam i n a  p y tan ia  11 i 13.

Do drugiej g rupy  zaliczyć m ożna p y tan ia  8, 9 i 10, w k tórych  cho­
dzi o ochotę do n au k i przed w stąpieniem  do sem inarjum ,, możność 
k ształcen ia się ew entualn ie  w innych  zak ładach  naukow ych i o wpływ 
n a n o w y  innych na w ybór sem inarjum , a  przez to ew entualn ie  zawodu 
nauczycielskiego. W artość i potrzebę pierw szego z tych p y tań  omówimy 
bliżej wT dalszym  ciągu na  odpow iedniem  m iejscu . Tu zaś w yjaśn ić po 
trzeba, że młodzież zw łaszcza w  b. zaborze au strjack im , w iejska, m ało­
m iasteczkow a, a naw et w  w iększych m iastach,, m ając  pęd do k u ltu ry , 
a nie m ając do w yboru innych szkół wobec znikom ej ilości szkół zawo­
dowych i przepełn ien ia szkół średnich  t. zw. ogólnie’-kształcących, 
a  m ając ew entualn ie  m ożność dostan ia  się do> | sem inarjum , korzysta  
z tej m ężności, nie czując żadnych specjalnych skłonności do zawodu 
nauczycielskiego. W ybranie więc 'sem inarjum  !wobec m ożności w yboru 
innej szkoły przez k a n d y d a ta  rzuca dużo św ia tła  n a  pow agę zam iarów  
i motywów. Niemożność zaś k szta łcen ia  się gdzieińdziej pozwoli rów nież 
należycie ocenić stanow isko k an d y d a ta  wobec zam iarów  n a  przyszłość. 
W reszcie py tan ie trzecie z tej g rupy  rzuca bezpośrednio i w yraźnie św ia­
tło na motywy. G rupa ta  więc m a za zadanie bliższe naśw ie tlen ie  w ar­
tości i kontro lę motywów.

P y tan ie  główne, czy  m łodzież u św iad am ia  sobie czego chce od przy­
szłości i czy wie dlaczego i dlaczego chce, m ieszczą się w grup ie trze­
ciej, obejm ującej p y tan ia  11, 12 i 13. P y tan ie  12-te m iało n a  celu stw ier­
dzenie, czy osobnik py tany  zdecydow anie p ragn ie być nauczycielem , czy 
też nie wie napew ne. D ruga część p y tan ia  u ła tw ia  odpowiedź negatyw ną 
i dąży do w ykrycia zam iarów  tych  osobników, k tó rzy  n ie  m a ją  ochoty 
do zawodu nauczyciela szkoły powszechnej. P y tan ie  11-te odnoszące się 
do argum entów  w stąp ien ia  do sem inarjum , jest n iejako  ciągiem  dalszym 
m yślowym  p y tan ia  10-go. Odpowiedź młodzieży z pierw szego zwłaszcza 
k u rsu  n a  to py tan ie pow inna się pokryw ać z odpow iedzią n a  py tan ie 
13-te, to  jedno i drugie jest py tan iem  o* m otyw y w yboru  tego zakładu, 
a  przez to i zawodu, a an k ie ta  przeprow adzoną by ła  z początkiem  roku 
szko!nego. U młodzlieży starszych  ku rsów  m ogłaby nastąp ić  ew olucja 
w ciągu la t nauczania . Inne m ogłyby być arg u m en ty  w stąp ien ia  do s e ­
m in arju m ; w ciągu la t n au czan ia  przyczyny i zam iary  p ierw otne pod 
w pływ em  w zrastającego uśw iadom ien ia i innych  przyczyn m ogłyby ulec 
zm ianie i m o tyw acja  w yboru zaw odu m ogłaby być inną, niż była p ier­
wotnie. S tąd  pow stało p y tan ie  13. W  podanych m otyw ach  w yboru za­
wodu nauczycielskiego m ożna będzie odnaleźć bezpośrednio lub pośred­
nio, jak  ilościowo i jakościowo przedstaw ia  się jeden z głów nych w a- 
ru rk ó w  przyszłego zam iłow ania do zaw odu, m ianow icie p ragn ien ie  ob­
cow ania z dziećm i i rozw ijan ia  ich.

Zasadniczym  w aru n k iem  zam iłow ania do zaw odu jest m iłość dzieci. 
Do tej kw estji odnosi się py tan ie  15 i 16. O statn ie ma na celu sk o n tro ­
lowanie, czy odpow iedź na  py tan ie  15-te nie w ypłynęła „z pow ietrza". 
W odpow iedziach n a  m otyw y m ogą się znaleźć już odpow iedzi n a  p y ­
tan ie  15. Zgodność odpow iedzi na te  p y tan ia  będzie m iała w artość kontroli.
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W ten  sposób py tan ie 11-te kontrolow ano jest przez 7, 8, 9 i 10; py­
tanie 13-te przez 14,, 15 i 16; py tan ie  12-te zależne jest od 11 i 13, czyli 
całość je s t w silnym  stopn iu  kontrolow ana. Równocześnie poszczególne 
p y tan ia  dążą, do w ykrycia przyczyn tak ie j lub innej m otyw acji.

* * *
Zanim  przejdę do om aw ian ia  (wyników an k ie ty  w inienem  k ilk a  ogól­

nych w yjaśn ień  m etodycznych:
1. W iek młodzieży sem inarja lne j, odpow iadającej na ankietę , brany 

przeciętnie dla każdej klasy, okazał się zgodny z w iekiem  przepisanym , 
a więc m łodzież pierw szego k u rsu  liczyła 15 rok życia, drugiego 16, itrze-* 
ciego 17, czw artego 18, piątego 19. Z w racam  uw agę, że lankieta prze­
prow adzoną była na początku roku  szkolnego. Odcftylenia m iędzyosob- 
nicze byw ały  znaczne. M inim um  nie przekraczało  w ieku  przepisanego, 
natom iast mlaksimum w ieku czasem  (przew ażnie w zak ładach  m ęskich) 
sięgało do 34 la t żyrcia. Te znaczne odchylenia poza norm y są stosunkow o 
bardzo nieliczne. Z najdu jąc  w odpow iedziach młodzieży w iekiem  sjtarszej 
tego sam ego k u rsu  analogiczne odpow iedzi do odpow iedzi m łodszych, 
a nie m ając zam iaru  ze w zględu na ogrom  pracy  badać bliżej zależno­
ści m otywów od la t życia oparłem  się na ogólniejszej, a rb itra ln ie  copraw - 
da, p rzyjętej przesłance, że świadom ość zaw odow a i jej m otyw acja za­
leżą raczej od la t stud jów  w  sem inarjum  niż la t życia i postanow iłem  
zwrócić uw agę tylko n a  zależność tych  kw estyj od kursów .

2. P y tan ie  5, szukające odpowiedzi, jak i jest w przybliżeniu m ie­
sięczny dochód głównego żyw iciela, okazało się d la znacznej w iększości 
m łodzieży bardzo trudnem  do odpowiedzi. Najczęściej pow tarzającą  się 
odpowiedzią było „nie w iem 44 w różnych odm ianach, jak : zupełny b rak  
odpowiedzi, „rodzice m nie nie in fo rm u ją44, „nie in teresu ję  się tem 44, „n ie  
wiem, ale ledwie w ystarcza '4 „nie wiem, ale w ystarcza n a  życie44, „ d o ­
chodu żadnego n iem a44. Rzadziej stosunkow o zcliarzały się odpowiedzi: 
„dochód z X m orgów  pola“, „dochód u rzędn ika  X-tej ra n g i41. N ajrzadziej 
zaś sform ułow ane cyfrowo odpowiedzi, a i te  czasam i w ydaw ały  się 
niepraw dopodobne. Odpowiedzi pierw szej i drugiej g rupy  nasunęły  dość 
pesym istyczne m yśli o sposobie w ychow yw ania naszej młodzieży, k tó ra  
w sem inarjum , a więc niedaleko od rozpoczęcia sam odzielnego żydia, nie 
0i jen tu je  się w  b u ch a lte rii gospodarstw a domowego, k tó ra  się „nie in te ­
resu je  tem 44, ile ojciec czy m atk a  zarab ia ją , ile kosztuje u trzym anie czło­
w ieka. Są to jednostk i nieprzygotow yw ane prak tyczn ie do życia. W inni 
tu  rodzice, k tó rzy  wobec dorasta jących  dzieci albo czynią ta jem nicę  
z w ysokości swoich dochodów, albo pow strzym ują ioh zdała, od tro sk  
żyTcia codziennego. Często pow tarzająca  się w śród młodzieży, pochodzą­
cej zo sfer rolniczych odpowiedź: „dochodu niema, żadnego44 św iadczy
o tak iem  zasugestjonow aniu  się n a rzek an iam i ma ubóstw o, że mierna 
w św iadom ości m iejsca n a  stw ierdzenie tak ie j prostej praw dy, że skoro 
kto? żyje, to ma jak ieś u trzym anie , a jeśli je m a, to m a tem stamem do­
chody. Pojęcie dochodu szw ankuje u tej części młodzieży. T aki rezu lta t 
py tan ia  5. sk łonił m nie do zrezygnow ania z chęci zbadania zależności 
m otyw acji od zamożności środow iska. Pom inę więc w n iniejszej pracy  
rów nież odpowiedzi n a  p y tan ia  5 i (>
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Zamiary i motywy,
Młodzież, uczęszczającą do sem inarjów  nauczycielskich, podzie 

m ożna ze względu na jej zam iary  na trzy w ielkie grupy. W iększość i 
zam iar w stąpić do zawodu nauczycielskiego; m niejszość zdecydow a 
jest obrać inny zawód po skończeniu sem in arju m  lub też nie m a zdai 
co do swojej przyszłości.

W zespole tych, którzy m ają zam iar po ukończeniu  sem inarji 
w stąpić do zawodu nauczycielskiego, rozróżnić m ożna cztery rodzaje :i 
tywów obrania tego zawodu. Pierw szy rodzaj stanow ią m otywy n a ti  
czysto pedagogicznej, jak  n. p. „praca n ad  uszlachetn ien iem  m łodych di 
i szerzenie o św iaty14, albo n a tu ry  patrjo tycznej, n. p. „podniesienie ] 
ziomiL um ysłowego ludu, bo w tem  n asza  potęga i s iła “, lub n a tu ry  sj 
łecznej n. p. „pom agać biednym  dzieciom 44 lub w reszcie n a tu ry  m ieszał 
patrjotyci/no-pedagogicznej n. p. „miłość dzieci, p ragn ien ie  rozw ijan ia  
i być w kró tk im  czasie pożyteczną k ra jo w i44 lub społeczno-pedagogiczi 
n. p. „poznałam  dolę lu d u  i postanow iłam  iść na wieś, aby choć w czę 
ją  ośw iecić44. C harak terystyczną cechą d la  tego rodzaju  motyw^ów jest 
idealizm , b rak  w szelkiej łączności ze w zględam i n a  korzyści m aterja l 
jak ie spełn ian ie zawodu przynosi. N azw ijm y ten rodzaj m otyw am i idc 
nenii i znaczm y go w dalszych rozw ażan iach  lite rą  VA U.

D rugi rodzaj m otywów jest p rzeciw ieństw em  pierw szego. G n 
młodzieży r)A u p ragnie w stąpić do zawodu k iero w an a tem , co nazyw a 
pow ołaniem . G rupa druga, nazw ijm y ją  m a zam ia r oddać się za1
dowi nauczycielskiem u, k ierow ana w zględam i n a  korzyści m aterjal 
n a  zarobek pieniężny, osiągalny  w  kró tszym  stosunkow o czasie i d r 
stcpunkowo łatw iejszą, niż w innych zaw odach. G rupa ta  p ragn ie pi 
dew szystkiem  zarobku jaknajp rędzej, ale pragnie rów nocześnie u trzyr 
się n a  w yżynach życia społecznego; p ragn ie  należeć do w arstw  int 
gentnych  społeczeństw a. Zarobek ten  w jak  najk ró tszym  czasie potrze 
jej jest bądź ze względów n a  konieczność u trzy m an ia  siebie sam ej, b 
też ze względu n a  szybką, konieczną, finansow ą pomoc rodzicom  lub 
dzeństw u. W ofiarow aniu  siebie d la  u trzy m an ia  czy p om agan ia  m ater 
nie rodzinie tkw i bardzo często p iękny i głęboki p ierw iastek  idealny
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stanow iska etyki ogólnej. Ze stanow iska jednak  etyki zawodowej, ze s ta ­
now iska m otyw acji do zawodu są, to m otyw y m ate rja ln e  Tak też będziem y 
tę grupę nazyw ać i znaczyć ją  będziem y w dalszym  ciągu lite rą  .,B".

Trzeci rodzaj m otywów stanow i sym bjozę tych dwóch. Oba rodzaje 
nie w ykluczają  się naw zajem . Mogą harm on ijn ie  w spółistnieć i determ i­
nować w ybór zawodu. Chodzi tylko o to, aby m otyw y nie m iały  
przewagi. W grup ie tej w ięc znajdziem y m otyw y idealne i m aterja lne , 
razem  w ystępujące, bez przew agi k tó rych  z nich. N azw ijm y ten  rodzaj 
m otyw am i idea ln o -m ate rja ln em i i znaczm y lite rą  „ Q \

Czwarty rodzaj m otywów, w ystępujących w tym  zespole w iększościo­
wym, to m otyw y nie m ające zdecydowanego charak teru . N ajbliższem  wy- 

' daje się i isto tnem , w spólnem  ich określeniem , to wpływ  tego, co Bacon 
nazyw a „idola fo ri44, w pływ  op in ji i m n iem ań  ludzkich  o w artości, za- 
szczylności i w zniosłości zaw odu nauczycielskiego. O pinja ta  uziała po- 

! ciągająco n a  m łode um ysły, k tó re się jej poddają  bezkrytycznie. Z achę­
ceni przez n ią, nie zastan aw ia jąc  się i nie ana lizu jąc  znaczenia w yrazu  
„pow ołanie44 sądzą, że je m ają  i tym  w yrazem , bez bliższych w yjaśn ień  
i uzasadnień , pustym  więc w yrazem , m otyw ują. In n i znów poddają się 
sugestji, że jest to zawód przyjem ny, dający  wieś, ciszę i długie w akacje;, 
inni jeszcze pod w pływ em  źle zorjentow anej op in ji sądzą, że jesit to zawód 
na jła tw iejszy , nie w ym agający  w ysiłków  i mozołów; w reszcie inn i jesz­
cze nie w iedzą dlaczego tak  chcą, a  nie inaczej W szyscy zaś u leg a ją  
wpływow i szerokiej op in ji lub najbliższego otoczenia. D ecydującym  zaś 
m om entem  je s t p ragn ien ie  u trzy m an ia  lub w ybicia  się na wyższe 
stopnie życia społecznego. N azw ijm y te m otyw y m otyw am i bierności 
i znaczm y je lite rą  ,D U.

Poza tem i czterem a rodzajam i m otywów, determ inu jących  wybór 
zaw odu nauczycielskiego, zna jdu jem y jeszcze dwie g ru p y  motywów74. 
P ierw sza z n ich  uzasadn ia , dlaczego nie m a zam iaru  o b ran ia  zaw odu 
nauczycielskiego. Często też ogran icza się tylko do oświadczenia, że nie 
m a zam iaru  być nauczycielem , czy nauczycielką wogóle lub w  szkole po­
wszechnej. G rupa ta  zajm uje w ięc zdecydowanie negatyw ne stanow isko  
wobec zaw odu nauczycielskiego. Nazywać ją  też będziem y negatyw ną 
i znaczyć lite rą

W reszcie o sta tn ią  grupę stanow i młodzież, k tó ra  o sw oich ziamia- 
i rach zawodowych mówi w form ie a lternatyw nej albo też nic nie mówi 

Mówi n. p. ,.m am  zam iar być nauczycielem  albo w stąp ić do w ojska lub 
pracow ać w b iu rze14. Albo też mówi pcprostu : „nie w iem 44. Jest to więc 
g ru p a  nie m ająca  zdecydowanego zam iaru . Z am iary  jej nie są jeszcze 
określone. N azw ałem  ją  z tego powodu „n ieokreśloną44 i znaczyć będę 
lite rą

W  ten  sposób dokonaliśm y podziału młodzieży sem inarja lne j ze 
względu n a  stosunek  do przyszłego zawodu n a  trzy główne grupy : pozy^- 

1 tyw ną, k tó ra  p ragn ie  w przyszłości poświęcić się zawodowi nauczyciel­
skiem u, negatyw ną, k tó ra  zdecydow anie odw raca się od  tego> zaw odu 
i n ieokreśloną, k tó rej zam iary  jeszcze się nie skrystalizow ały . W  grup ie 
pierw szej rozróżniliśm y cztery rodzaje m otyw ów: idealne, m ate rja ln e , 
idealno -m aterja lne  i bierne. Dwie inne grupy, k tórych  m otywy nie odno­
szą się do zaw odu nauczyciela szkoły powsz., będziem y uw ażali każdą za 
odm ienny rodzaj m otyw acji. Będą to m otyw y negatyw ne i m otyw y sta -

1&
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nov ifcka nieokreślonego. W ten  sposób o trzym am y sześć rodzajów  m oty­
wacji.

P rzypatrzm y  się każdem u z tych rodzajów  z osobna

A. Motywy idealne.

Przytoczę d la  ilu s trac ji trzy  charak terystyczne odpow iedzi n a  a n ­
kietę Odpowiedzi w niezm ienionem  brzm ieniu. P y ta n ia  znaczyć będę licz­
bam i porządkow em i, jak  w części pierw szej.

Pytanie:! Odpowiedź I. Odpowiedź II. Odpowiedź III.
l. 17. 18 i 5 mies. 19

2. III. V. V.

3. ojciec ogrodnik ojciec kancelista brat, który był w woj­
sku kapitanem, a o- 
becnie pracuje w kom. 
straży pogranicznej.

4. ogrodnictwem kancelista ojciec zajmuje się go­
spodarstwem.

5. I 1/, q żyta, 8 q kar­
tofli i 18 zł.

m iesięcznie 300 zł. ------

6. 5. 4. żona brata, ja i mama.

7. Brat ciotecz.-ksiądz, 
szw agier wyż. urzęd­
nik, drugi brat refe­
rent w Tow. Ubezp.

brat wuj.-ksiądz, 2 
braci stryj, kier, szkół 
powsz., brat rodzony 
komisarz straży pogr.

8. miałem chciałem się uczyć Ochotę miałam w iel­
ką, ale środki mater­
jalne b y łyb y  nie poz­
w oliły, gdyby nie po­

moc brata.
9. mogłem skończyć rok 

temu pensję lub gim ­
nazjum

nie.

10. z własnej ochoty wstą­
piłem do seminar,

z własnej woli Do semin. wstąpiłam  
z własnego zam iłowa­
nia, które od lat naj­
m łodszych miałam i 

mam.
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Pytanie: Odpowiedź I. Odpowiedź II. Odpowiedź III.
11. możność kształcenia  

i nauczania włościan.
M yślałam : brak do­
brych n au czycie lek ! 

Pójdę!

Chęć zostania nauczy­
cielką na wsi. Moje 
słowa po ukończeniu  
szkoły powsz.: „Ja^a 
jabym była szczęśli- 
wa, gdybym  mogła zo­
stać naucz, jak moja 

pani”.
12. Tak być nauczycielką będę nauczycielką.

13. bo chcę pracować dla 
dobra społeczeństw a  

i O jczyzny.

Lubię pracować z 
dziećmi. Ta praca ro­

bi mnie lepszą.

Obrałem sobie ten za­
wód dlatego, że ko­
cham dzieci i chcę je 

uczyć.

14. Będę utrzym ywać ro­
dziców i rodzeństwo.

Jako naucz, będę mia­
ła przy sobie matkę.

15. bardzo lubię Lubię dzieci od 6-141. lubię.
16.

Miałem. Pew nego ra­
zu zobaczyłem  ucznia, 
który płakał. Gdym 
spytał o przyczynę, 
odpowiedział, że n ie­
ma książki. W ięc z ko­
legam i pomogłem mu 

do kupienia jej.

Jestem  prędka i czę­
sto się na starsze oso­
by gniewam. Na dzie­
ci zaś, nawet zła, n ig­
dy. Dla dzieci (mó 
wią mi) jestem  łagod­
na. Każde dziecko 
dziwnie mnie nastraja. 
W ygląd zew nętrzny  
nie gra żadnej roli.

Tak. Nieraz już prze­
konałam się, że pra­
ca nad dziećm i będzie 
dla mnie naj większem  
zadowoleniem ducho- 
wem i najwięcej ko­

rzyści przyniesie.

Przytoczę te raz  szereg charak terystycznych  sposobów m otyw ow ania. 
Często w yraźne uzasadn ien ie  w yboru zawodu nauczycielskiego znajdzie­
my w odpowiedzi na  py tan ie  11 lub 16. Czasem znajdzie się ono w odpo­
wiedzi na py tan ie  12. P rzy taczając  więc przykłady  sposobów m otyw o­
w ania , zaznaczać będziem y pytan ie, na  k tó re one są odpowiedzią. U gru­
pujem y przykłady  w edług kursów . Z powodów technicznych posługiw ać 
się będziem y znakam i, k tó re będą m iały  na  celu bliższe określenie osoby 
odpow iadającej. I tak : liczba rzym ska oznaczać będzie kurs, obok niej 
liczba rab sk a  w iek osoby odpow iadającej, lite ra  „ż“ dziewdzęta, 
„m “ chłopcy, dalsze określenie oznaczać będzie zawód ojca. Liczby zi n a ­
w iasem  oznaczać będą odpow iednie py tan ie  ankiety .

I. 17. ż. R z e m i e ś l n i k .
13) Zam iłow anie uczenia dzieci. 16) Od najm łodszych la t lub iłam  

obcowrać z m łodszem i dziećmi, a potem  ze starszem i, uczyć ich i baw ić 
si^ z niem i. Raz na wsi, gdy zobaczyłam  jak  ojciec, czy może opiekun 
uderzył m ałą dziew czynkę pięścią, uczułam  dziwmy ból iw sercu i pomy-
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królow ałaby spraw iedliw ość, m iłość, p raw d a  i piękno. C hciałabym , żeb$ 
ludzie byli szczęśliwi, św iatli, rozum ni.

V. 19. ż. n a u c z y c i e l .
12) M am zam iar i ochotę ucz^yć, ale w zak ładzie ciem nych. 13) Idea 

i w spółczucie d la  biednych.
V. 24. ż. r o l n i k .
13J Chęć podniebienia poziom u um ysłow ego ludu  w iejskiego, bc 

w  tem  nasza potęga i przyszłość.
P rzy taczając pow yższy dość d ługi szereg sposobów m otyw ow ania 

m iałem  zam ia r n ie  ty lko pokrzepić n a  duchu  tych, k tó rym  w spółczesm  
dekadencja  idealizm u  k aza ła  już zw ątpić naw et w m łodzież, ale równie: 
p ragnąłem  zadem onstrow ać różne sform ułow ania tych  sam ych zasadni 
czo m otywów, a także przykładow o w ykazać, jak i sposób motywowani* 
zaliczyłem  do idealnego rodzaju  m otyw acji. W ykazanie to  iz tego w zględi 
było potrzebne, że, zw łaszcza w śród m łodzieży, piękne słow a nie zawsze 
są  -symbolami p ięknej treśc i Często zwłaszcza p iękne słow a s ta ją  sie 
frazesem , k tó rem u treści b rak. Nie m ożna więc ufać p ięknym  określe1 
niom , jeśli się nie znajduje d la  nlich przekonyw ującego potw ierdzenia 
Sposób m otyw ow ania zaliczony do tej g rupy  spełn ia  ten  w arunek . Tylk< 
ta k a  m łodzież zosta ła  tu  zaliczona k tó ra  idea lny  ch a ra k te r  swoich mo 
tyw ów  wry jaśn iła  i uzasadn iła . Ta zaś młodzież, k tó ra  p odaw ała  jako- mo 
tyw y n. p. „m iłość dzieci44, „pow ołanie44 i  t. p. zw roty idealne bez bliższegc 
w y jaśn ien ia  zaliczona zosta ła  do grupy  „ D '‘ (m otyw y bierne), jako ule 
g a jąca  bezkrytycznie sugestjom .

S tosunki ilościowe w tej grupie p rzedstaw iają  się następu jąco :
Na 6692 osoby, k tóre odpow iedziały n a  ankietę , zaliczono tu  1554 

co stanow i 23,22%. Młodzież m ęska m a pew ną przew agę nad  żeńską 
P ierw sza stanow i 24.04%, d ruga 22,9%. Młodzież uczęszczająca do za­
kładów  z językiem  w ykładow ym  polskim  m a w tej g rup ie 23,62%; knskf  
zaś (u k raińska) młodzież, t. zn. uczęszczająca do zakładów  utrakw isty- 
cznych liczy tylko 19,54%.

Śledząc rozwój liczebny tej g rupy trzeba stw ierdzić, że naogół z b ie­
giem  la t nauczania, w  m iarę zbliżania się ku  zam ierzonem u celowi licze­
bność tej g rupy  nie w zrasta , ale szczupłe je. A m ianow icie:

Kurs Chłopcy D ziew częta Mlodz. polsk [Włodz. ruska Wogóle

I 23,46 24,67 25,23 1 11,33 24,27%

II 27,92 23,20 25,02 2 0 , - 24,04Q/o

III 19,32 22,98 21,87 22,08 21,89%,

IV 27,45 22,51 23,73 21,62 23,48%

V 23,53 21,03 21,88 19,86 21,63%

W ogóle 24,04 22,90 23,62 19,54 23,22%

.Cyfry m ówią, że n a  pierw szym  kursie  wogóle jest w ięcej młodzieży 
idealnie m otyw ującej, niż na  piątym , że już n a  drugim  kursie  w idać
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obniżenie się liczebności, na  trzecim  jest ono jeszcze w yraźniejsze, n a  
czw artym  w zrasta , n ie  dochodząc jednak  liczebności drugiego kurtsu.

Sam przez się jest to procent nieznaczny. Zastanowienia 
jednak godnem, a może nawet niepokojącem zjawiskiem  
jest fakt, że ilość m łodzieży idealnie nastawionej na po­
czątku studjów zawodowych nie tylko nie wzrasta, ale 
maleje, że szkoła nie wywiera pod tym względem  do­
datniego wpływu, zw łaszcza zakłady z językiem  w ykła­
dowym polskim. W idzim y bowiem, że u m łodzieży ru­
skiej procent idealnie nastawionej zw iększa się poważnie 
na drugim kursie, wzrasta na trzecim, na czwartym wpraw­
dzie i na piątym spada, ale rezultat końcowy jest jednak  
znacznie w iększy od początkowego. U  m łodzieży polskiej 
widzim y, że czwarta jej część nastawiona jest na I. kur­
sie idealnie, ale ilość ta spada, na IV  kursie się podnosi, 
ale na piątym znowu spada. U dziew cząt (W. 1) w idzim y  
stały spadek z roku na rok; u chłopców silne wahnienia: 
znaczny przyrost na drugim, bardzo silny spadek na trze­
cim, znowu bardzo silny przyrost na czwartym i znaczny  
spadek na piątym, tak, że na piątym kursie mamy ty leż  
prawie idealnie nastawionych, co na pierwszym.

Charakter zakładu, m ianowicie seminarjum państwowe 
lub prywatne, wykazuje w pływ  na liczebność m otywacji 
idealnej i jej przebieg według kursów. Przypatrzm y się 
cyfrom. Mówią one, ż e :

Kurs: I II III IV V W ogóle 
Zakłady prywatne 25,79 27,93 18,87 20,50 14,89 21,80u/o 

„ państw. 23,41 22,34 23,81 25,24 25,47 24,35%
Z akłady  p ry w atn e  w ykazu ją  w praw dzie w iększą atrakcy jność  wobec 

m łodzieży, m ającej zam iar s tud jow an ia  w sem inarjach , że n aw e t W pieirw- 
szym  ro k u  n au k i n ie d z ia ła ją  u jem nie n a  rodzaj motywów, że naw et rua 
d rug im  roku  n au k i zauw ażyć m ożna przyrost m otyw ów  idealnych, ale  
n a  trzecim  roku  n astęp u je  spadek bardzo znaczny, n a  czwiartym n iezna­
cznie liczba idealistów  się podnosi, n a  p iątym  zaś znow u pow ażnie spada, 
tracąc  n a  p iątym  kursie  w  porów naniu  z m aksym alnym  drug im  13,04%, 
czyli gubi się praw ie połow a młodzieży z grupy  m otyw ów  idealnych.

Z akłady  zaś państw ow e w ykazu ją  w praw dzie na pierw szym  k u rsie  
m niejszą liczebność te j grupy, na  drugim  k u rs ie  naw et sp ad a  o n a  n iezn a­
cznie (1.07%), ale już n a  trzecim  przew yższa, choć nieznacznie liczebność 
k u rsu  pierwszego, a  n a  czw artym  i p ią tym  nieznacznie, ale stale siię 
podnosi.

W ogóle zaś biorąc, zak łady  państw ow e posiadają  więcej m łodzieży 
nastaw ionej idealn ie ku  zawodowi! nauczycielskiem u, niż prywfatne. 
Przyczyn tego z jaw iska należy  szukać praw dopodobnie w oddziaływ aniu  
pedagogicznem  obu tych  typów  n a  stwoją młodzież.

Bliższe jednak  om ów ienie tych  przyczyn, jak  rów nież przyczfyn 
spadku  ogólnego z roku  n a  rok m otywów idealnych, jego w ahnień  i róż­
nic przesuńm y niżej, aż zazra jom im y  się ze w szystkiem i rodzajam i mo*- 
Ływacji.

W. 1 .Liczebność pro­
centowa motywow  
idealnych w zależ­
ności od płci i kur­
sów. Krzywa kre­
skowana — chłopcy, 
krzywa kropkowa­
na — dziewczęta; 
krzywa ciągła — śre­
dnia ogólna; liczby 
arabskie — procent; 
liczb y  rzymskie — 

kurs.

http://rcin.org.pl/ifis/



‘20

B. Motywy materialne.

Przykład charakterystycznej od pow iedzi: 
Pytanie ankiety : Odpowiedź :

1. 18.
2. na IY.
3. ojciec
4 . kierownik szkoły powszechnej
5. 280 zł.
6. 3 osoby
7. 2 siostry nauczycielkam i
8. miałam
9. w gimnazjum

10. z własnej ochoty
11. żeby prędzej dojść do chleba
12. chcę być nauczycielką
13. —
14. nie
15. nie lubię
16. —

Uczenica czw artego (kursu, có rka nauczyciela  i s io s tra  naucizydielek 
p rag n ie  jaknajp rędze j sam odzielnego u trzym an ia . W ty m  celu, m ając  
możność uczęszczania do g im nazjum , w yb iera  sem inarjum , !aby zostJać 
nauczycielką. Jedynym  m otyw em  tego w yboru jes t k ró tszy  czas potrze­
bny do osiągnięcia sam odzielnego stanow iska. N ie zm usza jej do tego 
konieczność pom ocy rodzinie. Z daje się, że drug im  m otyw em , niew ypo­
w iedzianym , jes t bierność i naśladow nictw o ojca i  sióstr. Ten sposób m o­
tyw acji rzuca też św iatło  n a  otoczenie i  nasuw a podejrzenie, że to  n a u ­
czycielskie środow isko niezbyt się en tuzjazm uje do swego zawodu. K an ­
dydatka na nauczycielkę ośw iadcza, że dzieci nie lubi. P rzyczyn niechęci 
do dzieci n ie  podaje. T en b rak  odpow iedzi n a  py tan ie , czy p rzekonała  
się o swojem  uczuciu  d la  dzieci i przy jak ie j sposobności, nie możnai tłu - 
rnacżyć brak iem  styczności z dziećm i ze w zględu n a  zawód ojca i s ió str  
i z tego względu, że jako uczenica IV k u rsu , m u sia ła  się zetknąć z dziećm i 
w  sem inarjum . W ięc albo n ie  m y śla ła  dotychczas pow ażnie o w ybranym  
zawodzie i dzieciach i dlatego b rak  jej odpow iedzi n a  py tan ie, k tórego  
frazesem  zbyć nie m ożna, albo m ia ła  n ieprzy jem ne przeżycia z dziećm i, 
k tó rych  naw et anonim ow o zdradzić n ie chce. P raw dopodobniejsze jes t 
jednak  tłum aczenie pierw sze. C harak terystycznem  w ty m  przykłiadzie 
jest, że m imo niechęć do dzieci w y b ra ła  uczenica zaw ód nauczycielk i, aby 
jaknajp rędze j uniezależnić się od rodziny i zarobkow ać n a  „in teligen- 
tn em “ stanow isku . f

Kilka przykładów  sposobu m otyw ow ania w tej grupie (znakow anie 
jak  wyżej, str. 15):

I. IŁ  ż. k o 1 e j a  r  z.
13) O trzym anie w cześniej posady ze względu n a  rodzeństw o.
I. 15. ż. r o l n i k .

« 13) Że n a  starsze  la ta  m am  utrzym yw ać rodziców.http://rcin.org.pl/ifis/
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I. 16. m. s ł u g a  k o ś c i e l n y .
13) Będąc nauczycielem , będę mógł kształcić się w ulubionem  m ojem  

m ala rstw ie  (nie m am  m ajątku).
II. 15. ż. s t  e 1 m a-c h.
13) Skłoniło r^nie to, że chodząc na un iw ersy te t, będę m ogła sobie 

pom agać, m ając  posadę.
II. 16. ż. n a u c z y c i e l .
13) Podoba m i się zapew nienie bytu.
II. 16. ż. k o  1 e j a r  z.
13) Być podporą starośc i rodziców.
III. 17. ż. c u k r o w n i c z y .
13) Jestem  biedną, w ięc nie wyjdę zamąż...
III. 17. ż. u r z ę d n i k .
13) Źe m uszę pracow ać, ażeby nie być ciężarem  rodziców (bo nie są 

bcgaci). ,
III 18. m. m a s a r z y  s t a .
13) Że najp rędzej mogę m ieć kawrałek chleba
IV. 20. ż. k a s  j e r .
13) S k łan ia ją  m nie dw a powody. Jeden to, będąc m ało zdolną n ie  

m iałabym  sił wyżej się uczyć, a  d rug i ,to prędko m uszę zapracow ać.
IV. 19. ż. u r z ę d n i k .
13) K rytyczne położenie rodziny.
V. 18. ż. r o b o t n i  k.
13) Z powodu stosunków materjalnych nie mogę w y ­

brać innego zawodu.
Stosunki ilościow e w tej grupie przedstawiają się 

następująco:
Z ogólnej ilości należy tu 900 osób t. j. 13,44°/*. 

Młodzież żeńska przeważa. Męska wchodzi tu w ilości 
8,37°/0 w stosunku do ogółu m łodzieży m ęskiej, która od­
pow iedziała na ankietę ; dziew częta zaś w ilości 15,18°/oi 
a w ięc prawie dwa razy tak liczebnie. Ten stosunek li­
czebny dziew cząt i chłooców w tej grupie da się w y ­
tłum aczyć w iększą sam odzielnością życiow ą i inicjatyw ą  
u chłopców, u dziew cząt z&ś w iększą skłonnością do ołiary 
z siebie na rzecz rodziny, zw yczajem , że na takie ofia­
ry wybiera się przeważnie dziew częta, dalej stosunko­
wo m niejszą jeszcze ilością źródeł pracy zarobkowej, 
„inteligentneju dla kobiet i przeważną skłonnością u dziew ­
cząt do wybierania w edług drogi najm niejszego oporu.

Młodzież ruska, pochodząca przeważnie ze środo­
wisk w łościańskich i wogóle uboższych (tą sprawą zaj- 

w. 2 Liczebność pro. mierny się obszernie niżej) wchodzi do tej grupy liczniej, 
m̂ terjalnyTh* wWza- n*ż m?s^a wogóle. P ierw sza stanowi 14,73Q/0 m łodzieży  
ieżności od płci i kur- ruskiej, druga 13,310/o m łodzieży polskiej. 
wanaK- yd̂ fewczPękta; Ź biegiem  lat nauki w seminarjach liczebność mo- 
naẐ achłorpcy°d3’ tyw ów  m aterjalnych spada na ogół stale. W. 2. U  dziew ­
ka— ogólna średnia, cząt nie widać wahnień w jej spadku z roku na rok;
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u chłopców zaś pojawiają się wahnienia na kursie III i IV. U m łodzie­
ży  ruskiej widać silny spadek z 25,77% na pierwszym  kursie, na 6,087o 
na drugim. Na trzecim zaś liczebność się podnosi bardzo znacznie, bo 
do 15,5870 i odtąd stale, choć nieznacznie spada. Interpretacją tego de- 
crescendo motywów materjainych zajm iem y się niżej. Szczegółow o li­
czebność procentową tej grupy i jej przebieg według kursów, płci i na­
rodowości przedstawia następująca tabelka:

Kurs Chłopcy j D ziew częta  | Młodz. polsk. | M wdz. ruska Wogóle

I J 2,05 19,40 lfe,25 | 25,77 16,91

II 6.68 1 7 - 14,64 6,08 13,94

III 7,92 15,— 12,50 45,58 12,90

IV 5,49 13,34 11,47 13,51 11,78

V 8,09 12,03 | 10,69 14,57 11,19

W ogóle 8,37 15,18 13,31 14,73 13,44

W idzim y, że praw ie p ią ta  część dziew cząt na  pierw szym  k u rs ie  k ie­
ru je  się m otyw am i m aterja lnem i. Młodzież zaś m ęska jest o trzecią  część 
m niej liczna na  tym  kursie. U dziew cząt w dalszych la tach  n au k i wystęt- 
puje spadek nieznacznie, ale sta le ; u  chłopców liczebność zm niejsza się
o połowę praw ie n a  d rug im  kursie , a potem  z w ah n ien iam i podnosi się 
n ieznacznie (1,41%) n a  piątym . Młodzież ru sk a  bardzo liczna n a  k u rs ie  
pierw szym  (więcej niż jedna czw arta) spada n a  p ią tym  do 14,57%. Mło­
dzież polska m niej liczna na  pierw szym  (16,25%) spada na p iątym  k u rsie  
do 10,69%. Spadek rusk ie j w ynosi 11,20%, polskiej 5,56%. Świadtczy to 
w każdym  razie o w iększej stałości m otywów u młodzieży polskiej.

In teresu jącym  jest przypatrzenie się liczebności i jej rozwojowi tego 
rodzaju  m otywów ze w zględu n a  ch a rak te r zakładów  p ryw atnych  i p a ń ­
stwowych.

Kurs: I II III IV V  W ogóle  
Zakład prywatny 20,63 13,79 13,04 11,92 12,05 I4,50°/n 
Zakiad państw. 14,82 14,02 12,50 11,69 10,70 12,86UA.

Na ogół w idać w liczebności ze w zględu na ch a rak te r zak ładu  róż­
nice nieznaczne. Znaczna tylko różnica w ystępuje na  k u rsie  pierw szym  
z przew agą po stron ie zakładów  pryw atnych . B iorąc pod uw agę, że w za­
k ładach  państw ow ych n au k a  jest bezp ła tną i że raczej uboższa m łodzież 
k ieru je  się w zględam i m aterja ln em i na  przyszłość, należałoby oczekiwać 
odw rotnego stosunku, że m ianow icie zakłady państw ow e m iałyby tu  
przewagę. W ytłum aczyć da się praw dopodobnie to zjaw isko w ten  spo­
sób, ż'3 zak łady  p ryw atne (mowa o tych, k tóre b ra ły  udział w  ankiecie) 
m ieszczą się przew ażnie w ośrodkach uboższych okolic, w' m niejszych 
m ?aitach, k u  k tórym  ciąży ludność przew ażnie rolnicza. Młodzież tych  
okolic p rag n ąca  p racy  „ in te ligen tnej14 i zarobku, nie m ając bardzo często 
do w yboru sem inarjum  państw ow ego, decyduje się n a  pryw atne, choć 
tam  naukę trzeba opłacać. Istn ie je  poza tem  opin ja, że zak łady  p ry w atn e
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s taw ia ją  m niejsze w ym agania, niż państw ow e pod względem  nauki. P raw ­
dopodobnie i ten  wzgląd w pływ a n a  liczniejszy pęd młodzieży, k ieru jącej 
się m ate rja ln em i m otyw am i, ku  sem inarjum  pryw atnym . Pew ne św iatło  
n a  w artość op in ji o zak ładach  p ryw atnych  rzucić może porów nanie licze­
bności i rozw oju m otyw ów  g rupy  poprzedniej. Z ajm iem y się tą  sp raw ą 
niżej.

C. Motywy idealno-materjalne.
P rzytoczę dwa charakterystyczne przykłady odpowiedzi z tej grupy:

Pytanie:- Odpowiedź I. Pytanie: Odpowiedź II.

1. 16. 1. 16.

2. I. 2. II.

3. Utrzym uje mnie wuj (urzęd­
nik).

3. Ojciec, który pracuje w tram­
wajach.

4. robotnik. 4. Tatuś pracuje w tramwajach.

5. M iesięczny dochód wuja o- 
koło 200 zł.

5. 270 zł.

6. 4 6. 4

7.

1

Mam siostrę cioteczną, która 
jest nauczycielką.

7. Wuj — nauczycielem , brat 
cioteczny — doktorem.

8, Miałam. 8. Tak. Chciałam ogromnie zo­
stać nauczycielką.

9. Nie. 9. Proponowano mi pójście do 
gimnazjum.

10. Do seminarjum wstąpiłam z 
własnej ochoty.

10. Pod wpływem  namowy na­
u czycie li i z własnej ochoty.

11. W arunki do dalszego życia. U . N auczycielstw o powiedziało 
mi, że jestem zdolną i do­
brą uczenicą ta k , że pora­
dzę sobie w seminarjum. Ro­
dzice, widząc mój stosunek  
do rodzeństwa, podzielali zda­
nie nauczycielstw a, a i ja 
tak gorąco pragnęłam zostać 

nauczycielką.
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Pytanie: Odpowiedź I. Pytanie: Odpowiedź II.

12. Mam wielką chęć, n ietylko  
zamiar być nauczycielką.

12. Mam zamiar zostać nauczy­
cielką.

13. A żeby później pomóc sio­
strom, rodzicom i biednym  
dzieciom , które chcą się u- 

czyć, a nie mogą.

13. Chcę zostać nauczycielką  
dlatego, że chciałabym , aby 
w szyscy  um ieli choć czytać  
i pisać. Chciałabym praco­
wać na siebie i u lżyć rodzi­

com.

14. Tak, będę musiała. 14. Na pomoc moją liczą rodzice 
Na utrzymaniu miałabym  

młodszą siostrę.

15. Bardzo lubię. 15. Lubię dzieci młodsze do lat 
10.

16. U  mojej cioci jest mała d zie­
wczynka, która się chce u- 
ezyć, a nie może, w ięc ja, jak 
mogę, jej pomagam i odtąd 
pokochałam w szystkie dzieci.

16, Przekonałam się, że dzieci 
lubię, ucząc młodsze rodzeń­
stwo i przekonałam się, ucząc 
dziecko sąsiadki. Będąc na 
wsi, widziałam jak macocha 
biła dziecko, które nic nie 
zawiniło. Prosiłam, ażeby  
przestała, K iedy prośbie mo­
jej zadość nie uczyniła, dzie­
cko zabrałam. Podczas wa- 
kacyj opiekowałam się dzie­
wczynką, a następnie prosi­
łam panią ze dworu o zaję­

cie się niem.

W obu przytoczonych w łaśn ie przyk ładach , jakoteż i w innych  od ­
pow iedziach z tej grupy , w idać rów norzędne i m ocne postaw ienie obok 
siebie m otywów idealnych i m aterjaJnych , tak  że tru d n o  powiedzieć, k tó ry  
z n ich  m iałby w iększą siłę d e term in u jącą  w ybór zawodu. Obie dziew ­
czynki, k tórych  odpowiedź wzięto za przykład, są rów ieśniczkam i. P ie rw ­
sza na  pierw szym  k u rsie ; dopiero rozpoczęła naukę w sem inarjum . D ruga 
już n a  drugim . Obie pochodzą ze środow isk niższych, chociaż p ierw sza 
m ieszka u  w uja, k tó ry  jes t u rzędnikiem . Położenie m a te rja ln e  jednej 
i d rugiej m niej niż dostateczne. To też w zgląd n a  szybkie przyszłe do­
chody odgryw a bardzo w ażną rolę w  wyborze zawodu,, zw łaszcza, że n a  
pomoc ich  liczą rodzice i rodzeństw o. Ale obie s ty k a ją  się z tóednem i 
dziećmi. Idąc za natchn ien iem  młodego dziewczęcego serca  s ta ra ły  się 
czynnie ulżyć ich biedzie. Czyn zrodził m iłość i współczucie d la  reszty
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biednych dzieci. S tąd  już blisko do naszej idei zawodowej i naśladow ania  
Pestalozzfego. U obu dzieiwcząt rodzi się ideał uczenia b iednych dzieci, 
aby  im  bodaj w ten  sposób ulżyć w biedzie, I oto drug i silny  m otyw  w y  
boru  zawodu, silny  bo zrodzony z uczucia.

P rzy jrzy jm y się jeszcze k ilk u  przykładom  m otyw ow ania w tej g ru ­
pie (znakowanie,, jak  wyżej, str. —):

I 14. ż. u r  z ę d n i k.
13) Żeby być pożyteczną Ojczyźnie i rodzicom.
I. 14. ż. l e ś n i c z y .
11) Pomoc rodzicom . 13) Miłość Ojczyzny.
I. 17. ż. o r g a n i s t  a.
11) U trzym anie rodziców. 13) Chęć nauczan ia  dzieci, w pojenia 

w nich dobrych przykładów , aby w yrosły n a  dobrych obyw ateli Polski.
111. 18. ż. u r z ę d n i k .
11) Chęć zabezpieczenia przyszłości. 13) Miłość dzieci i wsi.
V. 19. ż. d r  o g o m i s t r  &
13) Chcę zostać nauczycielką dlatego, że chciałabym , aby wszj^scy 

um ieli choć czytać i pisać. C hciałabym  pracow ać na  siebie i ulżyć ro ­
dzicom.

V. 19. ż. k s i ą d z .
11) Żeby najp rędzej m ieć swój chleb i nie być na  łasce. 13) Żeby 

przyczynić się do publicznej pracy.
S tosunki ilościowe w te j g rupie p rzedstaw iają  się następu jąco :
Na ogólną liczbę 0692 należy tu ta j 479 osób t. j. 7,15%. Młodzież m ę­

sk a  odi-yła tu  3,4% z pośród siebie; m łodzież żeńska 9,32%. Osttatnia 
jest więc praw ie trzyk ro tn ie  silniej reprezentow ana. Młodlzież polska m a 
tu  6,7%, ru sk a  11,27%. R uska je s t w ięc dw a razy  liczniej stosunkowe* 
reprezentow ana. W zak ładach  pryw atnych  g ru p a  ta  liczy 6,52%, w  p ań ­
stw ow ych 7,71 %.

Rozwój liczebny procentow y tych m otywów ze w zględu n a  bieg la t 
nauczan ia , płeć, narodow ość i typ zak ładu  przedstaw i n astęp u jąca  
tab e lk a :

K urs: Chloocy: D zie w c z: M. polska M . ruska Z. pryw . Z  państw Ogólnie

1. 2,32 11,95 7,66 22,68 10,51 7,68 8,78
II. 3,58 11,24 8,21 15,65 7,37 9,92 8,96
III. 3,50 8,55 6,56 11,04 4,94 8,20 7,04
IV. 5,49 5,31 5,16 6,75 2,92 6,77 5,34
V. 2,94 5,96 5,24 5,29 4,96 5,42 5,25

W ogóle 3,40 9,32 6,70 11,27 6,52 7,71 7,15

Ogólnie więc, jak  w idać n a  tabelce, liczebność m otyw ów  'idealno- 
m ate rja ln y ch  z biegiem  la t nauczan ia  z roku  n a  rok  się zm niejsza, z wy­
jątk iem  drugiego roku, w ykazującego nieznaczny przyrost. (W- 3). P rzy ­
rost ten w ynik ł z powodu p rzyrostu  w śród chłopców, m łodzieży polskiej 
w zak ładach  państw ow ych. W śród dziew cząt, w śród młodzieży rusk ie j,
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w zakładach prywatnych obserwujem y już na tym roku 
spadek. Najdobitniej spadek ten zaznacza się u m ło­
dzieży ruskiej — z 22,6870 na 15,65°/Q. Spadek ten po­
stępuje intensyw nie dalej, dochodząc na piątym roku 
do 5,29%* Podobny, choć mniej in tenzyw ny spadek w i­
dać u dziewcząt, u których z 11,95% dochodzi na pią­
tym roku do 5,96°/d, przedstawiając na tym roku liczbę  
nieco wyższą, niż na poprzednim. To samo zjawisko  
w ystępuje w zakładach prywatnych. Tu jednak przy­
rost na piątym roku w porównaniu z czwartym  jest sil­
n iejszy. Strata ostateczna nieznacznie mniejsza, niż u 
dziewcząt. Zakłady państwowe przedstawiają zanik li­
czebności zasadniczo według reguły ogólnej. W ykazują  
tylko w drugim roku znaczniejszy przyrost. M łodzież 
polska wykazuje przyrost w drugim roku i piątym. 
W  sw oisty sposób reagują na lata nauczania chłopcy. 
W ykazując stosunkowo bardzo znaczny przyrost na dru­
gim roku, tracą nieznacznie na trzecim , na czwartym  
znowu wzrastają w ięcej, niż dwukrotnie w stosunku da 
pierwszego kursu, na piątym zaś tracą znacznie, przed­
stawiając się jednak jeszcze liczebniej w stosunku da  
pierwszego kursu.

D. Motywy bierności.

26

Przykłady odpowiedzi w całości (znakowanie jak w yżej):

Pytanie Odpowiedź I. Odpowiedź II.

1. Mam 17 lat Lat 19
2. Na II. Kurs V.
3. O jciec rolnik Częściowo rodzice — rolnicy, 

a częściow o obyw atel ziem ski 
(obszarnik)

4. Rolnictwo Rolnik t

5. M iesięczny odchód ojca w yno­
si około 25 zł.

Dochodu w tym  roku żadnego 
ani u rodziców, ani u dziedzica

6. Oprócz mnie — 8 W domu rodzice utrzymują jesz­
cze 2 ludzi

7. Stryj mój jest nauczycielem Brat — komisarz Czeki rosyj­
skiej

8. Miałem Miałbym w ielką ochotę, lecz  
środki nie pozwolą

9. Nie Nie

W. 3. Liczebność pro­
centowa m otywów i- 
dealno - materjalnych 
w zależności od kursu 
i płci.— Krzywa krop­
kowana reprezentuje 
dziewczęta; kreskowa­
na — chłopców; cią­
gła — liczebność wo- 
góle. — Liczby rzym­
skie — kurs; arab­

skie — procent.
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Pytanie Odpowiedź I. Odpowiedź II.

10. Z własnej ochoty Zbieg okoliczności spowodował 
dostanie się do seminarjum

11. bo lubię muzykę muzykę i śpiew Otwarcie państw, preparandy —  
silne poparcie rodzeństwa

12. Nauczycielem Częściowo chcę być nauczycie­
lem i chciałbym brać udział 

w pracy politycznej
13. Bo lubię zawód nauczycielski Praca społeczna.

Matkę i siostrę do ukończenia
14. Nie będę musiał seminarjum *

15. Lubię Lubię

16. Bawiłem się nieraz z dziećm i 
i zauważyłem  jak one się ba­
wią, co było dla mnie bardzo 

przyjemnie.

Podczas dyżurów w szkole ćw i­
czeń

Pierw szy z powyższych przykładów  w yraźnie dowodzi bierności. 
Chłopiec 17-letni m otyw uje w ybór zaw odu nauczycielskiego tem, że ten  
zawód lubi. Bliższego uzasadn ien ia  an i w yjaśn ien ia , co rozum ie przez to 
określenie nie podaje. In te rp re tac je  zaś m ogą być różne. P raw dopodob­
niejszą ze w zględu na w iek chłopca, k u rs  na k tó ry  uczęszcza i b rak  do­
św iadczenia jest ta , że m u się ten  zowód może zew nętrznie podoba. Nie­
praw dopodobną byłaby in te rp re tac ja , że chłojpiec lubił ten  zawód!, bo 
zrozum iał jego treść. Zresztą, gdyby tak  było, m usiałoby się to w jak iś  
sposób w yrazić w odpowiedziach. W ydaje się w prost niem ożliwe, by 
chłopiec rozum iejący ideowe w artości zawodu, był zdolny pokryć to ogól­
nikow ą odpowiedzią. Pęd ideowy młodzieży gdzie może, s ta ra  się W yra­
zić. Tu zaś an k ie ta  prow okow ałaby poprostu. Jeśli nie spow odow ała 
bliższego idealistycznego w yjaśn ien ia , należy sądzić, że b rak  było szcze­
gółowej treści po tem u. Z ostaje więc poddanie się sugestji o zawodzie, 
może ze strony  s try ja , k tó ry  jest na\idzycielem , może też z innych stron. 
In n ą  in terp re tac ję  zachw iaćby też m usia ła  odpowiedź na  py tan ie  jede­
naste. W stąp ił do sem inarjum , aby zadość uczynić swoim  upodobaniom  
do m uzyki i śpiewu. Żadne więc argum en ty  zawodowe, tylko poprostu  
indyw idualne  upodobania m uzyczne zadecydow ały o wyborze tego typu  
szkoły, bo w gim nazjach..., ale chłopiec nie m iał możności wyboru... w ięc 
i ten  a rg u m en t w ydaje się w ytw orzony ex post.

Drugi przykład n asu w a jeszcze więcej w ątpliw ości. Dowodzi prze- 
dew szystkiem  aktyw ności, n ie  bierności, ale ak tyw ność t a  w ydaje się 
podejrzaną w odniesien iu  do zaw odu nauczycielskiego. M łodzieniec 
19-letni, uczeń k u rsu  piątego, syn ro ln ika, u trzym yw any  częściowo przez 
obyw atela ziemskiego, nazyw ający  swego dobrodzieja pogardliw ie ob­
szarn ik iem  w praw dzie w naw iasie , ale naw ias ten  św iadczy o tchórzo­
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stw ie m oralnem , b ra t kom isarza Czeki ro sy jsk ie j (nadzw yczajnego ko­
m ite tu  do w alk i z kontrrew olucją , sabotażem  i spekulacją,, u rzędu  pod 
w zględem  m oralnym  najpodlejszego), uw ażający  to stanow isko b ra ta  za 
w ybitniejsze społeczne stanow isko, ta lii m łodzieniec w odpow iedziach n a  
p y tan ia  12 i 13, podkreśla  pragn ien ie p racy  polityczno-społecznej. W y­
daje się, że krw aw e opary  p racy  b ra ta  za tru ły  m arzen ia  tego k an d y ­
d a ta  na  nauczyciela. W ydaje się, że dhodzi m u przedaw szystkiem  o udział 
w  przyszłości w tak ie j robocie, jak ą  jego b ra t prowadzi. Zaw ód nauczy­
cielski to ostatecznie ty lko  środek do zaczepienia o życie,, środek, k tó ry  
się n asu n ą ł przez zbieg okoliczności, jak  m ówi odpow iedź n a  py tan ie 10. 
N a wybói* sem inarjum  w płynęło „silne poparcie rodzeństw a41,, To „silne 
poparcie14 m ożna rozum ieć jako nam ow ę. T rudno inaczej. Kto mógł n a ­
m aw iać? W dom u oprócz rodziców  jest jeszcze „2 ludzi44. Słyszym y
o siostrze, k tó ra  rozpoczęła naukę  w sem inarjum . Tej w pływ  n a  s ta r ­
szego b ra ta  sam  się w yklucza. Z ostaje w dom u jeszcze jeden k toś i b ra t 
im ponujący  chłopcu swojem  stanow iskiem  społecznem  — komfisajrza 
Czeki rosyjskiej. Tego nam ow a m ogła być nazw ana silnem  poparciem . 
Za tą  ak tyw nością ku  pracy  polityczno-społecznej, zabarw ionej czerwo- 
nem  burząc i elstw em  świadczy jeszcze' ak cen t n ienaw iści, um ieszczony 
n a  przezw isku danym  dobroczyńcy — obyw atelow i ziem skiem u. P oprostu  
m ów iąc, chodzi tem u  m łodzieńcowi w yraźnie o kom unistyczno-burzy- 
cielską robotę. Tu jego aktyw ność. W  wyborze zaw odu nauczycielskiego 
w idać bierność. Gdyby przez zawód nauczycielski chciał budow ać by t 
społeczny, należałoby go zaliczyć do g rupy  A, ale poniew aż m u  chodzi 
przedew szystkiem  o destrukcję , a zawód nauczycielski w ybrał p rzypad­
kowo i w sku tek  nam ow y, trzeba go zaliczyć do g rupy  m otyw ujących  b ier­
nością w ybór tego zawodu.

Zaznaczyć m uszę, że podobnie niepożądane przez nas stanow isko 
wobec przyszłości m iało m iejsce jeszcze tylko w jednym  w ypadku. Są 
to więc z jaw iska całkiem  w yjątkow e. Przytoczyłem  oba powyższe przy­
kłady , jakkolw iek nie typow e i poddałem  je obszerniejszej analizie, aby 
w ykazać m oją m etodę rozstrzygan ia  w  w ątp liw ych w ypadkach: zaliczyć 
go do g rupy  A czy D?

Przytoczę te raz  n ie nasuw ające żadnych w ątpliw ości typow e n ie­
jako  sposoby m otyw ow ania w  tej grupie.

I. 17. m. s t o 1 a r  z.
13) Przełożeni p racu ją  nadem ną, więc chciałbym  i ja  pracow ać n a  

tern polu.
I. 14 ż. k o t l a r z .
13) Gdyż ciocia, będąc u nas podczas w akacyj, opow iadała  m i o< sw o­

ich radosnych  chw ilach z dziećm i w swojej szkole, zapragnęłam  i ja  
także dzieci uczyć.

I. 10. ż. k o w  a 1.
13) Do tego zawodu skierow ało m nie może przeznaczenie.
II. 16. ż. a  d w  o k a  t.
13) W edług mego zdania, tylko to stanow isko odpow iada kobiecie.
II. 16: ż. r o l n i  k.
11) Nie chciałam  być kraw cow ą, czego rodzice chcieli. 13) Chęć 

pracy  n ad  m łodzieżą.
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II. 16. ż. n a u c z y c i e l .
13) Nic.
II. 17. ż. m a l a r z .
13) Gdyż inny  zawód nie jes t odpow iedni do m oich sił fizycznych..
III. 20. ż. k r a w i e  c.
11) Bo nie m iałabym  co w dom u robić. 13) Bo o w stąp ien iu  n a  u n i­

w ersytet nie mogę m arzyć.
III. 17. ż. u r z ę d n i k ,
11) P ragn ien ie  zostan ia  czemś w przyszłości. 13) Z razu nic, teraz; 

jego piękność
III. 17. ż. r o l n i k .
11) Zawód nauczycielski m i się podoba. 13) Miłość bliźniego.
III. 17. ż. u r z ę d n i  k.
12) M am zam iar być nauczycielką, ale w olałabym  być żoną .czło­

wieka, którego stanow isko n i e , w ym agałoby odem nie pracy mozolnej. 
13) W ieś, cisza, spokój i dw um iesięczne w akacje.

IV. 18 ż. p o l i c j a n t .
12) Być nauczycielką i w yjść zamąż. 13) p raca  połączona z tym . 

zawodem.
IV. 21 m  —.
11) Dwója w gim nazjum . 12) Mam w ielką chęć być nauczycie­

lem. 13) —.
V. 19. ż. b u d o w n i c z y .
13) Niemożność w ybran ia  innego.
V. 19. ż. r o b o t n i k .
13J Tego sam a nie wiem , lecz zdaje m i się, że raczej chęć pracy, po 

k tó re j jest trochę swobody i spokoju, k tó ry  sprzy ja m ojem u zdrowiu.
V. 20. ż. p i s a r z  g m i n n  y.
11) P rzy jaźń  z idealną  nauczycielką. 13) U m iłow anie tego zawodu.
V. 22. ż. p o l i c j a n t .
13) Zaw ód ten  najw ięcej mi się podobał, jako zawód kobieity, m a­

jącej być podporą rodziny.
V. 18. ż. p  o d u  r  z ę d n  i k  k o l e j o w y .
13) Od daw na to  stanow isko m i się podobało.
V. 18. ż. w o ź n  y.
11) D łuższa przy jaźń  z koleżankam i. 13) —.
V. 19. ż. r o l n i k .
11) Nie lub iłam  okropnie pracy  fizycznej. 13) To m nie skłoniło, że 

niene.widzę p racy  fizycznej n a  wsi,
S tosunki ilościowe w tej g rup ie p rzedstaw iają  się następująco:
Należy tu 2709 osób t. j. 40,53% ogółu młodzieży, objętej ankietą . 

Jest to więc g ru p a  najliczniejsza. Z pośród młodzieży m ęskiej odchodzi 
do tej g rupy  42,74%, z pośród żeńskiej 39,12%. Młodzież m ęska m a  
przewagę. Młodzież polska należy tu  w sto sunku  41,16% m łodzieży pol­
skiej, ru sk a  34,48% m łodzieży ru sk ie j. R uska jest w ięc znacznie słab iej
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tu  reprezen tow ana. Młodzież zakładów  p ry w a tn y ch  m a w tej 44,83* 
swego ogółu, w zak ładach  państw ow ych 37,90%. Zakłady pryw atne 
czebnie są  tu  liczniejsze.

P rzypatrzm y się na załączonej tabelce przebiegow i liczebneir 
w  stosunku  J0 ti go rodzaju  m otyw acji ze w zględu n a  la ta  nauczan, 
płeć młodzieży, narodow ość i ch a rak te r  zakładu.

Kurs

L 
II.
III.
IV.
V.

Ogółem

N a podstaw ie powyższych danych  stw ierdzić można, że ogólnie b 
rąc odchylena od średniej ogólnej, k tó ra  jest bardzo znaczną, są  n  
w ielki?, w a h a ją  się w g ran icach  szczupłych (W. 4). Do czwartego k \ 
su  w idać słabą tendencję spadkow ą. N a czw artym  ku rsie  daje  się za 

ważyć w zrost m otyw ów  bierności, k tó ry  pokryw a strc 
w ciągu dw u poprzednich la t i p rzekracza liczebnie n 
znacznie k u rs  pierw szy. Na p ią tym  zaś znowu po ja^  
się obniżenie, poniżej s tan u  początkowego. N a wzrosit 
czebności na  k u rs ie  czw artym  w pływ a znaczny wzr< 
tych m otyw ów  w śród dziewcząt,, m łodzieży rusk ie j i s 
kładów  pryw atnych . Chłopcy, m łodzież polska, zakła/ 
państw ow e w ykazu ją  n a  tym  k u rsie  obniżenie; młodiz: 
polska i zak łady  państw ow e nieznacznie, chłopcy i 
bardzo poważnie, bo o 10% n a  46.08% n a  k u rsie  (trzeci 
R ozpatrzm y kolejno. N a pierw szym  k u rs ie  nąjliczn) 
jaw ią  się w  tej g rup ie chłopcy, p raw ie połowa, pot* 
zak łady  państw ow e, dalej młodzież polska. N ajm niej licz 
jaw i się tu  m łodzież ruska , potem  zak łady  pryw at 
i dziewczęta, N a drugim  k ursie  w idać u  chłopców, m 
dzieży polskiej i w  zak ładach  państw ow ych spadek, i l  
znaczniejszy u  chłoprów , potem  w  zak ładach  państw 
wych i u  m łodzieży polskiej. Reszta w ykazuje n a  t j  

j \ ^ /  £ w i ku rsie  przyrost. W śród m łodzieży rusk ie j przyrost t  
w. 4. Liczebność pro- w yraża  się w sto su n k u  46,11 do 26,83% początkow ego s 
centowa motywów nu  Z jaw isko w prost bijące w oczy. M niejszy choć jedn
nakanTi p l^K rrr znaczn^ Przyr° s t d a  się zauw ażyć w  zak ładach  pryw,
wa kropkowana re- n Y c h y nieznaczny u  dziewcząt. N a trzecim  k u rs ie  w id
prezentuje dziewczę- m y zjaw isko odw rotne ze w zględu na  płeć i narodow o
t a ;  kreskowana — M ianowicie chłopcy i m łodzież po lska  w ykazu ją  przyro
«hłopcow; ciągła o- m ł 0 ( j z j e ż  ru sk a  znaczny spadek, dziew częta p raw ie  '1
golnie. Liczby rzym- . ✓ , . ~ ~ ~ *
skie -  kurs; arab- ”m ,an y (rozn. o 0,02 przyrostu). N atom iast zak łady  pańs* 

skie — procent dalej się obniżają, liczebnie w  tej g rup ie , a  zakła

|  Chłopcy  j D ziew cz. M. polska M. ruska Z. pryw Z. państw Ogólnie

48,63 38,— 42,13 26,83 34,75 44,62 4 1 -
42,97 38,54 39,59 46,11 40,34 40,04 40,46
46,08 38,56 41,34 31,17 48,44 35,89 40,28
36,08 42,32 41,26 40,53 52,12 34,63 41,51
36,03 41,76 42,20 27,82 48,48 35,66 40,34

1 42,74 39,12 41,16 34,48 44,38 | 37,90 40,53
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.pryw atne się znacznie podnoszą. K urs czw arty  om ów iliśm y wyżej. W i­
dzim y tu  znów pow ro tną  falę ze w zględu n a  piec i narodow ość. Chłopcy 
i m łodzież p o lska obniżają  się. Chłopcy bardzo poważnie. D ziewczęta zaś 
i m łodzież ru sk a  znów się podnoszą liczebnie. Z ak łady  ze względu n a  
swój c h a ra k te r  id ą  dalej po lin ji sw ych tendencyj, m ianow icie p ryw atne 
w zm acn ia ją  się, państw ow e słabną. K urs p ią ty  w ykazuje przew ażnie ten- 
dencję zniżkow ą z w y ją tk iem  m łodzieży polskiej i zakładów  państw o­
wych, w ykazujących  nieznaczny zresztą przyrost. Bardzo pow ażny spa­
dek  w ykazu je młodzież ruska , Z bierając to sam o inaczej, widizimy ogólnie 
ze w zględu n a  la ta  n auczan ia  n ieznaczną tendencję zniżkow ą z w y ją t­
k iem  k u rsu  czwartego. T endencja ta  u lega m odyfikacjom . U chłopców 
w zrost w ystępuje n a  k u rs ie  trzecim , u dziew cząt n a  czw artym , u  m ło­
dzieży po lsk iej n a  trzecim  i piątym , u  ru sk ie j n a  d rugim  i czw artym , 
w  zak ładach  p ryw atnych  n a  trzecim  i czw artym , w zak ładach  !p|aństwo- 
wycli n a  piątym . W ięc n a  d ru g im  tylko u  m łodzieży rusk iej, n a  trzecim  
u  chłopców,, w śród m łodzieży polskiej, w  zakładach  pryw atnych , na  
-czwartym  u  dziewcząt, w śród  m łodzieży rusk iej, w  /zakładach p ry w at­
nych, n a  p iątym  w śród m łodzieży polskiej i w  zakłaldach państw ow ych. 
Na p ią tym  k u rsie  g ru p a  chłopców m aleje w  sto sunku  48,63% k u rsu  I 
do 36,03% k u rsu  V; g ru p a  dziew cząt okazuje stię liczniejszą, młodzież 
polska praw ie bez zm iany, in n e  ugrupowania) w ykazu ją  powiększlemie 
w końcow ym  rezultacie.

Oc< in te rp re ta c ji  i w niosków  pow strzym am y się jeszicze,, dopóki nie 
zaznajom im y się z jakościow ą i iloścSową stro n ą  dalszych rodzajów  m o­
tyw acji.

E. Motywy negatywne.
Przytoczę trzy  p rzykłady  w ybrane.

Pytanie; Odpowiedź I, Odpowiedź II. Odpowiedź III.

1. 16 19 20
2. III. III. Y.
3. Ojciec Ojeiec brat — buchalter
4. jest dyrektorem  

szkoły
Jest rolnikiem ojciec był litografem

5. M niejszy od rozcho­
dów

M iesięcznie 120 zł.

6. Prócz mnie 6 osób Dw ie osoby prócz 
mnie

4

7. Wuj — prof. gimn. Mam siostrę naucz. Nie mam
8. Miałam bardzo w iel­

ką ochotę chodzić do 
gimn. apotem na uni­

w ersytet

Nie miałem Tak

fi
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Pytanie Odpowiedź I. Odpowiedź II, Odpowiedź III.

9. Nie Miałem możność Tak
10. W stąpiłam pod w pły­

wem namowy rodzi­
ców

Z własnej ochoty Z własnej ochoty

11. Jedynie namowa ro­
dziców i chęć im do­

godzenia

Chęć otrzymania 
pewnego i nieco w y ­
bitniej szego stanów.

A żeby kształcić się

12. W olałabym pracować 
na poczcie lub w in­

nym urzędzie

N auczycielem  nie 
m yślę być wcale 

Pragnieniem  mojem  
jest po skończeniu  
semin. wstąpić na po­
litechnikę i być in­

żynierem

Nie mam zamiaru być  
nauczycielką

13. — Do tego zawodu nic 
mnie nie skłania

—

14. Nie Będę musiał utrzy­
m ywać rodziców

Nie

15. Nie lubię Te są dla mnie obo­
jętne

Nie

16. Nie lubię z dziećm i 
rozmawiać, bawić się 
ani nańczyć je, sło­
wem dzieci nie znoszę i t >

P rzyk łady  przytoczone nie nasuw ają, żadnych1 wątpiDiwoścIil Tylko 
tak ie  zresztą, zostały do tej g rupy  zaliczone. Odpowiedź n a  py tan ie  12 
w yraźna, albo zdecydowane i p roste  nie, albo w olałaby być czem Innem , 
a  więc n ie chce być nauczycielem  (lką). D rugi ch arak terystyczny  szcze­
gół, to często się tu  zdarza jąca  niechęć do d z iec i S tanow isko negatyw ne 
wobec zaw odu z tym  szczegółem pozostaje w zgodzie.

P rzypatrzm y się jelszcze innym  sposobom m otyw ow ania nega tyw ­
nego stanow iska (znakow anie j. w.):

II. 18. ż. n a u c z y c i e l .
11) M usiałam , jako  sierota, zapew nić sobie byt n a  przyszłość. 12) W o­

lałabym  m ieć zajęcie w jak iem ś biurze. 15) Bardzo nie lubię.
II. 16. ż. u  r  z ę d n  i k.
12) Nie m am  zam iaru  być nauczycielką, lecz ak to rką .
II. IG. ż. u r z ę d n i k .
12) Chciałabym  być w biurze.
II. 19. ż. u r z ę d n i k .
12) Nie chcę n ią  być.
II. 15. ż. u r z ę d n i k .
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12) N auczycielką nie chciałabym  być, tylko w yjść za mąż, ale chcia­
łabym  m ieć m aturę .

III. 19 m. c i e ś 1 a.
12) Nie m am  zam iaru , gdyż m am  cel ijiny. 13) Bieda, a  Więcej nic.
III. 17. ż. n a u c z y c i e l .
12) W olałabym  w yjść za mąż.
III. 18. ż. p o d o f i c e r .
12) O ilebyrn nie w yszła za mąż, m am  zam iar iść n a  filozofję.

13) Długie ferje.
IV. 18. ż. d z i e r ż a w c a  d ó b r .
12) Nie. 13) Chęć sam odzielnej p racy i sam odzielnego u trzym ania .
IV. 19. ż. u r z ę d n i k .
12) Po ukończeniu  sem inarjum , chcę kończyć akadem ję handtlową.
IV. 18 m. r o l n i k .
12) Ukończyć sem inarjum  i iść na  filozofję.
V. 19. ż. b i u r  a 1 i s t a.
12) W olałabym  być czem innem . 13) Chcę jaknajp rędzej być n ie ­

zależną,.
V. 19 ż. r o l n i k .
12) Nie m am  do tego ochoty; w olałabym  iść n a  m edycynę.
V. 19. ż. u r z ę d n i k .
12) Chcę w yjść za mąż,
V. 19. ż. u r z ę d n i k .
11) W 20 roku  życia w łasn a  pensja. 12) C hciałabym  iść za m ąż.

13) Nio chcę być nauczycielką, chyba w ostatecznym  razie.
W grupie tej w idzim y zdecydow aną niechęć do zawodu nauczyciel­

skiego. Liczy ona 728 osób, czyli stanow i 10,87% osób objętych an k ie tą . 
Jes t to znaczny procent m łodzieży, przeto w arto  poświęcić trochę uw agi, 
by się bliżej i dokładniej przyjrzeć, jak ie  zam iary  m a ta  g ru p a  (wobec 
przyszłości. Obraz rodzajów  motywów, ich liczebności n a  kursach , ze 
w zględu na narodow ość i płeć da nam  na  stronie następnej tablica.

Na podstaw ie tych więc danych w idać, że młodzież sem inarjalna* 
negatyw nie odnosząca się do nauczycielstwa., jako swego życiowego* za- 
wodi*, k ie ru je  się *pod tym  względem  różnem i m otyw am i. Jesit ich siedem  
rodzajów

N ajliczniej przedstaw ia się grupa, k tó ra  pragnie dalej się k sz ta ł­
cić, aby uzyskać inne stanow iska, a nie nauczyciela (lki) szkoły powszech­
nej. G rupa ta, k tó re j zam iary  u jęte  zostały pod ogólną nazw ę „s tu d ja4* 
n a  powyższej tabliczce, rep rezen tu je  42,47% m łodzieży nastaw ionej nega-. 
tywnie. Już n a  pierw szym  k u rsie  jest ona bardzo liczną; w ynosi bowiem! 
38,10%. N a drugim  k u rsie  nieco spada (37,00%), na  trzecim  w zrasta  dc* 
45.1%, n a  czw artym  do 48,19%, na p iątym  zaś spada znacznie, bo ‘dorf 
38,54%, m niej więcej do poziom u pierw szego ku rsu . Liczebność te j g ru p y  
w yn ika  z am bicji jej uczestników , dążącej do w yższych stanow isk  spo­
łecznych, niż stanow isko nauczyciela szkoły powsz. i ze szkodliw ej nie­
znajom ości w a ru rk ó w  n a  s tu d jach  wyższych. G rupa ta„ jak  wtidlać, ni« 
wie, że droga przez sem inarjum  n ie  jest n a jk ró tszą  an i najlepszą, aby: 
móc się dostać do zakładów  wyższych. To n ieporozum ienie życiowe z bi«-
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giem  la t nie tylko nie znika, ale się potęguje. O sta tn i rok n a u k i sp row a­
dza otrzeźw ienie u  pew nej części tej m łodzieży, ale m im o to zostaje tu  
jeszcze bardzo znaczna ilość. O bowiązkiem  szkoły jes t w ytłum aczyć tej 
młodzieży,, że g im n azja  są  lepszą drogą do realizac ji jej dążeń, że semi- 
n a r ja  an i pod względem  czasu, an i p rzygotow ania um ysłow ego nie są 
bardziej do tego dogodne, niż g im nazja , a naw et są w trudn ie jszem  po­

Zamiary
Kurs P łeć N arodow ość |

Wogóle
1 )1 Ul IV V Chłopcy Dziewcz- polska ruska

Negacja bez 
podania za­

miarów
17,45 12,80 15,95 19,48 23,38 | 16,55 19,16 17,57 23,52 18,05

St
u

d
ja

Wo
gó

le

24,13 29,60 26,95 31,11 24,08 | 19,36 32,43 29,02 15,95 27,44

Ok
re

śl
an

e 
w 

sz
ko

­
le 

w
yż

.

3,81 4 - 14,30 11,59 10,54 8,09 11,03 9,14 14,89 9,88

ha
nd

l. 
—

 
pr

ze
m

ys
ł.

5,08 2,40 1 ,1 0 2,44 1 ,6 8  j 3,16 1,57 2,36 1,06 2,20

go
sp

od
.—

 
le

śn
ic

tw
-

5,08 1,60 2,75 3,05 2,24 | 4,22 1,80 2,99 1,06 2,75

A
rt

yz
m

m
uz

yk
a

śp
ie

w 5,08 2,40 7,70 6 , 1 0 2,80 5,63 4,50 4,88 5,30 4,94

m
al

ar
st

w.
rz

eź
ba 3,81 3,20 3,30 1 ,2 2 2,80 | 1,76 3,37 2,83 2 , 1 2 2,75

E
2X I

1,27 2,40 3,30 3,66 2,24 2,46 2,92 2,83 2 , 1 2 2,75

Zaw ód
urzędniczy 8,89 12,80 1 1 - 5,49 7 ,8 4 1 7,04 10,36 8,36 13,78 | 9,06

Stan  du- 
chown. 1,27 4-— 1 ,1 0 0,61 - 1,03 1,35 1,26 1,06 1.23

Stan  m ał­
żeński 5,08 5,60 3,85 6 ,1 0 12,88 — 11,48 5,36 18,08 | 7 -

Służba
w ojskow a 19,05 19,20 8,80 9,15 9,52 || 30,63 — 13,40 1,06 J 11,95

łożeniu, bo nie d a ją  kw alifikacy j form alnych do stud jow an ia  w c h a ra k ­
terze słuchaczy zw yczajnych n a  un iw ersy te tach

W grupie tej, p ragnącej oddać się dalszym  studjom , do k tó re j m ło­
dzież żeńska należy w  46,83%, m ęska 34,83%, m łodzież po lska w 43 51% 
a  ru sk a  w  32,96%, a więc żeńska i po lska przew ażają, rozróżnić m ożna 
cztery główne odm iany  m otywów. N ajliczniejsza z n ich iw ogólnej ilości 
g rupy  E 27,44% nie zdaje sobie spraw y jak im  stud jom  spec ja lnym  
ch c ia łab y . się poświęcić. Chce tylko wogóle oddać się  stud jom  wyższym
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N a kursie  p ierw szym  należy tu  z g ru p y  E 24,13%, a  więc 'czw arta część. 
Ilość ta  z w ah an iam i rośnie do k u rsu  czwartego, spadając  n a  p ią ty m  
do początkow ego praw ie poziomu. W idoczne, że an i szkoła and życie 
nie m a  w pływ u na sprecyzow anie się zam iarów  tej m łodzieży. Dziew­
częta i m łodzież polska m a ją  tu  znów przew agę w sto sunku  do ch łop­
ców i m łodzieży ru sk ie j. (P a trz  tablica,, ru b ry k a  „S tu d ja“ ,,wogóle‘‘). 
Sprecyzow ane zam iary  podają  trzy  dalsze odm iany  g ru p y  „S tu d ja“. Z tych 
trzech najliczn iejszą jest odm iana, ok reśla jąca  jak im  stud jom  wyższym  
p ragn ie  się poświęcić. W ym ienia filozofję, m edycynę, praw o, politechnikę. 
U jąłem  ją  w  g ru p ie  „S tu d ja“ pod nazw ą „określone w zak ładach  wyż­
szych14. Liczebność jej w ynosi 9,88% grupy  E. N a pierw szym  k u rsie  n ie­
znaczna (3,81%), w zrasta  n ieznacznie na  drugim , na  trzectim) wzrasita 
trzyk ro tn ie  z górą (14,30%),, potem  stopniowo sp ad a  n a  p ią tym  do> 10,54%. 
P ragn ien ie  w yższych określonych  stud jów  w p ierw szym  okresie  n au k i 
w  sem inarjum  liczebnie rośnie; ku  końcow i obniża się. Z jaw isko to 
św iadczy o tem , że młodzież ta  pow ażnie m yśląc, o rjen tu je  się z czasem , 
iż droga, k tó rą  (.-brała, nie w iedzie do celu. Zm ienia więc zam iary  i po­
rzu ca  m yśl o specja lnych  s tu d jach  w yższych. Przew agę stanow ią w  tej 
o dm ian ie dziew częta i m łodzież ruska. Nie m niej niż ta, uznanlia Igodny 
objaw  stanow ią dwie  dalsze odm iany. Jedna  z n ich  pragnie siię oddać 
s tud jom  handlow o-przem ysłow ym , d ruga  gospodarczym  i leśniczym . 
P ierw sza stanow i 2,2% g rupy  E, d ruga 2,75%.. Obie m a ją  n a  pierw szym  
k u rs ie  po 5,08% uczestników . W dalszych la tach  n au k i liczebność ich 
w a h a  się m alejąc i rosnąc; ostatecznie jednak  n a  k u rsie  p ią tym  sp ad a  
p ierw sza do 1,08%, d ruga  do 2;24%. Spadek waęc stosunkow o bardzo po­
kaźny. W obu przew ażają chłopcy i m łodzież polska dw ukro tn ie  praw ie 
na.d dziew czętam i i m łodzieżą ruską.

D rugą co do liczebności g ru p ą  w grupie E stanow i młodztteż n a s ta ­
w iona negatyw nie wobec zaw odu nauczycSelsM ego i w y raża jąca  ty lko 
negację bez podania przyczyn lub zam iarów  (p. tablica, ru b ry k a  „N ega­
c ja  bez podan ia  zam iarówr“)- Liczy ona 18,05% m łodzieży g ru p y  E. N ie­
określona, niechęć do zaw odu naucz, na  pierw szym  k ursie  liczebni© s to ­
sunkow a silna (17,45%), n a  d rugim  słabnie, w  dalszych zaś la tach  stale  
siln ie  się zw iększa, dochodząc w p iątym  roku  do 23,38%. P rzew agę zaś 
m a ją  tu  dziew częta i m łodzież ru ska .

T rzecią liczebnie grupę stanow i młodzież p rag n ąca  po skończeniu  
sem in arju m  oddać się k a r  jerze w ojskow ej w a rm ji lądowej, m orskiej lub 
pow ietrznej. Należy tu  oczywiście ty lko młodzież m ęska, o d d ająca  *tu 
trzecią  p raw ie  część m łodzieży m ęskiej g ru p y  E (30,63%). 1 W  całości 
m łodzieży m ęskiej i żeńskiej tej g rupy  m otyw  ten podziela 11,95%; ze 
w zględu n a  narodow ość: 13,40% polskiej, 1,06 ru sk ie j. Bieg la t  n au k i 
w  sem in arju m  studzi pow ażnie entuzjazm  w ojenny m łodzieży. N a (pierw­
szym  i d rugim  k u rsie  pali się do służby w ojskow ej ponad  19%. N a tjrze- 
cim  więcej niż dw ukro tn ie  t a  ilość się zm niejsza, na czw artym  i p ią tym  
w ynosi ponad 9% *).

Na czw artem  m iejscu co do liczebności stoi g rupa nazw ana na 
tab licy  „A rtyzm ". Należy tu  młodzież p rag n ąca  poświęcić się k arje rze  
arty stycznej w  dziedzinie m uzyki, śpiewu, m alarstw a , rzeźby lub feztuki

*) Cyfry te  odnoszą się  do ogółu  m łodzieży objjga płci*
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dram atycznej i liczy w  grup ie E 10,46%. Z biegiem  la t g ru p a  ta  w ah a jąc  
się, m aleje, spadając  z 10,16% n a  pierw szym  do 7,84% n a  p ią tym  roku. 
W ydatn ie  rośnie ona na roku  trzecim . Dziewczęta i m łodzież polska 
m a ją  przew agę nad  chłopcam i i m łodzieżą ruską . Szczegółowiej b iorąc 
najsiln ie jszy  jes t tu  m otyw „m uzyka i śpiewr“ Liczy 4,94%. M alarstw o 
i rzeźba z jednej strony,, szftuka d ram atyczna z drugiej rów nie silne 
(2,75%)), słabsze są od pierw szej odm iany. W muzyce- i śpiewie sjln iej 
się p rzed staw ia ją  chłopcy i m łodzież ru sk a  w sto sunku  do dziewcząt,
i m łodzieży polskiej. N a pierw szym  kursie  5,08%, sp ad a  n a  drugim , 
wznosi się n a  trzecim  do 7,70%, silnie spada; znów n a  czw artym  i p ią tym  
dochodząc do 2,80%. Motyw drugi, m alarstw o  i rzeźba, reprezentow any 
liczniej przez młodzież żeńską i polską, w ykazu jąc n iew ielkie odchy len ia  
w ciągu la t nauczan ia, sp ad a  fc 3,81% n a  pierw szym  do 2,80% n a  piąJtym 
roku. Motyw trzeci,, sztuka d ram atyczna, w ykazuje do czwartego roku- 
s ta łą  tendencję rosnącą. N a p iątym  roku  spada. W  porów naniu  z p ierw ­
szym  jes t jednak  jeszcze praw ie dw ukrotn ie  silniejszy. P rzew agę zaś 
m a ją  tu  dziew częta i m łodzież polska,

P ią te  m iejsce zajm uje zawód urzędniczy, biurow y. P rag n ie  m u się 
oddać 9,06% młodzieży grupy  E. W  pierw szych trzech! la tach  n au k i 
w  sem in arju m  w idać jakby niezdecydow anie. Z 8,89% naJ pierw szym  
ku rsie  rośnie liczebność do 12,80% n a  drugim , a  na  trzecim  spada do 11%. 
Czw'arty rok n au k i w yraża się spadkiem  więcej niż o połowę, bo do 5,49% ;  
zaś na ro k u  piątym  znowti się podnosi do 7,84%, w ykazu jąc obniżenie 
w  s to sunku  do pierw szego roku. Dziewczęta i m łodzież ru sk a  w ykazu ją  
wyższość liczebną nad  chłopcam i i m łodzieżą polską.

Szóstym  co do liczebności m otyw ów  w grupie E to m otyw  m jatry- 
m onjalny. 7% ogółu m łodzieży tej g rupy  p ragn ie w stąp ien ia  w s tan  m ał­
żeński N iem a tu  chłopców, bo oczywiście d la płci m ęskiej s tan  m ałżeń­
ski n ie jest zawodem. (Nie m am  n a  m yśli znaczenia em ocjonalnego tego* 
w yrazu). Z pośród ogółu dziew cząt g rupy  E 11,48% pragn ie „w yjść za  
m ąż“. Dziewczęta ru sk ie  m ają  tu  w ięcej niż trzy k ro tn ą  przew agę n ad  
polskiem i. P ierw szych jest 18,08%, drugich  5,36%. Motyw te n  z biegiem  
la t n au czan ia  w szkole, a  w tym  w ypadku  może radzej z rosnącym  w ie­
k iem  dziew cząt, w ykazuje co d,o liczebności tendencję ro snącą z w y ją t­
kiem  k u rsu  trzeciego. Z 5,08% n a  ku rs ie  pierw szym  w zras ta  do 12,88% 
n a  k u rsie  piątym .

W reszcie n a  osta tn iem  t. j. n a  siódm em  m iejscu  w idać skłonnościi 
do s tan u  duchownego. Liczebność nieznaczna; w  grup ie E wogóle 1,23%- 
N a pierw szym  kursie  b liska przeciętnej, podnosi się n a  drug im  do 4% r 
n a  d ah zy ch  zanika, n a  p iątym  znikając zupełnie. N ieznaczną przew agą 
w ykazuje m łodzież polska i dziewczęta.

Czy la ta  n au k i w sem inarjum , w zględnie wpływ' wychow awczy 
w  k ie ru n k u  zawodowym  i dojrzew anie um ysłow e m łodzieży w p rzeciągu  
czasu pobytu  w sem inarjum  w pływ ają n a  zm ianę liczebności g ru p y  ne­
gatyw nie wobec zaw odu nauczycielskiego nastaw ionej?  Odpowiedź b rzm i: 
W pływ  jest bezsprzecznie widoczny, ale w k ie ru n k u  ujem nym  d la  zaw odu 
nauczycielskiego. Z ogólnej ilości m łodzieży na  pierw szym  ro k u  do g ru ­
py  E należy 6,64%., na  p ią tym  aż 15,41%. Zm niejsza liczebnie n a  p ią ty m  
ro k u  m otyw y naukow e speidjalne, ja k 1 fhand  1 ow o-przem ysłowe i gospoś
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darczo-rolnicze, m o ty w y  artystyczne m uzykalno-w okalne i rzeźbiarsko- 
m ala rsk ie , zamjiairy k a r  je ry  W ojskowej, urzędniczej i zupełnie usuw a 
p rag n ien ie  życia zakonnego. Bez w pływ u praw ie pozostaw ia zam iary  
s tu d jó w  wogóle. Pow iększa znacznie liczbę n iechętnych zawodowi n a u ­
czycielskiem u bez określonych przyczyn, dalej pow iększa bardzo pow aż­
nie liczbę pragnących  oddać się określonym  stud jom  un iw ersy teckim  lub 
politechnicznym , pow iększa rów nie pow ażnie ilość dziew cząt pragnąłcych 
ty lko życia m ałżeńskiego i w reszcie zw iększa liczbę kandydatów  do 
s ław y scenicznej.

W śród dziew cząt w idać więcej w porów naniu  z chłopcam i tak ich , 
k tóre nie m ają  ochoty do zaw odu nauczycielskiego bądź to bez określo­
nych  przyczyn, bądź że p ragną uczyć się dalej wogóle lub oddać się spe­
cjalnym  naukom  uniw ersy teckim , bądź z pow odu asp iracy j artystyczr- 
nych w k ie ru n k u  m alarsko-rzeźb iarsk im  lub dram atycznym , bądź w resz­
cie z powodu p ragn ien ia  k a rje ry  biurow ej.

Dziewczęta zm onopolizow ały dla siebie pragnienie zawodu m ałżeń­
skiego, chłopcy zaw odu wojskowego. Obie płci praw ie jednakow o siln ie  
(na ogół jednak  nieznacznie) podzielają p ragn ien ia  życia duchow nego.

U chłopców w w iększej liczbie w porów naniu  z dziew czętam i w y­
n ik a  niechęć do zawodu nauczycielskiego z pow odu p ragn ień  poświęce­
n ia  się specjalnym  studjom  handlow o-przem ysłow ym  i gospodarczo- 
leśniczym , i k a r  jerze artystycznej w  k ie ru n k u  m uzykalno-w okalnym .

Ze w zględu n a  narodow ość:
Młodzież po lska liczebniej w porów naniu  z ru sk ą  w ystępuje z m o­

tyw am i: stud jów  wogóle, handlowoi-przefmyisłowych, gospodarczo-leśnS- 
ćzych, a rty stycznych  m alarsko-rzeźb iarsk ich  i dram atycznych , .wreszcie 
służby w ojskowej.

P raw ie  jednakow o liczebnie obie narodow ości w ystępu ją  z m otyw em  
życia duchow nego.

Młodzież ru sk a  liczebniej w ystępuje z m otyw am i niechęci bez okre­
ślonych powodów, p rag n ien ia  określonych stud jów  un iw ersy teck ich , 
k a rje ry  artystycznej w  k ie ru n k u  m uzykalno-w okalnym , k arje ry  u rzę­
dniczej i w reszcie życia m ałżeńskiego.

Po tak iem  bardziej szczegółowem rozejrzeniu  się w m otyw ach g ru ­
py E, przy jrzy jm y się jeszcze jej ogólnym  stosunkom  liczebnym  ze w zględu 
n a  w pływ  la t nauk i, płci, narodow ości i typu  zak ładu  w odniesiemiu do 
ogółu m łodzieży. Zaznaczyliśm y wyżej, że g ru p a  ta  reprezen tu je  10,87% 
ogółu m łodzieży. Bliższe dane podaje n astęp u jąca  tabelka.

Kurs D ziew cz.  |Chłopcy M. polska M. ruska Z. pryw . Z. państw Ogólnie

i. 3,88 9,10 5,44 8 ,24 . 4,16 6,46 5,64
1 1 . 6,58 14,08 8,67 8,69 6,04 10,26 8,82
i i i . 10,34 18,18 12,26 16,24 12,25 12,93 12,69
i y : 11,21 18,82 12,78 12,18 8,78 15,02 12,71
V. 13,94 20,22 14,45 21,87 1.4,42 15,98 15,41

Ogółem 9,17 | 15,35 10,52 14,13 9,01 11,94 10,87
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N a podstaw ie powyższej tabelk i, w idać z ru b ry k i 
,.Ogólne“, że liczba niechętnych  stale  i pow ażnie z ro k u  
n a  rok w zrasta, z w yjątk iem  k u rsu  czwartego, n a  k tó ­
rym  w zrost jest nieznaczny. (W. 5). P rzy  końcu  studjów  
liczba t a  się po tra ja . Z różnych punk tów  patrzen ia  bio­
rąc tę grupę, w idzim y stale  z roku  n a  rok pow iększa­
jącą  się liczbę n iechętnych . Spadek uw idocznia się ty lk o  
na  k u rs ie  czw artym  u m łodzieży rusk ie j i w  zak ładach  
pryw atnych . Ogółem w iększą liczbę n iechętnych  d a je  
m łodzież męska,, ru sk a  i zak łady  państw ow e. To sam o 
zjaw isko w idać biorąc s to su n k i liczbowe zj poszczegól­
nych stanow isk . Podkreślić jednak  trzeba, że jakkolw iek  
m łodzież żeńska słabiej liczebnie tu  w ystępu je od  m ę­
skiej! (na pierw szym  k u rs ie  3,88% :9,10%,, n a  p ią ty m  
13,94% :20,22%), to jednak  p rzyrost jej odbyw a się •inten­
sywniej. Na p ią tym  ro k u  zw iększa się praw ie w1 czwór­
nasób, gdy m łodzież m ęska praw ie podwójnie, ale i  to 
podkreślić trzeba, że n iechętnych  n a  k u rsie  p iątym  jes t 
p ią ta  część ogółu /chłopców pięciokursistów ;, dziew cząt 
zaś praw ie o połowę m niej. Podobny, biorąc z grubsza,, 
stosunek zachodzi m iędzy m łodzieżą po lską i ru sk ą . Za­
k łady  p ryw atne słabsze są w tej g rup ie od państw ow ych. 
Różniąc się w pływ em  poszczególnych la t n au k i n a  licze­
bność tej grupy, w rezu ltacie  ostatecznym  n a  p iątym  
roku liczbę n iechętnych  zakłady  p ryw atne in tensyw niej 
pow iększają, niż państw ow e, biorąc ogólnie p ryw atne 

owaZebmotywró°w trzykro tn ie , państw ow e podw ójnie, 
negat. ze względu na Tu się już natarczyw ie n asu w a  py tan ie jak  w ytłu- 
kropkowana ^epre* m aczyć ten  objaw  stałego w zrostu  n iechętnych  do zaw odu 
deskowana8—Cchło- w sem ]narJac^ • Poproszę jednak  jeszcze o Aidrpliwość. 
pców; ciągła -  ogół M usimy w pierw  przyjrzeć się jeszcze osta tn ie j g ru p ie  
ku7^LabYkTe8k,pro7. motywów, porów nać w pływ  la t n au czan ia  w poszczegól­

nych grupach, poszukać, gdzie się zna jdą  może p rzesu­
n ięc ia  z jednej g rupy  do drugiej,, trzeba będzie dalej zbadać jak ie  jeszcze 
inne czynniki, prócz om aw ianych  dotychczas w p ły w ają  n a  rodzaj m oty­
w acji, potem  dopiero m ożliwe będzie snucie w niosków  i in te rp re ta c ja  
zm niejszania się jednych, pow iększania się innych  rodzajów  m otyw ów  
z biegiem  la t nauk i.

F. Motywy nieokreślone.
Przypatrzm y się dwom charakterystycznym  dla tej grupy odpo­

w iedziom  :

Pytanie: Odpowiedź I. Odpowiedź II.

1. 17. 19.
2. III. V.
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Pytanie: Odpowiedź I. Odpowiedź 11.

3. Ojciec Ojciec.
4. Urzędnik państw, oraz przed­

siębiorca.
Rolnik.

5. Pensja 200 zł. dochody facho­
we 250 zł.

—

6. 3, 5.
7. Wuj — inspektor szkolny, sio­

stra nauczycielka, stryj — in­
żynier, drugi stryj — lekarz 

brat — kapitan.

Siostra i jeden brat nauczycie­
lami, drugi brat urzędnik ko­

lejow y.

8. Nie pamiętam. Po części.
9. Tak, w gimnazjum. Nie.

10. Pod wpływem  namowy wujka. Dla chleba po części.
11. Nie wiem. W idząc swoje rodzeństwo w y ­

kształcone, któremu lepiej się  
działo.

12. T ego również nie wiem. Będę nauczycielem  lub wstąpię 
do kolei lub do wojska.

13. — —
14. Nie Nie wiem na pewno.
15. N ie bardzo. Nie bardzo.
16. Tak, ponieważ miałam sposob­

ność poznać dzieci w iejskie  
i m iejskie, oraz ich charaktery, 
a zresztą z zasady nie lubię 

dzieci.

Gdy które jest miłe, inteligen­
tne, to lubię.

O bydw a p rzyk łady  są  ta k  w ym ow ne, że bliższych w yjaśn ień  n ie  
potrzebują. Zbierzm y ty lko  charak terystyczne  szczegóły. M am y środkow y
i końcow y rok n au k i w  sem inarjum . Odpowiedź p ie rw szą  d a je  udzenica, 
d ru g ą  uczeń Ona pochodzi ze środow iska w łościańskiego, a  w rodzin ie  
m a nauczycieli i urzędnik&w. Oboje nie p am ię ta ją  lub po części ty lk o  
m ieli ochotę do n au k i po skończeniu szkoły powszechnej. Odpowiedź 
,,po części41 każe się dom yślać, że jeżeli była ochota, to n iezby t wielka,, 
a  d ruga „nie p am ię tam 44 w skazuje na  to sam o. Ona w stąp iła  do sem i­
n a rju m  pod w pływ em  nam ow y w u ja  — in spek to ra  szkolnego (poparcie 
gctowe!), 011, aby w przyszłości w jak iś  sposób zająć lepsze stanow isko. 
M otywy dalekie od w łaściw ych. Ona nie wie, czy m a zam iar być nauczy­
cielką, on zna jdu je  się n a  rozsta jnych  drogach i nie wie< gdzie pójjdzlie. 
N a 13 py tan ie  odpowiedzi nie d a ją  oboje. T roska o byt! rodziny w zględnie 
rodzeństw a wcale lub zbytnio im  nie ciąży Dzieci lub ią oboje „nie barK
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dzo44. To „nie bardzo44 u  niej tłum aczy  się „n ie44. Ona, 17-letnia dziew ­
czyna, op iera się n a  dośw iadczeniu  i zasadzie w yrażającej się: „z zasady  
n ie  lubię dzieci44. On zaś lubi, gdy miłe. Mógłby z n ią  razem  pow tórzyć 
„z zasady nie lub ię44.

Inne p rzykłady  m otyw acji (znakow anie jak  wyżej):
II 17. m. n a u c z y c i e l .
11) Żadne. 12) nie wiem .
CII. 10. ż. r o l n i k .
11) Do sem inarjum  w stąp iłam  po to, by się stać lepszą i pożyte­

czną. 12) —, 13) —.
III. 17. m. u r z ę d n i k .
12) Jeszcze się nad  tern nie zastanaw iam .
IV. 21. ż. o f i c e r .

12) O ile mi mój mąż pozwoli. 15) Nie lubię specjalnie w tym  wieku.
IV. 19. ż. u r z ę d n i k .
11) T roska o przyszłość. 12) —, 13) —.
V. 19. ż. k o w a l .
12) W olałabym  czem innem .
V. 19. ż. p o d o f i c e r .
11) Że niem a sensu  w dom u n a  m ęża czekać. 12) Tym czasem  m am  

zam iar być nauczycielką 13) To nie był wybór, gdyż skłonili m nie krew ni.
N ajczęściej spotykam y w tej grupie odpowiedź „nie w iem u albo 

zupełny brak odpowiedzi na pytanie 12 i 13. Rzadziej stosunkowo cz y ­
ta się odpowiedzi alternatywne albo typu „wolałabym czem innem a 
z brakiem b liższego określenia pragnień lub też typu „tym czasem  taku. 
W  takiej odpowiedzi, jak ta ostatnia, czyta  się wyrażone pragnienie 
czegoś innego, niż zawodu nauczycielskiego. Również w takich odpo­
w iedziach, jak jedna z w yżej przytoczonych, „o ile mi mój mąż pozw oliu 
czyta  się lekko osłonięte życzen ie, aby się ten mąż nie zgodził, aby 
dzisiejsza kandydatka na jego żonę pracowała zarobkowo wogóle. Czuje 
się tu naiwną i nawet niemaskowaną tęsknotę do stanu w yłącznie m ał­
żeńskiego. B yłoby to stanowisko negatyw ne w obec zawodu nauczyciel­
skiego. Forma odpowiedzi pozwala jednak i na inną interpretację. Można 
się domyślad, że pierwszem  i naczelnem  pragnieniem jest w ydanie się 
zamąż. Jeśli się to stanie, wówczas najchętniej pracę nauczycielską za­
w iesiłoby sią na kołku. Jeśli się nie stanie, cóż robid!? N ie pozostanie 
nic innego, jak praca zarobkowa wśród nie łubianych „specjalnie w tym  
w iekuw dzieci. Mamy w ięc stanowisko niewyraźnie określone.

Pod w zględem  ilościow ym  stosunki procentowe w tej grupie przed­
stawiają się następująco.

Kurs: Chłoocy: D zie w c z: M. polska M. ruska Z pryw . Z  państw Ogólnie

1. 4,44 2,90 3,29 5,15 4,16 3,01 3,40
II. 4,77 8,44 3,87 3,47 4,53 3,42 3,78
III. 7,— 4,57 5,47 3,89 2,96 6,57 5,30
IV, 6,67 5,31 5,60 5,41 3,76 6,55 5,58
V. 9,19 5,28 5,54 10, 59 5,20 6,77 6,20

Ogółem 6,10 4,31 4,69 5,85 4,09 5,24 4,81
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Na 6692 osoby należy tu 322 tj. 4,81%. Na pierw­
szym  kursie nie mających określonych zamiarów na przy­
szłość jest 3,40°/b. Z biegiem  lat nauki w seminarjum  
ilość ta się nie zmniejsza. (W. 6.) Przeciw nie! Stale 
wzrasta tak, że w ostatnim roku nauki prawie się pod­
waja. Inaczej mówiąc, pewna część m łodzieży w miarę 
zbliżania się do kresu stufJjów traci z przed oczu życ io ­
w y cel i nie wie, czego ma chcieć. Zjawisko to rzuca 
posępne światło na kierunek w ychow aw czy szkoły, w rów­
nej mierze zresztą i domu. Mniej ujem nie wpływają 
pod tym  względem  zakłady prywatne, zdecydowanie zaś 
państwowe. Równie zdecydow anie rośnie z roku na rok ta 
grupa wśród chłopców jak i dziewcząt. Na czwartym

W. 6. Liczebność pro- , . x n  • • j  > • i • n • • i i , rw jcentowa motywów me- kursie tylko widać jakby cofnięcie u chłopców, Strata 
k̂reślonych ze wzgię- ta, z dużą nawiązką wyrównyw a się na kursie piątym. 

Krzywa kropkowana— U  dziew cząt do czwartego kursu w łącznie ilość wzrasta, 
kreskowana -"hTo  ̂ Ne piątym widać nieznaczne obniżenie. Chłopcy w tej 
L?czbviągwymsWeóln— Srupie s% stanowczo liczebniejsi od dziewcząt, 
kurs; arabskie — proc. Wśród m łodzieży polskiej w idzim y stałą tendencję  
rosnącą do piątego kursu. Na piątym nieznaczne cofnięcie się. Wśród 
m łodzieży ruskiej w idzim y na drugim kursie znaczne cofnięcie się li­
czebne. Odtąd jednak liczba ta t>tale wzrasta. JNa trzecim jeszcze sto­
sunkowo nieznacznie, na czwartym poważnie, na piątym dwukrotnie 
w stosunku do czwartego, W ogóle biorąc zjawisko wzm ożonego gubienia  
oelu z przed oczu pod koniec studjów najintenzyw niej przejawia się 
wśród m łodzieży żeńskiej w pierwszym  rzędzie, wśród chłopców w drugim.

Synteza.
A by zdać sobie sprawę ze stosunków m iędzy poszczególnem i ro­

dzajami m otywów, aby ic‘h liczebność i ew olucje z biegiem  lat móc po­
równać, trzeba je jeszcze raz zebrać ogólnie ze stanowisk dotychczas 
om awianych.

Następująca tabelka przedstawi ogólne procentowe stosunki m iędzy  
rodzajami m otyw ów  w zależności od kursów.

Kurs
M o t y w y Ilość bez

A 1B c \ D 1 E \1 F względna

I. 24,27 16,91 8,78 41,— 5,64 3,40 1401
II. 24,04 13,94 8,96 40,46 8,82 3,78 1406
III. 21,89 12,90 7,04 40,28 12,69 5,30 1434
IV. 28,48 11,78 5,34 41,51 12,71 5,58 1290
V. 21,61 11,19 5,25 1 40,34 15,41 6,20 1101

W ogóle 23,22 | 13,44 7,15 | 40,53 ! 10,87 I 4,81 6 '92
Na podstawie tych  danych stwierdzić możem y, że mamy w na­

szych sem inarjach zdecydow anych kandydatów na nauczycieli (m otyw y
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A, B, G, D,) 84,32%, zdecydow anie n iechętnych temu zawodowi 10,87%*. 
niezdecydow anych 4,81 %. Wśród zdecydow anych kandydatów w iększość  
stanowią ci, których m otyw y są mniej w artościowe dla zawodu. Liczą, 
oni 53,97% (m otyw y B i D). K andydaci z grupy A i C liczą 30,35r/o- 
A w ięc tylko niespełna trzecia część m łodzieży kieruje się m otywam i 
właściw em i. N ajliczniejszą wogóle jest grupa m otyw ów  bierności w yno­
sząca 40,53%. Charakterystyczne n iestety  zjawisko dla kierunku w y ­
chowania. Po niej drugie m iejsce zajmuje m łodzież idealnie nastaw iona  
wobec zadań zaw odowych w ilości 23,22% ; trzecie m iejsce zajmuje 
grupa, kierujących się m otywam i materjalnemi, w ilości 13,44%; czw arta  
grupa negatyw nie wobec zawodu nauczycielsk iego nastawiona w ilości 
10,87%; piąte młodzież, kierująca się m otywam i idealno-rnaterjalnemi 
w ilości 7,15% i szóste wreszcie m łodzież niezdecydow ana w ilości 4,81 %r

Interesującem jest zjawisko, że ilość bezw zględna m łodzieży  
w pierwszych trzech latach wzrasta, po trzecim  roku spada.

W idzim y dalej na podstawie powyższej tabelki, że z biegiem  lat 
nauczania nieznacznie tylko liczebnie słabnie na kursie końcowym  
w porównaniu z pierwszym grupa D. L iczebność m łodzieży biernie m o­
tyw ującej z lekkiem i wahaniami utrzym uje się prawie na tym  samym  
poziomie. Tracą natomiast poważniej grupy zdeklarowane aktyw nie, 
m ianowicie idealnie nastawione, materjalnie i idealno-m aterjalnie. Stra­
ty  tych  grup powiększają liczebność grupy negatyw nie nastawionej
i niezdecydowanej (E i P). P ierw sza wzrasta trzykrotnie, druga dwu­
krotnie. Z danych tych widać, że w seminarjach naszych nie widać 
pracy nad pogłębieniem  świadomości zawodowej m łodzieży. Skutek pra­
cy  w ychow aw ców  jest odwrotny, niż być powinien. P rzyczyn ia  się se­
minarjum do tego, że m łodzież gubi z oczu ideały, choćby nawet ma- 
terjalnej natury, a staje się w szkole niezdecydow aną lub n iechętną  
celom szkoły. W śród 35 zakładów znalazłem  tylko trzy, do których  
się to nie odnosi. Nie waham się stw ierdzić publicznie, że najlepszym  
pod tym  w zględem  jest Państw. Seminarjum naucz, żeńskie im. E. O rzesz­
kowej w W arszawie. Dwóch innych n iestety  w ym ienić nie mogę ze  
względów  taktycznych.

Jaką rolę w tej ew olucji odgrywa płeć? Ogólne zestaw ienie, które 
podaje następująca tabelka,

Kurs
Motywy A Motywy B Motywy C Motywy D Motywy E Motywy F Ogólnie

Chłopcy Dziewcz Chłopcy Dziewcz Chłopcy Dziewcz. Chłopcy Dziewcz. Chłopcy Dziewcz- Chłopcy Dziewcz. Chłopcy Dziewcz.

1. 23,46 24,67 12.0} 1 9 , 4 U 2,3' 11,95 4 8  0 3 38, - 9*10 3,88 4,44 2,90 475 926
11. 27.92 23,20 6,68 17,- 3,58 11,24 42,97 38,54 1 4 , O H 6,58 4,77 3,44 419 987
111. 19,32 22,96 7,92 15,- 3,50 8,55 4fc,08 38,56 18.18 10,34 7 — 4,57 429 1005
IV. 27,45 22,51 5,49 13,34 5,49 5,31 36,08 42,32 1 8 . 8 2 11,21 6,67 5.31 255 1035
V. 23,53 21,03 8,09 12,03 2,94 5,96 36,03 41,76 20.22 13,94 9,19 5,̂ 8 272 *8-*

Ogółem 24,1'4 22,90 8,37 15,18 3 ,4 U 9,32 42,74139,12 15,35 9,17 6,10 4,31 1850 4842

mówi, że jeżeli chodzi o liczby bezw zględne, mamy dziew cząt w sem ina­
rjach prawie trzy razy w ięcej, niż chłopców. Liczba dziew cząt z roku na rok 
wzrastała do kursu piątego, na którym widać jej znaczne obniżenie się. 
L iczba chłopców waha się do kursu czwartego, na czwartym  zaś w y-
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kazuje spadek prawie o połowę, a na piątym nieznacznie się podw yż­
sza. Cyfry te można interpretować w  ten sposób, że wśród dziew cząt 
pęd do seminarjum słabnie, jakkolw iek mają one bezw zględną liczebną  
przewagę. Rok 1920, k iedy obecne piąto-kursistki w stępow ały do sem i­
narjum był najsłabszy. Następny w ykazał znaczne, bo sięgające prawie 
207o, wzm ożenia się pędu do seminarjum wśród dziew cząt. Dalsze zaś 

lata wykazują stale postępujący spadek, osłabienie pędu. 
^  Wśród chłopców widać jakby zjawisko odwrotne. Lata 1920!

i 1921 wykazują słaby pęd; w roku 1922 w idzim y bardzo 
znaczne w zm ocnienie (do 168%) w stosunku do poprzed­

zę- g  niego roku, rok 1923 wykazuje nie w ielki spadek; zaś rok 
1924 wykazuje znów wzrost do 118% poprzedniej cyfry. 
W  roku 1924 w idzim y wzrost do około 175% m łodzieży  
m ęskiej roku 1920.

W szczególnych  rodzajach m otywów  dziew częta w yka­
zują w iększą skłonność do m otyw ów materjalnych i idealno- 
m aterjalnych (B i C), Stosunkowo najmniej ustępują chłop­
com w m otywach idealnych (A). Chłopcy zaś mają prze­
wagę w m otywach idealnych, bierności, negatyw nych i n ie­
zdecydow anych (A, D, E i F). (W. 7).

W  m otyw acji idealnej dziew częta na pierwszym kursie są 
silniejsze od chłopców. Różnica niew ielka wprawdzie, ale 
św iadczy o większej skłonności do idealizmu dziew cząt na po­
czątku studjów. Przem aw ia za tem silna przewaga procen­
towa dziew cząt w grupie m otywów  idealno-m aterjalnych. 
Znaczna przewaga na pierwszym  kursie w m otywach ma­
terjalnych, a znaczne różnice ujemne w grupach m otyw ów  
D, E i F świadczą dalej o tem, że dziew częta bardziej są 
zdecydow ane, że lepiej przedstawia się u nich świadomość 
po co idą do seminarjum, niż u chłopców.

Idealizm dziew cząt jednak z roku na rok, zw łaszcza  
w rodzaju m otywów  idealnych, stale słabnie. W grupie 
m otywów C widać nawet bardzo silny spadek na czwartym  
kursie w porównaniu z pierwszym  (z 11,95—5,31% ). Na 
piątym tylko widać lekką poprawę. S tały spadek widać 
dalej u nich w m otyw acji materjalnej, natomiast stały wzrost 
z roku na rok widać w grupie D, E i F. Inaczej mówiąc! 
u dziew cząt powiększa się z roku na rok zastęp n iechęt­
nych wobec zawodu nauczycielsk iego, niezdecydow anych, 
zanika wyraźna świadomość motywów, zanika postawa 
czynna wobec przyszłości, a powiększa się zastęp ustosun­
kowanych biernie.

U  chłopców znajdujemy na pierwszym  kursie bardzo 
liczny zastęp, prawie połowę chłopców, którzy biernie 
zw rócili się do seminarjów. Znajdujemy też znaczną prze­
w agę chłopców w grupie n iechętnych  i niezdecydowanych. 
Zastęp chłopców w grupie D z biegiem  lat znacznie spada. 
Na kursie piątym z 48,63% kursu pierwszego znajdujem y

A J C D

W. 7. Różnica li­
czebności pro­
centowej w po- 
szczeg* lnych gru­
pach m otywów ze 
względu na płeć. 
Poziom kolumny 
pustej — liczeb­
ność dzfewcząt; 
wypełnionej —

, chłopców. Przer­
wa ozracza 1 cze- 
bność pr?eciętną 
Liczby z lewej — 
procenty; litery u 
dołu -grupy mo­
tywów.
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Kurs
Motywy A

M ł. p o i. I ruska

Motywy
p o lsk a r u s k a

Motywy C
pclsfca ruska

Motywy D
p o ls k a ru s k a

Motywy E
p o lsk a ruska

Motywy F
p o ls k a  ru s k a M ł p o i. ru s k a

25,23|11,33 16,25 25,77 7,66 22,68 42.13 26,83 5,44 8,24 3,29 5,15 1 3 0 4 97
25,02|20. - 14,64 6,08 8,21 1565 39,59 46,11 8,67 8,69 3,87 3,47 1291 1 1 5

Ul. 21,87|22,08 12,50 15,58 6,56 11,04 41,34 31,17 12 26 16,24
IV. <>3,73:21,62 11,47 13,51 5,16 6,75 41,26 40,53 1 2 , 7 8 12,18

5,47 
5 60

3,89 1280 154
5,41 1142 1 4 8

V. 21.88119,86 10,69 14,57 5,24 5,29 42.20 27,82 14,45 21,87 5,54 10,59 1010 151
Ogółem 23,62119,54 13,31 14,73 6,70 11,27 41,16 34,48 10,52 14,13 4,69 5,85 6027 665

już tylko 36,03% . Spada też liczebnie grupa m otyw ujących m aterjalnie 
W zrasta nieznacznie grupa A, ulegając w ciągu czasu nauki silnym

%

lc

7 *

wahaniom. W zrasta z roku na rok grupa O, 
spadając jednak na kursiepiątym do poziomu  
w yższego, niż na kursie pierwszym , ale n iż­
szego niż drugim. Intenzyw nie natomiast po­
większają się u chłopców zastępy n iech ęt­
nych i n iezdecydow anych wobec zawodu. 
Na piątym kursie pierwsi stanowią jedną pra­
wie piątą ogółu chłopców, drudzy prawie 
dziesiątą część.

Grupa F wzrasta ostatecznie prawie rów­
nie silnie w obojga płci. U  chłopców jednak  

ogół wzm acnianie się postawy  
-  - czynnej wobec przyszłości 

i jakby w iększą podatność do 
idealizmu wobec przj^szłości. 
Zastępy bowiem A i C ros­
ną, gdy u dziew cząt spadają.
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W. 8, Różnica 
liczebności pro­
centowej w posz­
czególnych gru­
pach motywów  

względu na

W .  9 .

Tyłku# m i? i  
w. 1*

Rozwój liczebności nrocentowej poszczegól­
nych rodzajów motywów ze w z lęd u n a  kurs 
i narodowość. Rodzaj motywów oznaczony 
na wykresach literą-sym bolem  danej grupy 
motywów. Symbol z jedynką oznacza krzy­
wą przebiegu liczebności danego rodzaju 
motywu u młodz:eży oo.skiej, z trójką u 
młodzieży ruskiej. Na W. 9. mamy motywy  
idealne A, materjałne B i bierności D; na 
W, 1 0 .  idealno-materjalne C.  n e g a t y w n e ’ E  i 
nieokreślone F Liczby arabskie -- procent, 

rzymskie — kurs.

Ugólniając jeszcze dalej, 
można powiedzieć, że dziew ­
częta z w iększym  entuzjaz­
mem i bardziej aktywnie roz- J|f™ndy'™lfsteK— 
poczynając studja przygoto- młodzież ruska 
wawcze do zawodu nauczy- Efczbylboku- 
cielsk iego z biegiem  czasu do°£en̂ ut®170u 
tracą na jednem i drugiem. motywów.

U chłopców zaś, jakkolw iek  
zastęp niechętnych powiększa się bardzo, 
to jednak entuzjazm i aktywność z b ie­
giem lat wzrasta

Jaką rolę odgrywa narodowość? Odpo 
wiedź daje tabelka powyżej.

Młodzież polska wykazuje w ięcej bier 
ności i w ięcej idealizm u w obec zawodu. 
Młodzież ruska w ykazuje stosunkowo w ię­
cej nastawionych materjalnie, idealno-ma* 
terjalnie, n iechętnie i n iezdecydow anie  
(W. 8).
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Z czem rozpoczyna młodzież obu narodowości studja przygotowaw­
cze do zawodu?

Największa liczba zaćzyna biernie. Liczba jednak biernych wśród 
młodzieży polskiej jest znacznie wyższa niż wśród ruskiej (42, 13:26,, 
83). Nieco więcej niż czwarta część ruskiej rozpoczyna naukę w semi­
narjum dla korzyści materjalnych, a trochę więcej niż piąta dla celów  
idealno-materjalnych. Motyw materjalny odzywa się więc na początku 
studjów u prawie połowy (48, 45%) młodzieży ruskiej, Z pozostałej 
reszty znowu połowa poszła do seminarjum „ot tak sobie“, biernie. Po­
zostali, więc 11,33{?£ ogółu ruskiej młodzieży wstąpiła dla celów ideal­
nych, 8,24% zabłądziła, bo nie ma zamiaru dojść do celu szkoły i 5,15 % 
nie czego chce. (W. 9 i 10).

Młodzież polska w czwartej części wstąpiła do seminarjum dla ce ­
lów  idealnych, 4 2 ,4 3 ^  biernie, 16,250/ dla celów materjalnych. Reszta, 
rozbija się między trzy inne grupy. Motyw materjalny odzywa się li­
czebnie dwa razy słabiej tu, niż u młodzieży ruskiej; motyw czysto* 
idealny dwa razy silniej.

Motywy A u młodzieży ruskiej t w ciągu nauki rosną liczebnie. 
Wprawdzie dwa ostatnie lata wykazują postępujący spadek, liczba, je ­
dnak idealnie nastawionych wzrosła z 11,33% na pierwszym kursie do 
19,86% na piątym. Rosną intenzywnie m otyw y E z 8,24 ^  na 21 ,87^ ,.  
m otyw y P z 5,15% na 10,59%, m otywy D, wykazując intenzywny w a­
hający się wzrost w ciągu nauki spadają na piątym do poziomu w y ż ­
szego, niż początkowy. Spadają zaś intenzywnie motywy B z 25,77^  
na 14,57% i m otywy C z 2 2 ,6 8 ^  na 5,29%. Z biegiem więc lat nauki 
m otyw y materjalne milkną (idealno-materjalne również), kosztem zaś 
ich powiększa się zastęp idealnych, niechętnych i niezdecydowanych.  
Grupa biernych ostatecznie mało się różni od początkowego stanu.

Młodzież polska wykazuje wprawdzie większy zastęp idealistów, 
zastęp ten jednak nie tylko się nie zwiększa, ale przeciwnie z roku na 
rok (z wyjątkiem czwartego) słabnie, tak że na piątym wykazuje znacz­
ną stratę w porównaniu z pierwszym. Spada również grupa motywów  
idealno-materjalnych, nie zmienia się prawie grupa biernych, rośnie na­
tomiast grupa niechętnych bardzo pokaźnie i mniej trochę pokaźnie 
grupa niezdecydowanych.

Gdybyśmy teraz postawili pytanie, które szkoły, polskie czy ruskie 
lepiej wpływają na uświadomienie zawodowe młodzieży, musielibyśmy  
odpowiedzieć, że ruskie (utrakwistyczne), bo zmniejszają zastęp moty- 
wujących materjalnie (lub idealno-materjalnie), a zwiększają zastęp ide­
alistów. Zwiększanie się grupy niechętnych nie jest, biorąc zasadniczo 
objawem ujemnym dla wpływu szkoły, bo i on dowodzi precyzowania  
się stanowiska wobec zawodu nauczycielskiego. Gdybyśmy jednak py­
tanie sformułowali szerzej i zapytali, które szkoły lepiej oddziaływują  
na kształtowanie się stanowiska młodzieży wobec przyszłości, chcąc dać 
odpowiedź musielibyśmy bliżej wglądnąć w stosunki zachodzące w gru­
pie E. W idzimy tam, że n iechętnych do zawodu bez podania przyczyn  
wśród młodzieży polskiej, jest znacznie mniej, niż ruskiej, że polska 
wyraźniej zdaje sobie sprawę, dlaczego niechce zawodu nauczycielskiego  
dla siebie. Wśród tej młodzieży znajdziemy, biorąc pod uwagę chłopców,.
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3 0 %  prawie, wogóle młodzieży polskiej tj. chłopców i dziewczęta 1 3 ,4 0 ^  
pragnących poświęcić się służbie wojskowej, że młodzież ruska w bar­
dzo znacznej w porównaniu z polską większości pragnie karjery urzęd­
niczej lub stanu małżeńskiego. Mamy tylko jedną dodatnią pozycję dla 
^młodzieży ruskiej, mianowicie więcej jej ma zamiar oddać się określo­
nym studjom uniwersyteckim. Pozycja ta jednak nieznaczną jest w ca­
łości grupy E. Jeśli więc stwierdzimy, że młodzież polska gubi z bie­
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Kurs
Motywy A Motywy B Motywy G Motywy D M.tywy E Motywy F Ogólnie

ZakJad
pryw państw. pryw. państw. pryw. państw pryw. państw. pryw. państw pryw. państw pryw jpaństw.

1.
II

25,79
*7,93

23,41
22,34

20,63
13,79

14,82
14,02

10,51
7,37

7,68
9,92

34,75
40,34

44,62
40,04

4,16 6,46 4,16 3,01 504 897
6,04 10,26 4,53 3,4̂ 529 877

lii. 18,37 23,81 13,04 12,60 4,94 8,20 48,44 35,89 12,25 12,93 2,96 6,57 506 928
IV.
V

20,50
14,89

25,24
25,47

11,92
12.05

11.69
10.70

2,92
4,96

6,77
5,42

52,12
48,48

34.63
35,66

*,78
14,42

15,02 3,76 6,55 478 812
15,98 5,30 6,77 423 738

Ogółem 21,80 24,35 '4,50 1̂ ,86 6,52 7,71 44,38 37,90 9,01 11,94 4,09 5,24 2410 4225

giem  lat nauki idealistów wobec zawodu, to musimy stwierdzić, że
i ci i z innych grup uciekają przede wszy stkiem do grupy E, ale tu 
młodzież polska jest bardziej zdecydowana wobec przyszłości i mniej 

ma „poziomych44 pragnień, niż młodzież ruska. Ta ana­
liza stosunków w grupie E przechyla odpowiedź na to 
szersze pytanie w kierunku dodatnim dla zakładów pol­
skich.

Zostaje nam jeszcze ujęcie w tej syntezie roli za­
kładów prywatnych i państwowych. Stosunki zakładów  
tych do grup motywów i kursów, przedstawia procento­
wo tabelka, powyżej.

Zakłady państwowe liczą stosunkowo więcej w gru­
pach A. C, E i P ;  zakłady prywatne w grupie motywów  
materjalnych i bierności. Stosunek ten na pierwszym kur­
sie w grupach A, C i D jest odwrotny. W pierwszym  
roku nauki zakłady prywatne mają w A i C większość,  
w grupie D mniejszość. Poza tem większość stanowią, 
w grupach B i F. Zakłady zaś państwowe mają przewagę 
tylko w dwóch grupach D i E. Na tei podstawie nasu­
wa się wniosek, że do seminarjów prywatnych garnie się 
więcej młodzieży o wyraźnych zamiarach na przyszłość, 
do państwowych zaś młodzież bierna lub idąca dla in­
nych celów. Bezpłatność nauki w  zakładach państwowych  
sprzyja temu zjawisku.

Z biegiem lat nauki zakłady prywatne wykazują 
wprost szkodliwą działalność. Zatracają prawie połowę 
młodzieży idealnie nastawionej, gubią ją w grupie ma* 
terjalno-idealnej i materjalnej w takim samym stosunku, 

powiększają zaś o jedną czwartą w przybliżeniu grupę biernych, więcej 
niż trzykrotnie grupę niechętnych i prawie o jedną piątą grupę niezde­
cydowanych. Efekt więc końcowy wpływów w ychow aw czych  na pią­
tym  roku nauki w zakładach prywatnych jest dla wartości uświadomie­

%

W. 11. Rozwój licze­
bności procentowej 
poszczególnych ro­
dzajów motywów ze 
W7ględu na kurs i 
charakter zakładu. 

Objaśnienia jak przy 
W. 9 i 10.
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nia zawodowego młodzieży i jej aktywności wobec przyszłości fatalny. 
(W. 11, 12, 13).

W  zakładach państwowych widać stosunki lepsze. Przedewszyst-  
kiem z biegiem lat zmniejsza się ilość młodzieży biernej, z 44,62 na 
pierwszym do 35 66% na piątym kursie. Zastęp idealnie nastawionej 
młodzieży nieco się powiększa, z 23,41 %  na pierwszym kursie do 25,47 ^  
na piątym. Zastęp młodzieży grupy C zmniejsza się; nie tak jednak sil­
nie, jak w zakładach prywatnych. Zmniejsza się stale zastęp młodzieży  
motywującej materjalnemi względami, a powiększa się dalej zastęp 
młodzieży niechętnej i niezdecydowanej. Kosztem więc grup D, C i B 
powiększają się grupy A, E i F. Ujemnym objawem jest zwiększanie  
się dwukrotnie grupy niezdecydowanych. Za dodatni jednak należy uwa­
żać wzrost A i E ,  kosztem D i B. Za dodatni objaw uważamy wzrost 
E  pod tym warunkiem, że wynikł on jako re z u lta t  dojrzewania umysło­
wego młodzieży i poważnej oceny swych kwalifikacyj do zawodu nau­
czycielskiego, a nie jako rezultat zniechęcenia uczuciowego pod w pły­
wem ujemnych spostrzeżeń w życiu szkoły. W  żadnej jednak odpowiedzi 
nie można się było dopatrzeć działania tych ostatnich przyczyn.

Bliższe wejrzenie w ewolucję liczebności grup z biegiem lat na­
uki w seminarjach zdaje się potwierdzać opinję dodatnią o wpływie  
zakładów państwowych. W pływ ten jest jakoby konsekwentny i stały, 
wzrost lub obniżanie się postępuje prawie systematycznie. W  grupie A  
odchylenie stanowi kurs drugi w kierunku ujemnym, a w dodatnim 
w grupie C W  grupach B i D widzimy stały stopniowy spadek, z w y ­
jątkiem nieznacznego podwyższenia się na kursie piątym w grupie D. 
W  grupie E wzrost stopniowy silny trwa do piątego kursu, na którym  
się już tylko nieznacznie powiększa Ilość niezdecydowanych nie wiele  
się różniąca na obu kursach początkowych na trzecim prawie dwukrot­
nie wzrasta i odtąd się bardzo tylko nieznacznie zmienia.

W  zakładach prywatnych ewolucja liczebności grup 
w ciągu lat nauki przechodzi silne wahanie. Stały 
wzrost daje się zauważyć tylko do kursu czwartego 
w grupie D. Wzrost ten jest intenzywny. Różnica m ię­
dzy pierwszym a czwartym kursem * 
wynosi okrągło 18 %. Na piątym kur­
sie zmiana, mianowicie ubytek po­
nad 4% młodzieży. Stały spadek za­
uważyć można w grupie B, w któ­
rej też na piątym kursie kierunek  
liczebnego rozwoju się zmienia. Inne 
grupy ulegają liczniejszym wahnie- 
niom. Takim silnym wahnieniom ule­
ga grupa A , w której w poszczegól­
nych latach nauki widać bądź silny  
wzrost bądź spadek. To samo w gru­
pie C i E .  W grupie F  widać zała­
manie się wzrostu na kursie trzec im ; 

nne wykazują postępujący wzrost.
Taki niejednolity rezultat wpływów szkoły prywatnej, tei stały

wyżej.
W. 13.

Objaśnienie jak wyżej.
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prawie wzrost biernych i niezdecydowanych, świadczy o tem, że mło­
dzież zakładów prywatnych jest bardziej sobie zostawiona, niż w pań­
stwowych. Zakłady prywatne (seminarja) nigdzie zdaje się nie posiada­
ją ^własnych gron nauczycielskich. Przeważnie, a nawet często w yłącz­
nie, posiadają t. zw. siły dochodzące, t. j. nauczycieli państwowych,  
którzy wolne godziny swoje sprzedają zakładom prywatnym. Ich główne  
zainteresowania zawodowe skupiają się z natury rzeczy około ich g łów ­
nych placówek pracy; dla pobocznych, zarobkowych często czasu nie- 
mają; przytem skład grona uczącego w seminarjach prywatnych częściej 
się zmienia, niż w państwowych. Te częste zmiany, mniejsze zaintere­
sowanie, brak czasu ze strony uczących muszą się odbić i odbijają się 
ujemnie na rozwoju duchowym młodzieży, na jej słabszem uświado­
mieniu zawodowem, większej bierności i niezdecydowaniu wobec życia.

Rozpatrzyliśmy dotychczas stosunki zależności poszczególnych  
grup m otywów od kursu (względnie wieku), płci, narodowości i charak­
teru zakładu. A by móc odpowiedzieć na pytanie, pozostawione na razie 
bez odpowiedzi, i aby lepiej naświetlić od czego zależy jakość m oty­
wów, przystąpimy teraz do rozpatrzenie wpływu innych czynników.
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Wpływ różnych czynników na rodzaj motywów.
1. W p ł y w  ś r o d o w i s k a  r o d z i n n e g o  n a j b l i ż s z e g o .

Sposób odnoszenia się m łodzieży do życia, jej z&.miary n a  przy­
szłość, bierność lub aktywność,, idealizm  lub m aterja lizm  zależą: bez 
w ątp ien ia od środow iska, fw jak iem  młodzież w zrasta. Jego ideały i po­
g lądy n a  życie p rzen ikają  w duszę dziecka i silnie w pływ ają n a  je j 
ukształtow anie. S tosunek więc do przyszłego zawodu nauczycielskiego 
młodzieży sem inarja lne j zależy liiety lko od niej sam ej i  odi wpływów, 
szkoły, ale V/ znacznej m ierze od; w pływ ów środow iska rodzinnego n a j­
bliższego. Nie m ożna z góry, apriorycznie odpowiedzieć, k tó re  środo­
w isko d a je  lepszy jakościow o p,od względem  m otyw acji ziawodowej 
m ate rja ł uczniow ski sem inarjom , ale zbadaw szy skąd się i  w jak im  
stosunku  re k ru tu ją  poszczególne g rupy  m łodzieży, podzielone w edług 
rodz)aju m otywów, m ożna na to p y tan ie  odpowiedzieć. M ożną więc też  
odpowiedzieć na pytanie, jak i jest w pływ  środow iska rodzinnego) n a  
rodzaj m otyw acji.

Na. ch a rak te r  środow iska w pływ a zawód głów nego żyw iciela, ojca. 
w jego b rak u  m a tk i lub opiekuna. Zawód głównego żyw iciela rzucai 
św iatło  na, in teligencję, poziom k u ltu ra ln y  i stosunk i m ate rja łn e  środo­
w iska. Przez środow isko rodzinne najbliższe będziem y rozum ieli oto­
czenie rodzinne, w k tó rem  się m łodzież w ychow ała lub w ychow uje, 
choćby to nie był, ściśle biorąc, dom rodzicielski.

T ak rozum ianych środow isk rozróżniliśm y w śród -młodzieży jede­
naście. P ierw szą kategorję  stanow i środow isko nauczycielskie. Główny 
żywiciel należy do zaw odu nauczycielskiego bez w zględu n a  stopień i typ  

; szkoły. D rugą kategorję  s tanow ią  zlawody wolne. Tu należą adw okaci, 
lekarze, artyści, przem ysłow cy, kupcy, więksi! dzierżaw cy dóbr 'itp,« 

; wogóle ci, k tó rzy  zaliczając się do w arstw y  in teligen tnej nie m ają perjo- 
dycznych, u stalonych  dochodów'. Do trzeciej ka tegorji należą urzędnicy, 
państw ow i w ogóle i oficerow ie w ojskow i; do czw arte j u rzędn icy  sa m o ­
rządow i, a w ięc m iejscy , g m in n i; do p ią te j u rzęd n icy  p ry w a tn i; d o s z ó ‘ - 
tu j podurzędn icy  państw ow i tzn . w szyscy  ci, k tó rzy  w odróżnieniu od 
urzędn ików  noszą nazw ę fu n k c jo n a rju szy  państw ow ych  np. służba ko ­
lejow a, pocztow a, w oźni i t. p.; siódm ą stanow ią funkcjonarjusze  p ry ­
w atn i, k tó ry ch  ze w zględu  na u sta lony  ch a rak te r obow iązków  i docho­
dów nie m ożna za liczy ć  do k a teg o rji robo tn ików  dziennych  ; do ósmej 
należą  rzem ieśln icy , posiadający  w łasne w a rs ta ty  m niejsze lub bez nich, 
p racu jący  w każdym  razie  fachowo w dziedzin ie  rzem iosł i nie pozosta-
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jący na służbie państwowej; do dziewiątej rolnicy; do dziesiątej robot­
nicy dzienni; jedenastą wreszcie nieokreśloną tworzą środowiska mło­
dzieży, która bądź wogóle nie podała zajęcia ojca, bądź zaznaczając 
swe sieroctwo podawała, że wychowuje się w zakładach dobroczynnych.

Każda z tych kategoryj wytwarza odrębną atmosferę psychiczną. 
Nieco może nienaturalnem jest połączenie w jedną wspólną kategorję 
tych, których wymieniliśmy w kategorji drugiej. Niewątpliwie atmos­
fera psychiczna wśród kupców jest inna, niż wśród lekarzy lub artystów.
I poglądy na życie inne i zainteresowania różne. Niewątpliwie też 
wśród kupców możnaby i może należałoby dokonać dalszych w yszcze-  
gólnień, bo uboższy kupiec ma inne potrzeby kulturalne i inne zainte­
resowania, niż bogatszy. W yszczególnienia te nie były  możliwe ze 
względu na brak bliższjrch danych. Połączenie zaś różnego rodzaju 
środowisk w jedną kategorję było potrzebne ze względu na przejrzys- 
tość pracy, a możliwe dzięki temu, że właśnie te środowiska tworzą  
przedewszystkiem to, co nazywa się ogólną nazwą burżuazji. Burżuazję  
zaś cechuje pewien mniej lub więcej wysoki poziom kulturalny i opar­
cie  swego bytu na dochodach, zależnych od okoliczności, a przedewszyst­
kiem od osobistej wartości i przedsiębiorczości. Jest to kategorja spec­
jalnie aktywna wobec życia i inteligentna, a te jej właściwości mogą 
wywierać pewien jednakowy wpływ na jej młodzież.

Wśród urzędników rozróżniliśmy trzy kategorje, bo jakkolwiek  
cechuje ich wspólnie pewien wyższy stopień kultury i zasadniczo bier­
ność wobec życia, wywołana brakiem potrzeby walki o byt materjalny, 
wskutek zapewnionych, stałych, perjodycznych dochodów, to jednak  
wydaje się, że dążenia tych różnych kategoryj są nieco różne. W  hie- 
rarchji społecznej urzędnicy państwowi stoją wyżej od innych, a sta­
nowisko społeczne wpływa niewątpliwie na sposób myślenia człowieka. 
Urzędnicy samorządowi stoją nieco niżej. Urzędnicy zaś prywatni w hie- 
rarchji społecznej miejsca nie mają, jakkolwiek zasadniczo niczem się 
nie różnią od innych kategoryj urzędników, prócz chyba tego, że muszą* 
być bardziej czujni wobec ewentualności braku zarobku, zależnego od 
woli jednego człowieka. Opinja powszechna, mająca decydujący wpływ  
na sposób odnoszenia się człowieka do życia, stopniuje dostojność tych  
trzech kategoryj. Z tego powodu wydało mi się wskazane traktować 
je odrębnie. Konieczność wyodrębnienia innych kategorji środowisk 
mówi sama za sobą i bliższych wyjaśnień nie potrzebuje.

Rozpatrzmy udział tych środowisk w poszczególnych grupach mo­
tywów. Udział ten określać będziemy procentowo w ten sposób, że daną 
kategorję weźm iem y jako całość i zaznaczymy procentowy jej udział 
w poszczególnych grupach motywów. Ponadto ze względu na liczebność 
danej kategorji określimy jej rangę miejsca w stosunku do innych. Naj­
liczniejszej przyznamy rangę najwyższą, pierwszą, a mniej licznym  
dalsze według ciągu liczebników porządkowych, znaczonych cyframi 
rzymskiemi.

Tabelka przedstawia ten udział, na następnej stronie.
W grupie motywów idealnych (A) udział poszczególnych kategoryj 

środowisk mieści się między maksymalnym 26.35% rzemieślników i mi­
nimalnym 18.72% urzędników prywatnych. Drugie miejsce po maksy-
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malnem zajmują rolnicy, trzecie nauczyciele, dalej robotnicy, podurzęd- 
nicy państwowi, zawody wolne, podurzędnicy prywatni, środowisko 
nieokreślone, urzędnicy samorządowi, urzędnicy państwowi i wreszcie 
urzędnicy prywatni. Stosunkowo najwięcej więc idealistów dostarczają 
rzemieślnicy, rolnicy i nauczyciele, a na szarym końcu idą urzędnicy 
wogóle.

Kategorja
środowiska

G r u p y m o t y w ó w W o g ó l e Ranga
A B C D E F bez-

W7ględ. % miejsca

Nauczyciele 23 48 11 81 4.43 42.82 12 65 4.87 474 7.09 VI

Zawody wolne 21.74 13.54 9 80 3 8 3 2 12 83 3.77 561 8.39 V

Urzędnicy państw. 20 .98 13.03 7.58 38 39 1 4 2 8
i

5.74 1120 16.74 Ul

Urzędnicy samorząd. 21 C6 19.30 15.79 26.31 8 77 8 7 7 57 0.85 XI

Urzędnicy prywatni 18.72 15 31 11.06 38.72 10.63 5.56 235 3 5 1 VIII

Podurzędn. państw. 22.36 14.31 6.85 40.51 11,43 4.54 13<5 20 25 I

Podurzędn. prywatni 21 .69 16.94 8 47 89.25 7.93 5 .72 189 2.82 IX

Rzemieślnicy 26  35 14.31 6 .75 40 21 8.58 3 .50 1184 17 70 II

Rolnicy 24.49 10.13 4.97 44.75 9 13 5.53 1106 16.53 IV

Robotnicy .22.68 14 45 ! 10 31 40.20 7 .56 4 .82 291 4 .34 VII

Nieokreślone 21.67 18.34 7.50 36.67 10.83 4.99 120 1.79 X

Razem 1554
osób

900 479 2709 728 322 6692 100 u

W  grupie motywów materjalnych (B) minimalny udział 10.137° 
mają rolnicy, dalej po nich według porządku rosnącego id ą : nauczyciele, 
urzędnicy państwowi, zawody wolne, podurzędnicy państwowi, robotnicy, 
rzemieślnicy, urzędnicy prywatni, podurzędnicy prywatni, środowisko 
nieokreślone i urzędnicy samorządowi 19.307o. Najmniej więc tu dostar- 
czająci, którzy w kategorji A dawali najwięcej tj. rolnicy i nauczy­
ciele . Rzemieślnicy zajmują miejsce pośred nie. Urzędnicy państwowi

4*
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stosunkowo najmniej dawali idea lis tów ; takie same miejsce zajmuje 
w grupie materialistów. Najwięcej zaś materjalistów dostarczają środo­
wiska urzędników, podurzędników prywatnych i nieokreślone, a na ich  
czele idą urzędnicy samorządowi.

W  grupie motywów idealno-materjalnych (C) największy odsetek  
reprezentują urzędnicy samorządowi 15.79°/Q, ci sami, którzy największy  
odsetek dostarczają w grupie materjalnej (B). Po nich w porządku ma­
lejącym idą urzędnicy prywatni, robotnicy, zawody.wolne, podurzędnicy  
prywatni, środowiska nieokreślone, podurzędnicy państwowi, rzemieślnicyr 
rolnicy i nauczyciele, 4.73% minimum. Można tu zaobserwować zasad­
niczo jakby porządek odwrócony w stosunku do grupy A, oczywiście  
z pewnemi przesunięciami i pewną analogję do grupy B. św iadczy łoby  
to, że m otyw y idealno-materjalne bliższe są grupie B niż A.

W  grug ie  m otyw ów  bierności (D) liczeb n ie  najsłabsze je s t środo­
w isko urzędn ików  sam orządow ych, rep rezen tu jąc  26.31% , n a js iln ie jsze  
zaś środow isko ro ln ik ó w — 44,75%. W porządku m alejącym  po ro ln ikach  
idą: nauczycie le , podurzędnicy  państw ow i, rzem ieśln icy , robo tn icy , pod­
u rzęd n icy  p ryw atn i, urzędnicy  p ry w atn i, u rzęd n icy  państw ow i, zaw ody 
w olne, środow isko n ieokreślone i u rzęd n icy  sam orządow i.

W  grupie niechętnych (E) wobec zawodu nauczycielskiego pierw­
szeństwo co do liczebności ma środowisko urzędników państwowych. 
Stąd rekrutuje się 14,28% niechętnych. Potem w porządku malejącym idą: 
zawody wolne, nauczyciele, podurzędnicy państwowi, środowisko nie­
określone, urzędnicy prywatni, rolnicy, urzędnicy samorządowi, rzemieśl­
nicy, podurzędnicy prywatni i na samym końcu robotnicy w minimalnej 
liczbie 7,56%. Nasuwa się stąd wniosek, że im uboższe środowisko, 
względnie niżej kulturalnie stojące tem mniej daje w seminarjach nie­
chętnych wobec zawodu, że na swobodę rozejrzenia się w swych kwa­
lifikacjach i odwrócenia się od zawodu może sobie pozwolić młodzież  
lepiej materjalnie sytuowana lub znajdująca się w środowisku, mającem  
rozleglejsze perspektywy.

W grupie niezdecydowanych największy odsetek reprezentują urzęd­
nicy samorządowi 8,77%. Po nich idą w porządku malejącym na dru- 
giem miejscu urzędnicy państwowi, dalej podurzędnicy prywatni, urzęd­
n icy prywatni, rolnicy, środowisko nieokreślone, nauczyciele, robotnicy, 
podurzędnicy państwowi, zawody wolne i w końcu rzemieślnicy z mi­
nimalną liczbą 3,50%.

Jaki więc wpływ mają kategorje środowisk na rodzaj m otywacji?  
Odpowiedź otrzymamy przez porównanie, do których rodzajów motywów  
odsyła dana kategorja środowisk największą z siebie ilość młodzieży.

Odpowiedź dla czterech grup motywów jest całkiem prosta. W szyst­
kie środowiska najliczniej zaludniają grupę biernych, na drugiem miej­
scu idealistów, na szóstem niezdecydowanych. W tej ostatniej grupie 
tylko kategorja nauczycieli i urzędników samorządowych zajmuje piąte 
miejsce. Miejsc jest wogóle sześć, tj. tyle, ile grup motywów. Im miej­
sce dalsze, tem liczebność jego słabsza. Grupa motywów materjalnych  
zajmuje miejsce trzecie we wszystkich kategorjach środowisk, z w yjąt­
kiem nauczycieli i urzędników państwowych, którzy w tej grupie mają 
miejsce czwarte. Grupa motywów idealno-materjalnych występuje na.
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o^wartem lub piątem miejscu, a tylko w środowisku nauczycieli na 
szóstem. Na czwartem występuje wśród urzędników samorządowych, 
prywatnych, podurzędników prywatnych i robotników. W innych śro­
dowiskach na miejscu piątem, a u nauczycieli na szóstem. Wreszcie grupa 
niechętnych występuje na czwartem lub piątem miejscu. Urzędnicy sa­
morządowi, prywatni, podurzędnicy prywatni i robotnicy zajmują w niej 
miejsce piąte. Inne środowiska miejsce czwarte z wyjątkiem nauczycieli 
i urzędników państwowych, którzy tu zajmują miejsce trzecie.

Zbierając ogólniej odnajdziemy tu pewne prawidłowości. Pierwszą  
z nich jest, źe m otywy bierności we wszystkich środowiskach przeważają  
i zajmują pierwsze miejsce, a m otywy idealne idą na drugiem miejscu. 
W tej prawidłowości wyjątków niema. Drugą regułą jest, źe m otyw y  
materjalne idą na trzecim miejscu, a niezdecydowane na ostatniem, 
z dwoma wyjątkami na jedenaście kategoryj. Trzecią regułę może sta­
nowić, źe tak nazwę, prawo pierwszeństwa po motywach materjalnych  
motywów idealno-materjalnych lub negatywnych. Idealno-materjalne 
mają pierwszeństwo w czterech kategorjach, mianowicie w środowisku 
urzędników samorządowych, prywatnych, podurzędników prywatnych  
i robotników. Motywy negatywne zaś mają pierwszeństwo w 5 kategor­
jach : zawody wolne, podurzędnicy państwowi, rzemieślnicy, rolnicy 
i środowisko nieokreślone. W środowisku nauczycielskiem i urzędników  
państwowych mają m otywy negatywne prawo pierwszeństwa po moty­
wach idealnych.

W powyższych rozważaniach szukaliśmy związku między kategorją 
środowiska a rodzajem motywów. Określenie tego związku nie daje 
jeszcze odpowiedzi na pytanie, jaką wartość przedstawia dana kategorja 
środowiska dla uświadomienia zawodowego młodzieży seminarjalnej. Nier 
można jeszcze określić, które środowisko i w jakim stopniu dostarcza 
młodzieży najlepiej się nadającej ze względu na swe zamiary i m otyw y  
do celów i zadań ostatecznych szkoły.

Seminarjum nauczycielskiemu, jako szkole, chodzi o wychowanie  
osobowości nauczyciela, który powinien posiadać jasną i wyraźną świa­
domość swoich zadań zawodowych. Osobowości nauczyciela szkół pow­
szechnych musi przyświecać idealny cel pracy dla kultury ducha sze­
rokich mas narodu. Ta więc młodzież będzie do celów i zadań szkoły  
lepiej się nadająca, która dąży po ich linji tzn. ta, która pragnie 
w przyszłości stanąć u warstatu pracy nauczycielskiej i pełnić ją dla 
jej własnych celów, które muszą być idealistycznemi. Najlepszą wartość 
przedstawia młodzież, kierująca się motywami zawodowemi idealnemi. 
Po nich z kolei co do wartości idą m otyw y idealno-materjalne, dlatego 
na drugiem miejscu, ponieważ w motywach tych dźwięczy silnie wzgląd  
na korzyści praktyczne. Życiowo może być ten rodzaj m otywów cen­
niejszy, jako świadczący o lepszem przystosowaniu do życia. Ze stano­
wiska zawodu nauczycielskiego, który ma jedynie idealne cele do speł­
nienia, współdźwięk motywów utylitarnych musi być uważany za objaw 
ujemny, obniżający wartość dla zawodu tego rodzaju motywów. Na 
trzeciem miejscu co do wartości należy postawić m otyw y bierności. 
Brak tej grupie młodzieży wyraźnej świadomości zadań zawodu, brak 
jej jeszcze aktywności wobec niego, ale też nie stoi ona na stanowisku
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utylitarnem, nie szuka materjalnych korzyści w spełnianiu zawodu na­
uczycielskiego. Przeciwnie, jest nawet pewien idealizm. Mieści się on 
w podatności tej grupy młodzieży na sugestje o wartości, dostojeństwie  
i szczytnych zadaniach nauczycielstwa. Młodzież tej grupy niema włas­
nego sądu o tem, jej stosunek do zawodu jest jakby tylko biernem  
echem tych panujących sugestyj. Brak jej własnego, aktywnego stano­
wiska, ale niewykluczone, owszem, może nawet łatwo osiągalne jest, 
przez odpowiedni wpływ w ychow aw czy do tego stanowiska ją doprowa­
dzić. Podatność bowiem na sugestje idealistyczne istnieje. Na czwartem  
miejscu pod względem wartości dla zawodu znajdą się m otywy mater­
jałne. Wartość one mają, bo ta grupa jasno i wyraźnie wie, dlaczego  
idzie do zawodu nauczycielskiego. W wyborze zawodu wahań niema. 
Aktywność w stosunku do życia, a przez to zdecydowanie pozytywne  
wobec zawodu są objawem dodatnim. Motywy jednak niejednokrotnie 
nawet pochodzenia idealistycznego, niezgodne są z zadaniami zawodu. 
Sprzeczne nawet z ich idealnem założeniem. Jednostki o takich m oty­
wach będą pracowały gorliwie i intenzywnie tylko wtedy, kiedy im się 
to ^opłaci7’. Ale i wówczas ich praca nie będzie owiana tem, co naj­
ważniejsze, co umożliwia osiągnięcie celu, tj. bezinteresownością rna- 
terjalną. Kultura ducha we wszystkich przejawach, tak w bezpośredniem, 
planowem urabianiu charakterów w szkole, jak i w nauce, literaturze 
i sztuce, możliwa jest naprawdę tylko wówczas, kiedy twórca zapomina 
i nie myśli o tem, że jego praca przyniesie też zyski materjałne. Nasta­
wienie zaś psychiczne na zyski materjałne wyklucza właściwą pracę 
dla kultury ducha i uniemożliwia wydobycie z niej najlepszych efektów. 
W  każdym razie nauczyciele, materjalnie nastawieni wobec zawodu mają 
jeszcze taką wartość, jak wyrobnicy, pracujący sumiennie i porządnie, 
aby za swoją pracę otrzymać swoje finansowe wynagrodzenie. Tern się 
tłumaczy przyznanie motywacji materjalnej czwartego miejsca wśród 
rang wartości motywów. Mniej wartościową jest grupa motywów nie­
określonych (P). W ykazuje ona często aktywność, ale brak jej wybra­
nego kierunku. Z tego materjału mogą być też nauczyciele. Więc jak­
kolwiek nic nie przemawia za wartością tej grupy dla zawodu, to jednak  
ta ostatnia możliwość pozwala umieścić grupę F jeszcze na przedostat- 
niem, piątem miejscu w skali rang wartości.. Na ostatniem, szóstem  
miejscu umieścimy grupę niechętnych (E), jako odwracających się od 
zawodu nauczycielskiego, do którego prowadzi seminarjum, a więc nie 
przedstawiających żadnej wartości dla celów i zadań szkoły.

Możnaby może określić wartość dla zawodu poszczególnych rodza­
jów motywów bardziej precyzyjnie. Możnaby próbować określić bliżej 
ich wartość stosunkową wzajemną. Dla tego celu należałoby mieć jakieś 
wypróbowane kryterjum, którego nam brak. Bez niego zaś wszelkie  
próby byłyby tylko konstrukcją logiczną zawsze arbitralną. Z tego po­
wodu pozostaniemy przy określeniu wartości za pośrednictwem następ­
stwa po sobie, jakie im przyznać można Jest to sposób prosty i nie 
nasuwający wątpliwości. Według tej zasady będzie miała grupa A war­
tość 1, B — 4, C —  2, D — 3, E — 6, F 5.

Chcąc określić wartość środowiska rodzinnego dla zawodu nauczy­
cielskiego trzeba będzie wskazać do jakich rodzajów motywów jego
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młodzież przejawia skłonność i w jakim stopniu. Stopień skłonności 
określimy przez miejsce liczebności danej kategorji środowiska w danej 
grupie motywów. Kategoryj środowisk rozróżniliśmy jednaście ; tyle też 
rozróżnimy miejsc liczebności. Możemy więc powiedzieć, że dana kate­
gorja zajmuje np. 6-te miejsce w danej grupie motywów. Miejsce to 
jest równo oddalone od Mx i Mn liczebności; jest więc średnio silne. 
Miejsce liczebności w grupie świadczy o wpływie środowiska na nią, 
a więc o wartości środowiska dla danej grupy.

Gdybyśmy poprostu przyznali największej liczebności wartość pierw­
szego miejsca, a najmniejszej jedenastego, nie otrzymalibyśmy prawi­
dłowego poglądu na wartość środowiska wogóle do zawodu. Dla zawodu 
jedne grupy m otywów są bardziej wartościowe, bardziej pożądane, inne 
mniej. Dlatego trzeba przyjąć inne wartościowanie miejsc liczebności 
dla motywów bardziej pożądanych, a inne dla mniej. Do motywów po­
żądanych dla zawodu zaliczym y rodzaj A i C; do niepożądanych, wzgl. 
mniej pożądanych cztery pozostałe. Przyjmiem y też jako zasadę, że im 
większą liczbę posiadać będzie liczebność miejsca środowiska, tem  
mniej wartości przedstawiać ona będzie dla zawodu. Wydaje się ta za­
sada słuszną dlatego, że np. pierwsze miejsce w grupie A ma jedenaście  
razy większą wartość dla zawodu, niż pierwsze co do liczebności miej­
sce w grupie E. A by wprowadzić jedną zasadę wartości miejsc, ozna­
czym y wartość największej liczebności grup niepożądanych B, D, E i F  
przez 11, najmniejszej zaś liczebności, ponieważ jest pożądane, aby 
one b y ły  najmniej liczebne, przez 1, Dla grup pożądanych A i C od­
wrotnie. Ponieważ jest pożądane, aby były  jaknajliczniejsze, przeto 
największej liczebności miejsca przyznamy wartość 1, najmniejszej 11.

Dla określenia wartości środowiska dla zawodu nauczycielsk. trzeba 
jeszcze wziąć pod uwagę liczebność danego środowiska wogóle wśród 
młodzieży seminarjalnej, Im liczniej reprezentowane środowisko, tem 
w iększą przedstawia wTartość, bo tem więcej dostarcza kandydatów na 
nauczycieli.

Trzeba więc wziąć pod uwagę trzy wartości: wartość grupy mo­
tyw ów  dla zawodu, wartość mejsca środowiska w grupie i rangę m iej­
sca liczebności wogóle.

Przegląd tych wartości da nam tabelka na str. 56.
A by określić wartość środowiska ze względu na miejsce i grupę, 

trzeba te dwie wartości ustosunkować. Określmy ją przez iloczyn war­
tości grupy i wartości miejsca w grupie. Iloczyn będzie tem mniejszy, 
im mniejsze będą jego czynniki, W każdej z grup motywów dane śro­
dowisko posiadać będzie pewną wartość, określoną iloczynem wartości 
grupy i miejsca w grupie. Jeśli te iloczyrny dodamy, otrzymamy sumę 
wartości, która będzie tem mniejsza, im mniejsze będą iloczyny, a więc  
im większą wartość środowiska wogóle. Do tej sumy dodajmy jeszcze  
dziesięciokrotną wartość miejsca danego środowiska w liczebności środo­
wiska wogóle. Właściwie dla ścisłego zaznaczenia różnicy wartości miej­
sca wogóle należałoby brać wielokrotność miejsca najlepszego w sto­
sunku do danego miejsca. Byłoby to wyliczanie bardziej złożone. Dla  
uproszczenia przyjęliśmy dziesięciokrotność, pragnąc w ten sposób po­
w iększyć liczbę, oznaczającą rangę wartości miejsca wogóle. Wyszliśmy
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bowiem z założenia, że im większa liczba, tem mniejsza wartość. Dla  
rangi miejsca uważaliśmy za celowe stałe zwiększanie jej liczby w miarę 
jak się oddala od miejsca najlepszego. Jeśli sumę w ten sposób otrzymaną, 
podzielimy przez liczbę uzyskaną z najlepszych wartości, otrzymamy  
wskaźnik wartości środowiska dla zawodu nauczycielskiego. Formułka 
dla określenia tej wartości brzmi następująco":

K a t e g o r j a

środowiska

rodzinnego

najbliższego.

G r u p a  m o t y w ó w
Ranga

miej-'

sca

wogóle

A | B C | D ! E  | F

W a r t o ś ć  m o t y w ó w

1 | 4 | 2 | 3 6 | 5

W a r t o ś ć  m i e j s c a  w g r u p i e

Nauczyciele 3 2 ! 11
|

10 9 5 VI

Zawody wolne 6 4

!
4

1
3 1i

10 1
1

V

Urzędnicy państwowi 10 3 6 4 11 10 Ul

Urzędnicy samorządowi 9 U 1 1 4 11 XI

Urzędnicy prywatni 11 8 2 5 6 8 Vłll

Podurzędnicy państwowi 5 5 8 9 8 3 1

Podurzędnicy prywatni 7 9 5 6 2 9 IX

Rzemieślnicy 1 7 9 8 3 1 11

Rolnicy 2 1 10 11 5 7 IV

Robotnioy 4 6 3 7 1 4 VII

Środowisko nieokreślone 8 18 7 2 7 6 X

w , S ( w g X m g )+ 10 R 
31

t. zn. wskaźnik środowiska równa się sumie i l o c z y n ó w  wartości 
grupy i miejsca w grupie powiększonej o dziesięciokrotną wartość rang 
(R) liczebności wogóle, dzielnej przez 31.
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W edług tego wzoru otrzymamy dla środowiska idealnego o samych  
najlepszych wartościach wskaźnik równy jednostce, dla najgorszych  
wartości =  11. Rozpiętość między niemi da nam skalę wskaźników.

Zastosując ten skonstruowany i  uzasadniony wzór do naszego za­
gadnienia otrzymamy następujące wskaźniki wartości środowisk.

1. Rzemieślnicy mają wskaźnik 3,67
2. Podurzędnicy państwowi n Ti 4,54
3. Robotnicy n n 4,89
4. Zawody wolne V 77 5,13
5. Rolnicy n n 5,29
6. Urzędnicy państwowi n n 6 10
7. Nauczyciele n n 6,50
8. Urzędnicy prywatni n n 6,70
9. Podurzędnicy prywatni m n 7,03

10. Środowisko nieokreślone Tl 7.74
11. Urzędnicy samorządowi jj V 8,00

Jak z tego widać dane wskaźniki równie prawie oddalone są od 
idealnych najlepszego i najgorszego, choć nieco dalej rozpoczynają się 
od idealnego najlepszego. Tuby mogli znaleść pesymiści dowód dla 
swojego twierdzenia, że świat ma większą drogę do ideału dobra, niż 
do ideała zła. My w tem oddaleniu od idealnych wskaźników m oglibyś­
my się dopatrywać potwierdzenia, że one odpowiadają rzeczywistości.

Rzeczywistość, ukazująca się w powyższych wskaźnikach jest inną, 
niż ją sobie wyobrażają na podstawie częściowo obserwacji (najczęściej 
niedokładnej) a więcej jeszcze na podstawie utartych mniemań kierow­
nicy seminarjów, pedagogowie tych zakładów i wogóle ci, którzy się 
seminarjami nauczycielskiemi interesują. Według tej com m unis opinio 
najlepszego kontyngentu młodzieży dostarczają środowiska nauczyciel­
skie i urzędnicze, najgorszego robotnicy, rzemieślnicy, rolnicy i oficja­
liści (podurzędnicy) prywatni. Stąd pierwsi mają ciche przywileje, a dru­
dzy utrudnienia przy przyjmowaniu do seminarjów. Rozumowanie tej 
ogólnej opinji idzie po linji stosunku środowiska do kultury. Im wyższe  
społeczne stanowisko, tem większa tam kultura, tem bardziej kulturalny 
materjał uczniowski stamtąd yochodzi, tem bardziej nadaje się on do 
seminarjów na przyszłych nauczycieli, pomnożycieli kultury. Rozumo­
wania temu, w zasadzie słusznemu, zarzucić można to, iż uprzywilejo­
wane według niego środowiska wysyłają do seminarjów daleko częściej,  
niż inne z różnych powodów młodzież mająca „ w y ższe77 lub inne aspi­
racje, niż zawód nauczycielski w szkołach powszechnych, że więc często  
seminarjum staje się dla nich trochę tylko lepszem wyjściem od złego, 
św iad czy  o tem wykazane w poprzedniem rozważaniu, że młodzież ze 
środowisk nauczycielskich i urzędników państwowych daje pierwszeń­
stwo po motywach bierności i idealnych, motywom negatywnym. A dalej 
nie l iczy  się to rozumowanie z tem, że środowisko nauczycielskie daje 
najbliższy maksymalnego kontyngent młodzieży biernej wobec przy­
szłego zawodu, a urzędników państwowych kontyngent najbliższy ma­
ksymalnego lub maksymalny młodzieży niechętnej lub niezdecydowanej 
wobec zawodu, a najbliższy minimalnego kontyngent do grupy m oty­
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wów idealnych, słuszną w całej rozciągłości jest opinja tylko o wartości 
środowiska podurzędników (oficjalistów) prywatnych.

Gdyby szkoła zechciała konsekwentnie i celowo oddziaływać na 
młodzież w kierunku pożądanym, a wpływ domu szedł po linii jej za­
mierzeń... Ale o tem później. Stan faktyczny oparty na zeznaniach mło­
dzieży wykazuje, że uważane za najlepsze, środowisko nauczycielskie  
przedstiwia wskaźnik wartości mniej, niż średni. Lepszy nieco dają 
urzędnicy państwowi. Wogóle zaś środowiska uważane za mniej war­
tościowe wykazują wartości najlepsze. Na czele idzie grupa : rzemieśl­
nicy, podurzędnicy państwowi i robotnicy (wskaźniki 3—5), po nich za­
wody wolne, rolnicy, urzędnicy państwowi, nauczyciele i urzędnicy pry­
watni (wskaźniki od 5 —7), wreszcie na końcu najmniejszą wartość dla 
zawodu nauczycielskiego przedstawiają środowiska podurzędników pry­
watnych, nieokreślone i urzędników samorządowych (wskaźnik ponad 7).

W  ten sposób odpowiedzielibyśmy na oba postawiono w tym roz­
dziale pytania.

2. Ś r o d o w i s k o  r o d z i n n e  d a l s z e .

Pytanie siódme ankiety brzmiało: „Czy masz rodzeństwo lub bli­
skich krewnych, zajmujących wybitniejsze społeczne stanowiska41? Ce­
lem tego pytania było wykrycie, jaki wpływ ma środowisko rodzinne 
dalsze, względnie jego brak, na rodzaj motywacji. Wiadomo bowiem ze  
zw ykłego doświadczenia, że to środowisko wywiera także wpływ na za­
miary i ich m otywy bliskiej sobie młodzieży. W pływ ten jest tem w y ­
raźniejszy, im wybitniejsze stanowiska zajmują członkowie rodziny. 
Działa to pociągająco na ambicję młodzieży, schlebia jej często i po­
budza do naśladownictwa. Rozumienie tego, co to jest stanowisko spo­
łeczne, jest względne. Wiąże się ono u ludzi najczęściej z pojęciem  
pewnego honoru, pewnego dostojeństwa. W jego rozumieniu wśród ogółu 
nie odgrywa większej roli władza związana ze stanowiskiem, ten czyn­
nik, który pierwotnie decydował o dostojeństwie. Obecnie dostojeństwo  
związane jest bezpośrednio z formalną stroną stanowiska społecznego. 
W ięc jedno z nich uważane za bardziej honorowe, inne za mniej. Ro­
zumienie tego jest też względne. Dla tych, którzy sami zajmują w ybit­
niejsze stanowiska i dla młodzieży, należącej do ich środowisk, za w y ­
bitniejsze uchodzić będą stanowiska społeczne conajmniej równe zajmo­
wanym przez nich. Więc np. stanowisko elektro-montera lub rzemieśl­
nika wogóle uchodzi dla np. referenta w kuratorjum za mniej dostojne. 
Albo np. stanowisko nauczyciela szkoły powszechnej uchodzi za mniej 
wybitne społecznie w środowisku np. wizytatora od jego stanowiska. To 
też dzieci jego lub krewni woleliby zaczynać karjerę życiową, jeśli się 
mają obracać w tym samym zawodzie, od szkoły średniej, a nie po­
wszechnej. To samo zaś sianowisko elektro-montera, a jeszcze bardziej 
nauczyciela uchodzi np. dla robotnika podziennego lub oficjalisty pry­
watnego za szczyt dostojeństwa. Zależy to od osiągalności. Bardziej 
cennem i dostojnem jest to, co jest trudniej osiągalne. Nie da się jed­
nak zaprzeczyć, źe za wybitniejsze, zwłaszcza wśród szerszych, mniej 
oświeconych warstw, uchodzi już to stanowisko, które się nie wiele ró­

http://rcin.org.pl/ifis/



59

żni, ale przecież pewną różnicę przedstawia w porównaniu z masą. Tak 
np., jak widać z niektórych odpowiedzi, stanowisko policjanta w stopniu 
najniższym, posterunkowego, już uchodzi za wybitniejsze społecznie 
w  oczach niektórych bliskich. Prawdopodobnie bliscy ci nie są jeszcze  
tak rozwinięci umysłowo, by mogli porównać i ustosunkować dostojność 
społeczną tego stanowiska. Mówiąc poprostu w jakimś zaścianku dale­
kim od świata, gdzie ponad poziom masy wybijają się tylko ksiądz, na­
uczyciel i wójt, tam i policjant reprezentuje stanowisko społecznie w y­
bitne. W miastach posiadających liczniejsze urzędy, stanowiących ogni- 
sko bujniejszego i bardziej zróżnicowanego życia, w którem jest wiele  
wybitnych i wybitniejszych od nich stanowisk, stanowisko policjanta- 
posterunkowego stoi na szarym końcu dostojeństwa. Nie mam zamiaru 
rozpoczynać dyskusji na temat słuszności lub mylności takiego poglądu. 
Chodziło mi o ujęcie, jakiemi kryterjami kierują się ludzie w ocenie, 
które stanowisko uważać należy za wybitniejsze społecznie. Kierują się 
więc dostojeństwem, którego źródłem jest opinja, osiągalnością, zależną 
od już osiągniętych wyżyn społecznych i mało kutluralni urokiem choćby  
cienia władzy lub kultury. Kryterja, któremi młodzież się kieruje, są 
kryterjami ich środowisk. Własne kryterja pojawiają się u młodzieży 
wówczas, kiedy dalej odbiega od poziomu kultury środowiska. Dziecko  
włościańskie, wychowane w szkołach miejskich, nabrawszy szerszego  
poglądu na stosunki życiowe, porzuca często kryterjum rodzicielskie, 
według którego najwybitniejszem społecznie stanowiskiem jest np. sta­
nowisko księdza. Ale jak długo młodzież pozostaje na stopniu kultury 
swego środowiska, tuk długo stosuje jego kryierja.

W św ietle tych  uw ag sta je  się zrozum iałem , że młodzież m ogła u w a­
żać za w ybitniejsze społecznie stanow iska p isarzy  gm innych, posterunko­
w y c h  policji państw ow ej i t. p. W ankiecie zaś chodziło o stw ierdzenie, 
jak i w pływ  n a  zam iary  i ich m otyw y m ogą m ieć stanow iska  społeczne, 
zajm ow ano przez członków rodziny bliższej lub dalszej osoby odpow ia­
dającej. S tańm y nie n a  stanow isku  zawodowego nauczyciela, ale na s ta ­
now isku  opinji powszechnej, bo jej głos tu  najw ięcej znaczy i przeważa- 
jąco decyduje. W edług lej opinji stanow isko  nauczyciela szkoły pow szech­
nej jes t w praw dzie bardzo dostojne, jest i w ybitne, ale do bardzo wTy- 
b im ych nie należy. Wobec tego zawód nauczycielski będzie przedm iotem  
am bicji n łodzieży, pochodzącej ze środow isk m niej jeszcze w ybitnych 
i ze środow isk nie posiadających  przedstaw icieli na w ybitnych s tan o ­
w iskach. W pływ u tych  środow isk nie m ożna zasadniczo i n a  ogół t łu ­
m aczyć zrozum ieniem  posłannictw a zawodu nauczycielskiego, choć i to 
w tem  środow isku się zdarza. Jeśli jednak  młodzież, dążąca do zawodu 
nauczycielskiego, posiada już w swojej rodzinie ludzi na tem  stanow isku  
lub naw et na  innych rów nych lub w ybitn iejszych stanow iskach , wtedy 
ni^ m ożna jej pędu do zawodu tłum aczyć am bicją  zdobycia w ybitn ie j­
szego stanow iska społecznego. Trzeba przypuścić istn ien ie  *wipływu 
innego rodzaju  czynników. Między innem i może być w poważnej m ierze 
rozum ienie zadań  zawód u.

Jeśli najbliższe środow isko rodzinne, dom rodzicielski, sam o rep re­
zentuje pew ne wybitne społecznie stanow isko, wówczas j*ego atm osfera 
duchow a, jaką  'może w ytworzyć, w ystarczy do uzasadn ien ia  moltywtiw
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i zam iarów  jego młodzieży. Jeśli to ognisko rodzinne nie za jm uje w y­
bitniejszego stanow iska, wówczas n a  zam iary  jego m łodzieży m oże dzlia- 
łac wpływ dalszych członków rodziny, za jm ujących  w ybitn iejsze stano- 
w iska. S tąd może iść podn ieta  d z ia ła jąca  na  am bicję lub też tu  piogą 
się rodzić m otyw y rozumowe. Aby się pokusić o  rozw iązanie zagadnienia  
jak  d z ia ła ją  poszczególne kategorje  środow isk Godzinnych! dalszytch na  
rodzaj m otywów młodzieży, należałoby w ykazać, że is tn ia ł ten  wpływ 
w rzeczyw istości i jak  się co do swojej treści w yraził. D anych po tem u 
nU  m am y. W iem y jednak, że wpływy tak ie  is tn ie ją . P rzy jm ijm y  więc, 
że i tu  istn ieć mogły. Rozważać zaś, jak  się ten wpływ  uw idoczni! z;e 
s trony  poszczególnych kategory j środow isk byłoby bezcelowe. Doszliśm y 
bo> dem do przekonan ia, że ze względu n a  jakość w pływ u można, k a te j  
gorje środowisk roszerzyć. W ydaje się, że stanow isko nauczycielskie 
w dalszej rodzinie, w  razie b rak u  jego w bliższej, może w  sw oisty4, spe­
cjalny sposób oddziaływ ać na w ybór zaw odu swojej młodzieży. Jesteśm y 
skłonni do przypuszczeń, żie chłopiec czy dziewczyna,, m ający  w rodzinie 
swojej nauczycieli, rozum ieją  lepiej zad an ia  tego zawodu, bardziej u le ­
g a ją  jego urokow i lub zn iechęcają się d<o niego, niż ci, k tó rzy  nlie m ają  
z nim  tak  bliskiej łączności. Inaczej może w yglądać wpływ' środow iska 
dlaczego, w k tó rem  reprezentow ane są wogóle inne w ybitn iejsze (s,tano-i 
w iska Te możemy ująć w d ru g ą  kategorję. K ry terjum  prziydziału do tej: 
kategorji będzie w arunek , że dane stanowisko- może oddziałać rozumowo! 
n a  w łaściw e m otyw y zawodowe młodzieży. S tanow isko np. p o lic jan ta  
posterunkow ego nie m a tych danych ze względu na  zw ykle n isk ą  k u ltu rę  
osoby, zajm ującej to stanow isko. Jakkolw iek więc młodzież uw aża i to 
-stanow isko za w ybitniejsze, w yelim inu jem y je i jem u podobne zi k a te ­
gorii w ybitn iejszych i zaliczym y jei do kategorji. k tó rą  określim y jakoi 
brak  stanow isk w ybitniejszych. Podzieliwszy w  ten  sposób środow iska 
ro d /in n e  dalsze na trzy  kategorje, możemy zapytać teraz, jak  się iida 
w pływ  przedstaw ia. Odpowiedź może być tylko hipotetyczna. M usimy 
P i^ y j^ ,  że młodzież, m ająca  rodzeństw o lub dalszych krew nych na wy 
b itn ie j szych stanow isk  ach J u leg ła  fich w pływ ow i bezpośrednio  lub  po»- 
średnio i zależnie od w pływu, k tó ry  był oczywiście ty lko  jednym  z czyn­
ników, decydow ała się na zawód nauczycielski lub tylko n a  w ybór sem i­
n arju m  nauczycielskiego, jako szkoły, z tych lub innych powodów.

N astępująca tab liczka  da  przegląd (tych w pływów  ilościowy i jak o ś­
ciowy.

60

Środowisko ro­
dzinne dalsze

G r u p a  m o t y w ó w Razem 
w liczb 
be7w?lA B c  ! D E F

Nauczyciele 22.67 13.45 7.93 40.57 10.46 4,92 2108

Inne wybitniejsze 
środowiska 22.96 12 94 729 37.05 1319 5 57 1576

Brak wybitniej - 
1 szych stanowisk

1
23.85 13.73

I
6 39 42.36 989 3.78 2708
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Z w raca w tej tabelce przed erwszys tk ieni uwagę, że najw ięcej m ło ­
dzieży  2708 t. j. 40,47% nie posiada wl dalszej rodzin ie ludzi na w ybitn ie j­
szych stanow iskach . Rzucaj to  ch a rak tery sty czn e  'światło) n a  k u ltu rę , 
z jaką, m łodzież przychodzi do sem inarjów . N iem niej charak terystycznem  
jest, że młodzież, posiadająca] w rodzinie nauczycie li jept stjosunkoiwo 
bardzo liczr»a, bo liczy bezw zględnie 2408 osób t. j. 35,97% ogółu młodieźy. 
Liczby te zdają  się potw ierdzać tezę o specjalnym  w pływ ie tych kate- 
goryj środow isk dalszych. Równie charak terystyczcznem  jest, że najm niej 
liczną jest m łodzież, m ająca  krew nych n a  innych  w ybitn iejszych stano ­
w iskach. Liczy ona 1576 osób t. j. 23,56%.

Liczba ta  św iadczyłaby, że m łodzież teg.o środow iska garn ie  się raczej 
do innych zawodów. W idać naw et, że w  g rup ie  m otywów negatyw nych 
środow isko to jest najliczniejsze. N ajliczniejszem  jest rów nież w grup ie  
n iezdecydow anych. Daje najmniiejj m ate rja lis tó w  i /n a jm n ie j b ie rn y ch  
wobec zawodu. Z ajm uje  stanowisko! pośrednie w grupach  A i C. D aje 
więc stosunkow o najw ięcej odw racających  się od zaw odu nauczycielskiego. 
Je ś li- je d n a k  dalej zw artościujerny w pływ  tej kategorii środow iska d a l­
szego w edług wzoru, przyjętego IdUa określen ia  w artości środow iska n a j­
bliższego (str. 89), okaże się, że p rzedstaw ia ono w artość na jm nie jszą  
(W s-2 ,45). Inaczej m ów iąc, w pływ  tego środow iska na  zam iary  i m otyw y 
m łodzieży sem in arja ln e j je s t n a jm n ie j dodatni.

Inaczej p rzed staw ia  się w artość środowiska, dalszego, pozbawionego 
reprezentantów^ w ybitn iejszych stanow isk. P rzedstaw ia ono w artość n a j­
lepszą, (W ś—1.50). Stosunkowo' najm niej n iechętnych  i niezdecydow any cli 
wobec zawodu. N ajw ięcej jednak  w  czterech pozostających grupach. N a j­
w iększa ilość b iernych  (42,36%) potw ierdzałaby  tezę, że bardjzo pow ażną 
rolę grać tu  m ogła am bicja  osiągnięcia w ybitniejszego stanow iska. Zrteszitą 
m otyw ten  'w g rup ie  D bardzo często się pow tarza. Środowisko* to daje  
najw ięcej idealistów  i najw ięcej m aterja listów r.

W artość pośredn ią , bliską] jedinak w artości poprzedniego środow iska, 
p rzedstaw ia  środow isko nauczycielskie (W ś= 2). N ajw ięcej daje  s tanow i­
sko w grupie C, najm iej stosunkow o w  g ru p ie  A, pośrednio w czterech 
pozostałych. *

Jeśli porów nam y w artości g rup  środow isk rodzinnych najb liższych  
(p s tr  88) i tych  kategory j środow isk dalszych, okaże się pew na analogja. 
Środowisko nauczycielsk ie  za jm uje tam  m iesce b lisk ie średniego; środo­
w iska  rzem ieślników ; podurzędników  państw ow ych, robotników , w ięc śro­
dowiska, k tórych  za w ybitne społecznie uw ażać nie m ożna, za jm ują  
m iejsc 13 pierw sze. Jakby  jednakowlym co do. k ie ru n k u  i in tensyw ności 
okazuje się wpływ7 tych g ru p  środow isk tak  najbliższych, jak  dalszych.

3. C h ę ć  d o  n a u k i .

P y ta liśm y w dalszym  ciągu (pytan ie 8): „Czy m iałeś(aś) po skończe­
n iu  szkoły powszechnej ochotę kształc ić  się d a le j?44. M ogliśmy się z góry
spodziew ać odpowiedzi tw ierdzącej. Młodzież bowifemj iw w ieku, k iedy  
kończy szkołę pow szechną, zna jdu je  się w praw dzie w tej fazie rozw oju
zainteresow ań, k tó re nie doszło jeszcze do zain teresow ań naukąJ, nie ro- 

zum ie jeszcze jej w artości, nie rozm iłow uje się jeszcze w* niej, a  szkoła po-
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w ssechna na  ogół nie dąży do b udzen ia  zain teresow ań naukow ych, bo leży 
to poza zakresem  jej zadań, nie m niej jednak  młodzież t a  u lega siln ie t r a ­
dycji i zwyczajom, k tóre każę, się dalej kształcić, jeśli się chce zJdbbyć jak ieś 
w ybitniejsze stanow isko w społeczeństw ie. W  osta tn im  ro k u  n auk i w szkole 
powszechnej młodzież m usi się zastanow ić, co> dalej pocznie. Jeśli p ragn ie  
w przyszłości w ybitniejszego stanow iska z tych czy innych  powodów, w y­
bierze drogę dalszego kszta łcen ia  się. W ybór ten jest zasadniczo m ożliwy 
wówczas, jeśli jest ochota dto dalszej system atycznej „książkow ej44 n au k i 
Sam  więc w ybór sem inarjum , jako szkoły, p rzesądza istn ien ie  ochoty do 
n auk i. Możliwe, że młodzież nie zastanaw ia się, w ybierając drogę dalszego 
kształceniu  sie w szkołach, czy m a ochotę do nauki. Możliwe, że u lega 
sugestji. iż pow inna się uczyć. W tym  w ypadku możliwe, że1 n iem a iw niej 
tylko niechęci do n auk i i n iem a też zapału. I ta  młodzież n a  pytanie, czy 
m ia ła  ochotę kształcić się dalej, odpowie ,ta k 44, bo przy b rak u  w yraźnej 
niechęci, odpow iadać będzie jako  echo sugestji W ogóle n ie  m ożna się 
było spodziew ać aktyw ności m łodzieży wobec tego pytan ia. Raczej naler 
żało oczekiwać biernego potak iw ania . W rezu ltacie  też o trzym aliśm y po­
wszechną, typow ą odpowiedź: „ tak 44.

Tak sform ułow ana odpowiedź nie n aśw ie tla  m otywów  i zam iarów . 
Spotkaliśm y jednak w g rupach  A i C entuzjastyczne odpowiedzi, np. 
„m arzeniem  mojem było od dzieciństw a uczyć się n a  nauczycielkę44, albo 
inaczej, „to było mojem jedynem  m arzen iem 44, albo jeszcze inaczej: „bar­
da > w ieJką44. Tego rodzaju  określenia , spo tykane zresztą, w yłącznie w g ru  
pach idealistów  i idealno-m aterjalnej, rzucają  dodatnie św iatło  n a  za 
m iary  i motywy danych osób. Mówią dalej, że osoby te brały czynny 
udział wr decydow aniu o swojej przyszłości, że zaijęły ak ty w n ą  postaw ę 
v obec życia już na progu swego młodzieńczego okresu.

Ale z b raku  m niej lub więcej entuzjastycznego sform ułow ania zasa­
dniczej treści odpowiedzi „ tak “, nie m ożna wnosić bezpośrednio o b rak u  
aktyw ności. W prostej odpowiedzi „ tak 44 może się m ieścić b ierne p rzy ta ­
kiw anie, a  może też tkw ić głębokie, mocne przekonanie. W yraz ten  w  piś­
m ie jest tylko sym ptom em  tego, co się chce w yrazić. W  mowie' s ta je  się 
on symbolem, 'wyrażającym i zapom ocą bżyw ienia głosowego w łaściw ą 

tre ś i  psychiczną. M ieliśm y w odpow iedziach tylko sym ptom , k tó ry  moż- 
naby  in terpretow ać. Dlatego sam a odpow iedź „ tak 44 nie dodaje szczegól­
niejszej w agi motywom , an i jej nie ujm uje.

B ardziej n a to m iast in teresu jącą  s ta je  się odpow iedź negatyw na. Z ja­
w ia  się ona w trzech postaciach. N ajczęstszą z nich, typow ą j'est proste, 
m ocne „niei4; rzadszą ,.nie wiem*4, rzad k ą  ,,poczęści’\  D ruga i trzec ia  po­
stać ra le ż ą  do kategorji „nie44. „Nie w iem 44 mówi pozytyw nie, że brak 
było w yraźnej niechęci i że ochota nie ob jaw iała  się też w yraźnie. Gdyby 
się była objaw iła w yraźnie, sądzę, że trudnoby było o tem  zapomnieć, 
zwłaszcza, gdyby była podnietą cło dokonania w yboru dalszego kształce­
n ia  się. Odpowiedź „poczęści44 jest uchylan iem  się od potrzeby nam ysłu  
i przypom nienia dokładnego. S am a zaś trudność należytej odpowiedzi 
świadczy, że chęć do n au k i nie by ła  w yraźną

Odpowiedź negatyw na in teresu jącą  jest z k ilku przyczyn. Jest ona 
znakiem  pew nej tężyzny, ch arak teru , k tó ry  po trafi przeciw staw ić się św ia­
domie, {rozumowo obow iązującym , konw encjonalnym  zwyczajom,, k tóry

62

http://rcin.org.pl/ifis/



63

potrafi pow iedzieć: nie, w tedy, kiedy op in ja  pow szechna mówi: pow inni 
wszyscy. Jest ona znakiem , że niw elow anie charak terów  w szkole, tak  
pow szechnie jeszcze przez przepisy zew nętrznej karności prak tykow ane, n a  
szczęście nie budzi entuzjazm u dla siebie, raczej w yw ołuje niechęć, a n ie­
chęć ta  jest objaw em  reak cji przeciw  średniow iecznym  m etodom  naucza­
n ia  jeszcze n a  po rządku  dziennym  stosow anym . W reszcie fakt, że m ło­
dzież, k tó ra  nie m ia ła  ochoty do dalszej nauki, naukę tę jednak  w d a l­
szym ciągu upraw ia, świadczy o gw ałcie jej zadaw anym  przez rodziców, 
społeczeństw o i szkołę. Rodzice skłonni są do zadaw an ia  tak ich  gw ałtów  
dzieciom  w im ię źle pojętej troski o ich przyszłość. Często brak  należy­
tego zrozum ienia dobra dziecka i naśladow nictw o g ra  tu  rolę, a czasem 
b rak  innych m ożliwości d an ia  w arunków  dzieciom do zapew nienia sobie 
bytu  m ateria lnego . Troski tego rodzaju  do szkoły jednak  nie należą. Nie 
leży w jej in teresie  zadaw anie gw ałtu  młodzieży, a jednak  zadaje przez 
to, że nie będąc zm uszoną, p rzy jm uje młodzież n iechętną jej w swoje 
podwoje, że poprostu  nie pyta, czy m a  ona ochotę, że liczy się tylko z ży­
czeniem  rodziców. A przecież nie rodzice m ają się uczyć, tylko dzieci 
Obowiązkiem  szkoły, jeśli rodzice tego nie um ieją, jest w skazać tej m ło­
dzieży w łaściw ą drogę jej dalszego rozwoju. Tego szkoła u  nas nie czyni 
i to jest jej grzechem . Czasem gw ałt duchow y, dokonany n a  młodzieży, 
m a błogosław ione sku tk i, w yw ołując pożądane objawy. Najczęściej jednak  
pogłębia niechęć i zm usza do obłudy.

Szkoła pow szechna dzisiejsza an i treścią, ani m etodą n auczan ia  n ie  
idzie po lin ji za in teresow ań i n a tu ra ln eg o  rozw oju dzieci. B rak i te czasem 
w yrów nyw a osobistość nauczyciela, sym patja , jak ą  budzi d la siebie, 
a  przez to i dla tego, co czyni, t. j. dla nauki. Tem przedew szystkiem  
tłum aczyć należy p rzejaw iający  sio tu  i ówdzie entuzjazm  dzieci do nauki. 
Zgoda ich, a więc chęć do nauk i, w ynika z konieczności poddan ia  się 
losowi. W szyscy tak czynią, wszyscy się uczą, jeśli chcą być porządnym i 
ludźm i, — tak  zapew ne rozum ują dzieci. Skoro wszyscy, to  pew nie tak  
trzeba, to pew nie to jest dtobre, pożądane, wiec i m y chcemy. S tąd p rz e ­
w ażnie płynie po tak u jąca  odpow iedź na py tan ie o chęć do< n au k i dalszej. 
R adow ać sie zaś m ożna odpow iedziam i negatyw tiem i i żałować, że jest 
ich mało.

Na ('092 osoby dało  odpowiedź w yraźnie lub dom yślnie przeczącą 
ty lko 00, t j. 0.89%,

Z tego w ypada na chłopców 20, na  dziew częta 34 osoby. Niechęć do 
n au k i u  chłopców przejaw iła się dwa razy  liczniej. W śród chłopców m am y
1.70% niechętnych, wśród dziew cząt tylko 0.70%.

Młodzież polska w grupie n iechętnych  do n au k i stanow i 88,34%; 
ru sk a  tylko 11,06%, ale biorąc wogóle młodzież polską i ru ską , jako 
oddzielne całości, w idzim y, że u  rusk ie j niechęć ta p rzejaw ia  się częściej. 
Młodzież ru sk a  m a w śród siebie 1,05% niechętnych; polska 0,87%.

Z aznaczyliśm y wyżej, że gw ałt duchow y może m ieć czasem  sk u tk i 
dodatnie, ale najczęściej m a ujem ne. U w idacznia się to w rozkładzie n ie ­
chętnych do dalszej n au k i w edług rodzajów  m otyw acji. Spotykam y ich 
w  każdej grupie. F ak t, że znajdu ją  się oni i w grupach  A i C, tłumajczy 
się w pływ em  la t nauczan ia . Nie spo tkaliśm y ich w tych  g rap ach  n a  p ier­
wszym  i d rug im  kursie. Spotykaliśm y dopiero na  wyższych, tych, k tórzy
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m otyw ując zam iar pośw ięcenia się zawodowa nauczycielsk iem u idealis ty ­
cznie lub idealistyczno-u ty litam ie, ośw iadczyli, że po skończeniu  szkoły 
pow szechnej nie m ieli ochoty do dalszej nauki. Stanoiwią, oni jednak: 
rażeni ty lko 20% ogółu niechętnych.

Szczegółowo rozk łada  się ogół niechętnych procentowo według' g ru p  
motywów w' sposób następu jący :

G rupa A — 15
B — 13,34 

„ C -  5 
„ D -  35 
„ E -  20 
„ F  -  11,66

Rażeni wdęc w g m p ach  m niej lub w cale n iepożądanych d la  zawodni 
jes t 80% tych, k tó rzy  n ie  chcieli się uczyć. Motywy m a te rja ln e  zm usiły  
stosunkow o niew ielką ilość m łodzieży. N ajw iększa ilość to  b iern i a  po 
n ich  n iechętn i i niezdecydow ani d la  zaw odu nauczycielskiego razem . Czy 
w arto  byłio zadaw ać w szystkim  gw ałt, ahy naw rócić z n ich  tylko p ią tą  
część? W praw dzie Noe targow ał się z Bogiem i w yjednał łaskę d la  
jes&oze m niejszej liczby, ale w naszych w aru n k ach  ła sk ą  raczej byłoby 
sk ierow anie te i m łodzieży n a  inne tory.

U ogólniając w yniki ze stanow iska w pływ u chęci lub niechęci do n a ­
uki n a  m otyw y możemy stw ierdzić, że niechęć do n au k i w yw ołuje prze­

w ażnie m o tyw y , m niej lub całkiem  niepożądane d la  zaw odu nauczyciel­
skiego.

4, M o ż n o ś ć  k s z t a ł c e n i a  s i ę  w i n n y c h  z a k ł a d a c h
n a u k o w y c h .

Możność kszta łcen ia  się w szkołach średnich  innego typu, n iż  sem i­
n a r ia  nauczycielskie, n. p. wi g im nazjach , szkole handlow ej, przem ysło­
wej i t. p. m ożna rozum ieć d  wio jako. W  pierw szem  znaczeniu  to wogóle 
dostępność innych typów, u w aru n k o w an a ich obecnością w n ied a lek im  
prom ien iu  i wolnem i w  nich m iejscam i. W  drugiem  znaczeniu to moż­
ność finansow a.

Co do pierw szej wiadom o, że gim nazjów  m am y wiele, a  szkół ś re ­
dn ich  innego typu mało. Razem w zięta ilość szkół średnich  jes t niew y­
s tarcza jąca  d la  tej ilości m łodzieży, k tó ra  pragn ie się dalej k ształc ić . 

W  rezu ltac ie  tak  gim nazja, jak  i szkoły zawodowe innego typu,) niż semi- 
n a r ja  naucz., są  przepełnione, co ogrom nie u tru d n ia  dostęp  doi nich. I to  
zarów no gim nazja, jak  i szkoły zawódowre c ierp ią  n a  przeludtnienie. N a ­
m ias tk ą  szkół państw ow ych, u su w ającą  nieco te trudności, są  jszkotfy 
pryw atne, posiadające prawda publicznych. T akich  jednak  szkół zaw odo­
wych, o ile mi wiadiomo, n ie posiadam y. A i szkoły średnie p ry w atn e  
dostępne są  tylko d la  dobrze m aterja ln ie  sytuow anych osób lub  d la  fun ­
k c jonariuszy  i urzędników ' państw ow ych, k tó rym  rząd zw raca czesne, 
op łacane z,a dzieci ŵ  tych  zakładach. Dla innych  kategoryj ludności te 
zakłady ze względów finansow ych są  trudnoi dostępne.

Nie tylko co do* ilości, ale głównie co do jakości, zw łaszcza d la  
dziewcząt, jest szkół średnich  zam ało. B rak w śród n ich  typu, k tó ry  odpo­
w iada jąc  poziomowi szkoły średniej, daw ałby wiedzę i1 ku ltu rę , po trzebną
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in teligentnej żeńskiej młodzieży, nie m ającej skłonności doi studjów  
naukow ych wyższych. Takiego typu  nie posiadam y jeszcze. Je s t 011 obe­
cn ie in s ta tu  n ascen d i1). Dojrzewa w gabinecie m in isteria lnym . B rak jego 
skazyw ał m łodzież żeńską na g im nazja. G im nazja odpow iadać mogły po 
trz e b o m a n  bieji, ale nie życiowym. Poniew aż jednak  g im nazja  d la  dzie­
wcząt są  stosunkow o bardzo nieliczne, przeto cały ich pęd zwrócił się 
k u  sem ir arjom , jako szkole stosunkow o najbliżej jeszcze odpow iada­
jącej potrzebom  przyszłej m atk i i w ychow aw czyni swych dzieci. Gdyby 
is tn ia ły  inne typy szkół dla dziew cząt, n.ożeby przew aga dziew cząt w  se- 
m in,arjach, a  kobiet w śród nauczyciestw a szkół pow szechnych nie była 
tak  zni czną.

Brak ilościow y i jak ościowy szkół średnich  zm usza młodzież dloi ko­
rzy stan ia  z tak iej, jak a  jest i jak a  jest dostępna. Szkoły zawodowe innego 
typu  i biorąc n a  ogół, gim nazja, są trudn iej dostępne tak że  ze względów" 
finansow ych. Dłuższy czas stud jów  w gim nazjum , a  potem  n a tu ra ln a  ko­
nieczność k on tynuow an ia  studjów  w wyższych zakładach  naukow ych, w y­
m aga w ielkich  w ysiłków  finansow ych, d la  uboższej ludności często zbyt 
w ielkich, zwłaszcza dla tej jej częśęti, k tó ra  n ie m ając zabezpieczonej m a- 
te rja ln ia  przyszłości, w ygląda pomocy szybkiej ze strony  dzieci, a  p ra ­
gnęłaby je kształcić. W ybierać więc m usi typ  szkoły, k tó ra  stosunkow o 
szybko i tanio, prow adzi do celu. Szkoły zawodowe średnie, poza sepii- 
n a rju m  naucz., spe łn ia ją  p ierw szy w arunek . Czas trw a n ia  nauki, dającej 
kw alifikc je  zawc dowe, jest stosunkow o krótki. Szkoły te jednak w ym a­
g a ją  w iększych nak ładów  finansow ych ze strony  rodziców, niż sem inarja  
naucz., a pi żytem typy ich nie odpow iadają potrzebom  m łodzieży żeńskiej. 
S tw arza  się w sku tek  lego tak ie  położenie, że n ie  m ając wyboru, g am ie  
się młodzież do sem inarjów  w n iespełna jednej trzeciej, ty lko  tu  w łaści­
wie należąca, za w zględu na swoje zam iary  i motywy.

Z tych względów' było pożądane naśw ietlen ie motywów' m łodzieży 
seininai ja lnej m cżr.ością lub niem ożnością w yboru innych zakładów  n a u ­
kowych dc dalszej nauki. Samo) przez się też było ciekaw em  pytanie, ile 
m łodzieży m iało tę możność, a ile jej było pozbawionej. Ouipowiedź bo­
w iem  na to py tan ie w yjaśn ić rnjoże, czy n a tu ra ln em u  p raw u  młodzieży do 
n au k i czyni się zadość. Penie waż zaś możność w yboru zak ładu  zależała 
od środków  finansow ych i d )e: mości odpowiedniego zakładu, a  w naszej 
ankiecie ni? w ysczególnieliśm y tego w py tan iu , w yjaśnim y przeto m oż­
ność finansow ą drogą pośrednią. Szukać jej będziem y pytaniem , ile młoi- 
dzieży, obierającej zawód nauczycielsk i ze względów m aterja lnych  nie 
m iało m ożności w yboru innego zakładu. Tu m otyw  m ate ria ln y  pokrywa, 
się z niemożnością, finansow ą. Ta część m łodzieży m diterjaristycznie n a ­
staw iona, k tórć, odpowie, że m ia ła  możność ob ran ia  im typu  lub że 
nie wie, czy tę możność m iała, w y b ra ła  w idocznie sem inarjum  nie zi ko ­
nieczności m aterja ln y ch  doraźnych, raczej z chęci szybkiego uzyskan ia 
kw alifikacji d> zawodowego zarobkow ania. Wr ten  sposób postępując, od 
pcwierriy na pytanie, ile młodzieży miało' możność w yboru zak ładu  w oby­
dw u znaczeniach, a  ile tylko wr jednem .

Odpowiedzi podzielim y na trzy  kategorje: tak , nie, nie wie. Do k a ­
tegorji n ie  wie zaliczyliśm y oprócz sform ułow anej odpowiedzi ,,nie w iem ",

*) Był raczej w okresie ministerstwa St. Grabskiego.
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także brak odpowiedzi, uważając to za niesformułow aną odpowiedź „nie 
wiem“. W odpowiedziach twierdzących spotykaliśmy wyszczególnienia, 
w  jakich zakładach dane osoby mogły się kształcić. Wyszczególnień tych 
rozważić nie będziemy, bo nie mają one znaczenia dla naszego zadania. 
W odpowiedziach przeczących spotykaliśmy* nierzadko odpowiedni: nie 
miałem możności z powodfu dwóji w  gimnazjum. Treść takiej odpowiedzi 
wskazuje, że jednak nie tylko możność była, alo i fakt odpowiadający tej 
możności istniał i że dany osobnik i fakt i możność zmarnował. Takie 
odpowiedzi interpretowaliśmy w  sensie pozytywnym i zaliczaliśmy je do 
kategorji „tak“.

Interesuje nas rozkład procentowy możności, względnie nie lub nie 
wiem, według grup motywów*, jak się mianowicie przedstawia stosunek  
młodzieży odpowiadającej wredług danej kategorji odpowiedzi do ro­
dzajów motywów Niemniej interesującem jest pytanie, jakie stosunki li­
czebne zachodzą między trzema kategoriami odpowiedzi a danym rodza­
jem motywów.

Wykaże nam to następująca tabelka. Górne liczby odlnoszą się do 
stosunków w danej kategorji odpowiedzi, dolne do stosunków w  danym  
rodzaju i motywów.

66

Odpow,:
R o d z  a i m o t y w ó w

Razem
A  |  B C | D E | F

Tak 20,68
43,52

9;88
28,46

6,05
32,57

39,77
38,32

12,26
45,06

5,96
44,72

2592

Nie 20,92
48,96

16,28
65,77

8,28
62,84

40,87
54,59

9,68
48,35

3,97
44,72

3636

Nie
wiem

25 22 
7,52

11,27
5,77

4,53
4,59

41,38
7,09

10,34
6,59

7,26
10,56

464

Zanim na podstawie powyższego zestawienia odpowiemy na pyta­
nie, w  jakim stopniu istniała możliwość zadośćuczynienia prawu młodzieży 
do nauki, trzeba wpierw jeszc>ze rozważyć, jak rozumieć należy odpowiedź 
„nie wiem 14. Jeśli ją bowiem będziemy traktowali jako odrębną; kategorję, !  
odipowiedź na nasze pytanie nie wypadnie ściśle. Dla tego celu potrzebne 
są tylko dwie odpowiedzi: tak lub nie. Trzeba więc odpowiedź (trzecią 
przesunąć do jednej z tych dwóch kategoryj. Najbardziej słusznem wy- i  
d^je się przydzielenie jej do kategorji odpowiedzi „tak“, rozumienie jako 
możność wyboru innego zakładlu naukowego. Odpowiedź „nie w iem “ wy- ; 
nikać może z dwóch przyczyn. Pierwszą z nich może być zapomnienie 
faktu, zwłaf zeza na wyższych kursach, czy przed wstąpieniem do semi- 
rarjum istniała trudność zewaiętrzna w wyborze innego zakładu, czy nie 
t. zn. czy istniały w  niedalekim promieniu i były dostępne inne pożą- I 
dane zakłady i czy oprócz tego istniała możność finansowa rozpoczęcia I 
w  nich nauki. Przyczynę tę należy uważać jednak za teoretyczną. Tru- I 
dno przypuścić, aby choćby po czterech latach, mogła młodzież zapom- 
nieć, czy miała możność wyboru, jeśli ta sprawa była przed wstąpieniem I
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jej do senrin&rjimi ak tu a ln a . Jeśli się młodzież, względnie rodzice zasta­
naw ia li d<> jak ie j szkoły dziecko posłać, czy jest dostępna i m ożliw a fi­
nansow o szkoła innego typu, jeśli nią, nie było sem in arju m  naucz., to sp ra ­
w a ta  była tak  w ażnym  w ypadkiem  w życiil aziedka, że niepodobna, aby 
dziecko F orm aln ie  rozw inięte mogło choćby po czterech latach  zapomnieć 
głów n? jej zarysy. Drugą, przyczyną, isto tną , mógł być fakt, że wogóle 
n ie rozważano- w domu, czy są dostępne inne zakłady, bardziej odpow ia­
dając? p ragn ien iom  rodziców, wrzględmie dziecka, że n ie odczuwano* po­
trzeby  w yboru, zadecydow aw szy bez tak ich  rozw ażań na rzecz sem inarjum  
W  tym  v ypad k u  obojętne jest, czy is tn ia ły  zew nętrzne możliwości w y­
boru. Były 0111* bez znaczenia. Poniew aż ich n ie  rozw ażano, dziecko ni# 
zorje itowałc się, czy mogłoby było, gdyby chciało, w ybrać inny zakład. 
Stądi cdpow iedź „nie w iem “. Znaczy ona, że n ie is tn ia ła  trudność  wyboru, 
że była, możność w y b ran ia  pożądanego typu  szkoły t. j. sem inarjum  n au ­
czycielskiego. Z tych  powodów, odpow iadając n a  py tan ie główne, wyże»j 
sform ułow ane, zaliczym y odpowiedź „nie w iem “ d*o kategorji odpowiedzi 
„ ta k 44.

3056 osób m iało m ożność w ybran ia  typu  szkoły, jak i jej odpow iadał. 
Inaczej mówiąc, dla 45,66% m łodzieży sem inarjum  było typem  szkoły po­
żądanym . 3636 osób, czyli 54,34% nie m iało możności wyboru. Z tego 
8,88% nie m iało m aterja lne j m ożności w y b ran ia  innego ty p u  szkoły, a  po­
zosta ła  m łodzież t. j. p raw ie połow a nie m ogła w ybrać z powodu b rak u  
innych  szkół. Czy m ogła młodzież zadośćuczynić sw em u praw u  do n au k i?  
Mniej, niz połowa, tak . Więksizość m u sia ła  się zadowolić innego rodzaju  
wykf-ztaiceniem , niż pragnęła, 45,46% nie mogło> się uczyć tak , jak  chcieli, 
z powodu b ra k u  w łaściw ych szkół. Jak  się to odbija n a  ich zam iarach  i 
m o ty v ach ?  Czy jest to- młodzież, jak  się mówi, zw ichnięta?

P rzypa trzm y  się cyfrom. W  obu ka tego rjach  „ tak “ i „nie w iem 41 m a­
m y razem  idealistycznie m otyw ujących 793 osoby tj. 25,98% w  porów ­
n an iu  z 20.92% kategorji „niei44. W  grupie B. pierw szych m am y 10,08%, 
d rug ich  10,28%;-; w g rup ie C. pierw szych 5,82%, d rug ich  8,28%; w g rup ie
D. pierw szych 40.02%, d rug ich  40,87%; w grup ie  E. pierw szych 12,30%, 
drug ich  9f i ó f r ; w reszcie w  g ru p ie  F. pierw szych 5,80%, d rugich  3,97%.

W śród t y ch więc, k tórzy  nie m ieli możności w yboru  innego zakładu, 
m am y znaczną przew agę m otyw ujących m ate rja ln ie  lub idealno-m ater- 
ja ln ie, pew ną przew agę m łodzieży m otyw ującej biernie, m niejszość zaj­
m ujących  stanow isko  negatyw ne lub niezdecydow ane i m niejszość zna­
czną m otyv tyjących idealistycznie. N asuw a się stąd w niosek, że młodzież 
ta  poćtfaje się konieczności, godzi się z nią, nie m ając  innego 'wyjścia. 
W idać też, ż*, poza innem i czynnikam i, pobyt w szkole, n a  pew ną część 
te j m łodzieży (21%) dz ia ła  dodatnio. Osw aja się ona z celam i szkoły i 
p rzy jm uje  je za swoje. A reszta?  T rudno  powiedzieć, że jest na n iew łaś­
ciwej drodze z pow odu b rak u  odpowiedniego' dila siebie typu  szkoły, bo 
w śród tych, k tó rzy  w ybrali sem inarjum , jako szkołę d la  siebie pożądlaną, 
stos i nki są nie o wiele lepsze. Tai niem ożność nasu w a się jednak  w  ohar 
rak te rze  jednej z pow ażnych przyczyn m otyw acji biernej, negatyw nej i 
n ieokreślonej i nie miożna kategorycznie odpowiedzieć, że) n ią  nie jest. 
Z tego w zględu koniecznie potrzeba pom nożenia typów  szkoły średniej, 
•zwłaszcza d la  dziewcząt. Chodzi tu  bowiem n ie  ty lko o n iem arnow anie,

5*
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ale o rozum ne, in tensyw ne pom nażanie k ap ita łu  duchow ego, jak i rep re­
zentu je młodzież.

W racając do właściwego naszego- zagadnienia, w idzim y w yraźny 
wpływ m ożności lub niem ożności w yboru szkoły n a  rodzaj m otyw acji. 
P rzestaw m y g rupy  m otywów w innym  porządku, niż dotychczas. W eźm y 
grupę B. jako pierw szą, a  po niej C, D, A, E, F.

W grupie B możność (odp. „tak" i „nie wiem”) reprezentuie 3 ł t23 proc. brak możności 65,77 proc. 
C „ 37.16 „ 6 ,84 „
D „ „ 45 41 „ „ 54,69 
A  „ „ 51,04 ...........................  48.96 „
E „ 51,55 „ „ 48,35 „
F „ „ 55,28 „ „ „ 44,72 „

%
m

5<h

Widać w stosunku liczb i stosunku słupków 
na załączonym wykresie (W. 14), że rosną one 
dla kategoryj możności w  oznaczonym wyżej po­
rządku g up motywów, a maleją dla kategorji 
niemożności. Ci, którzy nie mieli możności w y­
boru w zdecydowanej większości motywują w e­
dług B, C, D, ci zaś, którzy mieli możność, mają 
znaczną przewagę w grupie F i mniej znaczną 
w grupach A i E Możemy więc wnioskować, że 
poważnym czynnikiem, wywołującym m otyw y ma- 
terjalistyczne, jest brak możności wyboiu. Pow aż­
nie też wpływa on na pokrewną grupę motywów ide- 
alno-materjalnych i na grupę biernych. Możność zaś 
zajęcia stanowiska nieokreślonego wobec przy­
szłości ułatwia w znacznej mierze możność w y ­
boru zakładu naukowego, która też bardziej sprzyja 
motywowaniu negatywnemu i idealistycznemu.

Jeśli uogólnimy nasze rozumowanie poprze­
dnie i podstawimy na miejsce dwóch możności: 
materjalnej i formalnej (obecność typu pożąda- 
nego), jedną materjalną, do której ostatecznie 
praktycznie sprowadzić można i formalną (przy 
pomocy pieniędzy można zdobyć zawsze pożą­
dane wykształcenie), wówczas i teoretyczne roz­
ważania i obserwacje życiowe potwierdzają słu­
szność wniosków, wyprowadzonych ze stosunku 
cyfr Ci, którzy nie mieli pieniędzy na forsowa- 
nie pożądanego wykształcenia, wybierając z przy- 

F  A V  C $  czyn materjainych seminarjum, będą oczywiście  
w. 11. Możność wyboru innego w większości motywowali materjalnie lub ideo- 
ezegófn̂  ̂ wo-materjalnie. Motyw materjalny, to przecież
Cznśoćść;Ppu8atak-  Ulotno™ *  naturalny motyw materjalnie upośledzonych. Czło­

wiek ma skłonność biedę swoją maskować nie- 
tylko wobec innych, ale i wobec siebie. Potrzebne mu jest piękne  
kłamstwo o niemiłej rzeczywistości, aby nie zwątpił. Słabą jest spora 
większość ludzi. To samo odnosi się i do młodzieży. U sporej jej części 
realistyczne myślenie nie opanowało jeszcze bujności wyobraźni. Dla
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tego łatwo chwyta one płynące zewsząd frazesy: powołanie, szczytność  
zawodu itp. otacza je pewną treścią uczuciową, asymiluje i tem pokry­
wa swoją biedę. Zdaje się jej, że chodzi odziana dostojnemi pragnie­
niami. W istocie zaś brak jej zupełnie określonych, własnych pragnień, 
albo są, ale natury całkiem mało dostojnej, natury zupełnie przyziem­
nej, materjalnej. Biedą materjalną i dyspozycjami psychicznemi da się 
również wytłumaczyć większość wśród biernych tych, który nie mieli 
możności wyboru.

Z d ru g ie j strony  pom yślne w arunk i m aterja łn e  ułatw iają, n iezm ier­
nie idealizm  j optym izm  wobec życia. Pozwalają, n a  swobodę w zajm o­
w an iu  s tan o w isk a  wobec niego. Nie n a ̂  l do decyzji. M ożliwa więc jest 
znaczna większość dobrze m aterja ln ie  sy tuow anych w grupie tych, k tórym  
się me epieszy do zadecydow ania o sw oim  losie. M ożliwa też bardziej je s t 
w iększość tych, k tórzy w ybraw sry  sem inarjum , nie m a ją  zam iaru  korzy­
s tać  z u3atv-'ieii życiowych, jak ie  daje jego ukończenie, ale pó jdą inno., 
w łasną drogą,.

Nic przesądzajm y jeszcze ostatecznie tej kw estji. P rzy p a trzm y , się 
wpierw  odpowiedziom  na. py tan ie 14 ankiety . Dotyczy ono w prost w a­
ru n k ó w  m ateria ln y ch  młodzieży. Pow inniśm y stąd  otrzym ać duży snop 
św ia tła  na  powyższą, kw est ję,

5. C i ę ż a r y  r o d z i n n e .
P y tan ie  14. ank ie ty  brzm iało: „Czy będziesz m usia ł (a) w przyszłości 

u trzym yw ać ze swej pracy rodziców7, w zględnie rodzeństw o?“. Chodzi 
w  n ie n  nie o dobrą wole m łodzieży w pom aganiu  m aterja ln ie  rodzinie 
sporadycznie czy stale; chcdzi o 1o, czy w arunk i m aterja łne  rodziny są 
tego n .dzaju , iż młodzież będzie zm uszona pom agać stale, względnie w zu­
pełności u trzym yw ać rodziców lub rodzeństwo. A kcent położony jest n a  
„m usiał u trzym yw ać44. Młodzież też tak  to py tan ie zrozum iała. Odpowiadia 
tak , nie lub nie wiem. Odpowiedź „nie44 m a różne odm iany. Typowemi od­
m ianam i są: nie będę m usiał(a), ale jest to m ojem  m arzeniem ,... ale ch c ia ł­
bym,... ale uw ażam  to za swrój obowiązek. Odm iany te świadczą,, że po­
trzeba praw dopodobnie jest, że dane środowisko rodzinne nie jest dobrze 
sy tuow ane m ateria ln ie , ale że n iem a konieczności d la  młodzieży spieszyć 
z m ate rja ln ą  pomocą. W ięc nie będzie m usia ła  u trzym yw ać, chyba, że się 
zm ienią w tru n k i.  WT danym  czasie w aru n k i te n ie  są  najgorsze. Nie w y­
czekuje się v/ danym  środow isku pomocy ze strony  dzieci. Mlmizie? zna j­
dująca się środow isku rodzinnem , n iepew nem  poci względem  m ater- 
jalnym , odpow iada ostrożnie: „nie w iem 44, .,czas pokaże44, .itrudno p rze­
widzieć i t. p. I te odpowiedzi św iadczą, że n a  razie  od młodzieży nie 
czeka się tam  pomocy. Poniew aż zaś chodzi nam  o w yśw ietlenie, (jaka 
część m łodzieży j jak  m otyw ująca znajdu je się wobec konieczności p rzy­
jęcia  n a  swe m łode siły  w k ró tk im  czasie obowiązków' ciężkich, cjhoć 
uczuciowo często u łatw ionych, być żywicielem  rodziny w zględnie rodzeń­
stw a, wobec tego możemy obie kategorje  odpowiedzi „nie44 i „nie w iem 44 
połączyć v/ jedną, ponieważ obie iró w ią , że przynajm niej n a  razie tak a  
konieczność n ie istn ieje , a  przez to i w pływ ać nie m ogła n a  lich decyzję 
zaw odow ą i m otywy. Część m łodzieży odpow iada krótko i zdecydow anie 
„ ta k 44 i wylicza przytem , kogo l;ęd;Je m usiała  utrzym yw ać. W iem y,i że
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z takiej młodzieży, u  progu życia obciążonej obow iązkam i u trzy m an ia  ro ­
dziny, iwyrast-sję* często dzielne i bardzo pożyteczne jednostki. Nie m niej 
jednak  w iele z n ich  ugina się pod nieod pow i ed n  i e n  i i d la  w ieku  i sił 
ciężaram i, zatrzym uje się w rozw oju i często, bardzo często gorzknieje 
i zniechęca się do życia. Choć więc młodzież, k ie ru jąc  się serdeaznem  
uczuciem , ccho tn ie  p rzy jm uje  na siebie te obowiązki, a  często pogodnie 
i z m iłością spełn ia  je przez długi szm at swego życia, n ie  w aham y się 
określić tych  obowiązków, jako ciężary. C iężaram i są, bo< zm uszają do 
często szkodliwego pospiechu tam , gdizie chodzi o całe życie, nie pozw a­
la ją  na upragnione kszta łow anie  przyszłości po w łaściw ej lin ji, p rzy tłu ­
m iają  swobodę m yślenia, wiążą,o m yśli i p lany około jednego zagadnie­
nia: stać się jaknajp rędze j źródłem  u trzy m an ia  A jeśli dzieln iejsza m ło­
dzież, p rag n ąca  zadośćuczynić potrzebom  rodziny i w łasnym , in d y w i­
dualnym  potrzebom  bogatszego duchowego rozwoju, idzie n a  kom prom is, 
wówiczas n a  drodze tej spotyka tak ie  trudności i przeszkody, że tylko n ie ­
liczna wythOtClzi z niej zwycięsko. N azw aliśm y ciężaram i te obowiązki, bo 
w ty m  okresie życia,, k iedy  siły duchow e młodzieży w inny się swobodnie, 
bujnie i p lanow o roz/wijać, spo tykają  zapory i trudności, tam ujące ich 
rozwój, bo wówczas, k iedy m łodzież m a wzmocnić swego d u ch a  pogodą 
i zdobyć jak  najw iększy zapas radości do życia, gniecie ją  tro ska i k ładzie 
się ciężarem  na swobodniejszych drgnien iach  duszy.

Jesteśm y społeczeństw em  ubogiem  i długo m y i młodzież nasza  bę­
dziem y m usieli jeszcze ponosić konsekw encje takiego stanu . Odpowiedzi 
zebrane m ówią, że ponad połowę (50,64%) m łodzieży sem inarja lne j stoi 
wobec konieczności p rzy jęcia  n a  siebie ciężarów u trzy m an ia  w przyszłości 
rodziców lub rodzeństw a, a tylko nieco m niej niż połowa tak ie j koniecz­
ności n a  razie n ie widzi. W śród tej szczęśliwej części zna jdu jem y  tylko 
23,95% tak ich , k tórzy  m ogą pew nie i kategorycznie odpowiedzieć: „nie“. 
25,40% nie wie, jak  się stosunk i ułożą w przyszłości. Obraz w cale n ie we­
soły. Mniej niż czw arta część m łodzieży, może się zupełnie swobodnie roz­
wijać, nie m yśląc o tro sk ach  m aterja lnych . P rzyłączm y do niej tę m ło­
dzież, d la  k tó rej tro sk a  o by t rodziny nio jest narazie  a k tu a ln ą  i rozejrzy j­
m y się, jak  te dwie g rupy : obciążona i n ieobciążona rozm ieszczają się 
w g rupach  m otywów, a  o trzym am y obraz w yraźny i bardzo’ wiele m ówiący.

N astępu jąca  tab e lk a  p rzedstaw ia  stosunki procentowe, określone d la  
kategory j odpowiedzi, jako tak ich  (liczby górne) i dla g ru p  m otyw ów 
(liczby dolne). W  tabelce uw zględnim y trzy  kategorje  odpowiedzi.

Będzie m usiał G r u p a m o t y w Ó W Razem
utrzymywać 

rodzinę ? A ! * 1 C 1 ^ 1 E r (b e zw zg 1. 
i procent1

Tak 20,33
44,34

18,32
69,—

11,30
80,02

38,03
47,58

8,08
40,93

3,22
33,85

3389 =  
= 5 0 ,6 4

Nie | 21.45
22,13

8,42
1 5 -

3,05
10,20

45,72
27,06

14,84
32,69

6,48
32,30

1 6 0 3 =
= 2 3 ,9 5

Nie wie
J

30,64
33,53

8,47
1 6 , -

2,76 
9,78 1

40,41
25,36

11,29
26,38 |

6,41 
33,85 |

1700=  
= 2 5 ,4 1

http://rcin.org.pl/ifis/



Tl

W idzim y, że ka tegorja  obciążona odsyła, do g rupy  idealistówi 20,33%, 
kategorje  zaś n ieobdążone  (odpowiedź „nie“ i „nie w ie“) razem  wzięte 
-26,19%; do g rupy  m ate ria ln y ch  m otyw ów  pierw sza, obciążona 18,32,%, 
d ru g a  nu  obciążona 8,44%; do g ru p y  idealno-m aterjalnej pierw sza 11,30 , 
d ru g a  8,9% ; do g rupy  m otywów biernych pierw sza 38,03%, druga, 43%, do 
g rupy  negatyw nej p ierw sza 8,08, d ruga 13,02%; w reszcie do grupy n ie­
zdecydow anej p ierw sza 3,22%, d ruga 0,45%.

Z tego p rzeglądu  w ynika, że obciążenie w pływ y n a  w zrost liczebno­
ści w' obu g rupach  całkiem  lub pół-m aterja lnych , a  obniżająco n a  licze­
bność pozostałych czterech grup. B rak obciążenia zaś w pływ a przeciwnie. 
Pow oduje praw ie czterokrotne obniżenie się liczebności motywów idealno- 
m aterja lnych , więcej niż dw ukro tne m otyw ów  m aterja inych , w zrost zaś 
liczebny m otyw ów  idealnych, bierności, negatyw nych i  nieokreślonych. 
W rezultacie  jednak  ilość młodzieży ka tegorji pierw szej (obciążonej) jest 
w g ru p ach  na jbardzie j w artościow ych dla zaw odu (A i C) bezwzględnie 
w iększa (1072 osoby), niż młodzież kategiorji d rugiej (961). Procentowio 
31,63:29.09. T a przew aga w skazuje, jak  cenny m aterja ł p rzedstaw ia  m ło­
dzież, k tó ra  m im o tro sk i m aterja ln e  i ciężary nad! swe siły, w  idealiźmi® 
zawodowym  czystym  lub kom prom isow ym  nie ty lko  n ie  u stępu je  m łodzie­
ży pozbaw ionej ty ch  tro sk  i ciężarów , ale ją  n aw et liczebnie p rz e ­
wyższa.

P rzyglądnąw szy  się dalej liczbom dolnym  n a  powyższej tabelce spo­
strzegam y, że w pływ  obciążenia lub jego b rak u  okazuje prawie, an a lo g i­
czne objaw y w danym  rodzaju  motywów do objawów tow arzyszących m o­
żności lub niem ożności wyboru pożądanego typu  szkoły. R ezultaty  niem oż­
ności odpow iadają zasadniczo rezu ltatom  obciążenia, a  m ożności jego b ra ­
kowi. W idać ty 1 ko, że obciążenie silniej w pływ a dodatn io  n a  g rupę C, niż 
b rak  możności. Porządek i praw idłow ość w pływ u ciężarów  rodzinnych 
ulegają m odyfikacji. G rupa C zajm ie pierw sze miejsce, g ru p a  B drugie; 
po nich zaś porządek grup, jak wyżej, t. zn. D, A, E, F.

Młodzież obciążona liczy w grupie C 80 ,02  proc ; nieobc. (odp. „nie“ i „nie wiem“) 19 98 proc
B -  69 -  „ 31, „
D — 47,5S „ „ 52 ,42 „
A — 44,34 „ „ 55,6 b „

„ E -  40,93 „ ., 59,07 „
„ F -  33,85 „ «i 66,15 „

Dla pierw szej kategorji m łodzieży o trzym ujem y sz:ereg liczb m ale­
jących, d la  drugiej rosnący, (p. W. 15). M otywam i stosunkow o najm niej 
poddającym i się w pływ om  obciążenia, są  m otyw y bierności. B rak jedlnak 
obciążenia sprzyja bardziej liczebności tego rodzaju  m otyw acji. Różnica 
około 5%. Bardziej podatną na ten  wrpływr jes t m otyw acja idealistyczna. 
R óżnica m iędzy m łodzieżą obciążoną i nieobciążoną w ynosi ponad  11% na  
korzyść nieobciążonych. Bardzo pow ażnie w pływ a b rak  obciążenia n a  s ta ­
now isko negatyw ne, silniejszo o około 19% i w ybitn ie  z a z n a c z a  się n a  
niezdecydow aniu. Różnica, w stronę przew agi niezdecydow anych wynosi 
około 33%.

Obciążenie w pływ a decydująco na  m otyw ację i dieaJ i stycz no-m at eir- 
ja ln ą  i m ate rja ln ą . P ierw sza w śród obciążonych jest siln iejszą a  okrągło 
f)0%, d ru g a  o 38%.

Ze w zględu n a  płeć młodzieży zachodzą charak terystyczne różnice
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w reagow aniu  na  wpływy obciążenia. Młodzież m ęska jest liczebnie b a r­
dziej obciążona, niż żeńska. W śród chłopców m am y tej kategorji 65,22%, 
w śród dziewcząt 47,17%. W śród dziew cząt, k tóre napew no wredną, że nie 
czekają ich W przyszłości obowiązki m aterja ln e  wobec rodziny, m am y 
25,53%; w śród chłopców 19,78%. W śród pierw szych m am y 27,30% tak ich , 
k tóre nie w iedzą jeszcze, jak  sio w przyszłości ułożą stosunk i; w śród d ru ­

gich m am y tak ich  tylko 15% Na podstaw ie tych cyfr n asu w a się w nio­
sek, że dziew częta są na  ogół w lepszych w aru n k ach  m aterja lnych , niż 
chłopcy.

Ale chłopcy okazu ją  się barozioj odporni na w pływ y obciążenia, niż 
dziewczęta. M am y w śród chłopców obciążonych d idealistów  w ięcej, n iż 
w śród dziewcząt (58,87%:38.50%). i m aterja lis tó w  więcej (75,48:67,65%;). 
Mamy dalej m otyw y idealno-m aterjalne liczniejsze (87,30:78,84.%), licz­
niejsze m otyw y bierności (57,85:43,35%), liczniejsze m otyw y negatyw ne 
(53,52:32,88%) i m otyw y niezdecydow ane (50,44:24,88%).

Brak obciążenia sprzy ja w śród dziew cząt liczniejszym  przejaw om  
częstego idealizm u, bierności, stanow iska negatyw nego i niezdecydowanie. 
Obciążenie bardziej je m oraln ie przytłacza, niż chłopców.

W pływ obciążenia na rodzaj m otywów ze w zględu na płeć ilustruj© 
w ykres 15.

W. 15.

10 W pł/w  obciążenia ro­

dzinnego na rodzaj mo* 

tywacji z uwzględnię 

niem płci 

Kolumna kreskowana u- 

kosem — chłopcy obc:ą- 

żeni; znaczona punkta­

mi — dziewczęta obcią­

żone; kółkami — chłop- 

&& cy nieobciążeni; kresko 

wana poziomo — dzie- 

10  wczęta nieobciążone.
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Rzućm y jeszcze okiem  na stosunki narodow ościow i. Obciążenia 
wśród m łodzieży polskiej i ru sk ie j jest, ogólnie biorąc, jednakow e z n ie­
znaczna, p rzew agą w śród m łodzieży polskiej. Młodzież po lska liczy obcią­
żonych 50,75%; ru sk a  49,01%. Chłopcy zaś polscy liczniej są obciążeni, 
niż ruscy, w sto sunku  59,69 %>:63,fi2%.

Inaczej jednak  reagu ją  n a  obciążenie dziew częta polskie, niż ruskie. 
Inaczej też chłopcy polscy, inaczej ruscy. S tosunki procentowe kategorji 
obciążonych w  g ru p ach  m otywów ze względu na pleć i narodow ość przed­
stawia następująco  zestaw ienie:

Płeć Naro­
dowość A B C D E F Wogóle

Dziew­
częta

polskie 3 6 , 9 5 6 7 , 5 3 7 8 ,3 9 4 2 ,9 3 3 3 , 3 3 2 3 ,6 2 4 7 ,1 1

ruskie 2 6 ,9 5 6 8 , 5 4 9 4 ,5 2 4 6 , 8 6 3 0 ,6 7 3 1 ,4 3 4 9 , 1 0

Chło­
p c y

polscy 5 8 , 4 6 7 7 ,3 9 8 6 ,8 8 4 7 , 6 8 5 4 ,3 3 5 2 , 2 9 5 9 ,6 9

ruscy 6 6 ,6 6 4 4 , 4 5 1 0 0 , - 6 3 , 6 3 4 2 , 1 0 0 0 , 0 0 5 3 ,5 2

Obciążone dziew częta polskie zachow ują w iększą swobodę wobec 
m otywów, niż rusk ie  Są jakby  bardziej odporne n a  w pływ y obciążenia. 
R eprezen tu ją  liczniej g r u p y  m otywów idealnych, negatyw nych i n ieokre­
ślonych tj. tych, k tó rych  w zrostow i sprzyja raczej b rak  obciążenia, W m o­
tyw acji m ate rja ln e j nieznacznie u s tęp u ją  ru sk ie j; znaczn :ej u stęp u ją  
w  m otyw acji biernej i bardzo znacznie w  m otyw acji idealno-m ater ja ln e j. 
W grup ie B w idzim y praw ie tak ą  sam ą ilość dziew cząt polskich, jak  ru ­
skich . W tej grupie więc różnica wpływów praw ie niew idoczna. Obciąże­
nie w pływ a zdecydow anie na  grupę C. W ięcej niż trzy  czw arte  dlziewcząt 
polskich tej g rupy  należy do obciążonych. N a dziew częta ru sk ie  w pływ a 
ono jeszcze silniej. P raw ie  w szystkie (z w yjątk iem  około 5%) tej jgrupy 
należą do obciążonych W grupie D w idać też więcej dziew cząt rusk ich , 
n iż ptolskich. S tąd nasuw a się ogólniejszy w niosek. Dziewczęta, polskie 
sv cięższych w a ru n k ach  m niej się niem i przejm ują , niż ruskie. W ykazują 
w iększą aktyw ność i in icjatyw ę. Dowodzi tego ich przew aga w  grupach  
A, E i F, a ich m niejszość w  g rupach  C i D.

W śród chłopców obu narodow ości stosunki są odm ienne. Obciążeni 
chłopcy polscy w ykazują m niejszość w grupach  A, C, D; większość zaś w 
g rupach  B, E i F. W grup ie C wszyscy chłopcy ^uscy (100%) n a leżą  do 
obciążonych. Różnica m iędzy nim i a po lsk im i chłopcam i w ynosi pkoło 
13% W  gru p ie  D przew ażają o 6%., w grup ie A o praw ie 8%. Chłopcy 
polscy zaś p rzew ażają  w grup ie B o 33%, w g rup ie  E o 12%, wr grup ie 
zaś F n ie znajdujem y chłopców rusk ich . W y n ik a  z tego, że n a  m otyw ację 
idealną obciążenie m niej u jem nie w pływ a wśród m łodzieży m ęskiej ru s ­
kiej, a  bardziej u jem nie w śród polskiej. Nie w ykazu je też swego u jem ­
nego wrpływ u w grup ie  n  ctywów m aterja lnych  n a  chłopcowi ruskich,. Ich 
m otyw y m aterja łn e  w większości w yn ikają  z innych  przyczyn. Ich m oty­
wy idealno-m aterja lne  są  w szystkie jakby  zdeterm inow ane przez obciąże­
ni?. Duża w iększość biernych u lega także tem u wpływowi. Obciążenie n ie 
pozw ala im na niezdecydow anie, ale pozw ala w większym  stopniu, n iż
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polskim  sięgać p ragn ien iam i p-oza zawód nauczycielski.
Prawio obciążenia, sform ułow ane wyżej, przejaw iające się w m ale­

jący m w pływ ie na  w zrost liczebności g ru p  w edług porządku C, B, D, A ,
E, F, w zupełności n oże być zastosow ane do młodzieży p ilsk ie j. W śród 
rusk iej m usi ulec pew nej m odyfikacji. W szczególności p rzedstaw ia  się 
ono:

Młodzież polska żeńska: C B D A E  F
Młodzież polska męska: C B D A E F  (w liczebności \  i D zachodzą tak małe rom

żnice (A  liczniejsze o 0,78°|0) że można jej nie 
brać pod uwagę).

Młodzież ruska żeńska: C B D E  F  A
Młodzież ruska męska: C A D B E  —

Praw o obciążenia mówiące, że ciężary rodzinne pow odują n a jw ięk ­
szy w zrost motywów idealnorm aterjainych , dalej w  porządku  m alejącym  
motywów m aterja inych , bierności, idealnych, negatyw nych i n ieokreślo­
nych, ze względu na płeć u lega nieznacznem u zm odyfikow aniu w odnie­
sieniu do chłopców ze w zględu na następstw o grup D i A.

Ze względu n a  płeć i  narodpwość m a ono zastosow anie dk> m łodzieży 
polskiej m ęskiej i żeńskiej i ru sk ie j żeńskiej. W  te i o statn iej u lega  po- 
*veżnej m odyfikacji. W śród dziewioząt ru sk ich  obciążenie najm niej sprzy­
ja  liczebności m otyw ów idealnych

W śród chłopców rusk ich  u lega ono' g run tow nej modiyflikaiciji.. Z a j­
m ują  sw oje m iejsca  g ru p y  C, D, E. Obciążenie nie w ysuw a w śród chło­
pców ruskich na drugie m iejsce m otywów m aterja inych . U łatw ia  w y­
stąp ien iu  n a  ich miejsce! m otywów idealnych, p rzesuw ając  m a te r ja ln e  
n a  m iejsce czwarte. U niem ożliw ia zaś w ystąp ien ie m otyw ów  nieokreślo­
nych

W rozdziale poprzednim  („4. Możność kształcen ia się w innych  za­
k ładach  naukow ych14), stw ierdziliśm y wpływr możności i postaw iliśm y te- 
zę, :*.e pom yślne w aru n k i m aterja ln e  u ła tw ia ją  idealizm  i optym izm  wo­
bec życia i swobodę zajm ow ania stanow iska wobec przyszłości. Niepo­
m yślna zaś w aru n k i m aterja lne , znajdu jące swój w yraz w  niem ożności 
wyboru pożądanego zak ładu  d z ia ła ją  przeciwnie. Z ostatecznem  przesą­
dzeniem  tej tezy w strzym aliśm y się dk> poznania w pływ u ciężarów  ro ­
dzinnych, będących bardziej bezpośrednim  w yrazem  w arunków  m aterja]- 
nych

Możemy teraz zestawić i porów nać p raw a  w pływ u niem ożności w y­
boru pożądanego zak ładu  naukow ego i ciężarów  rodzinnych (obciążenia). 
Obydwa mówią, że w pływ  m aleje 5

dla niemożności w porządku grup B C D A E  F 
Hla obciążenia .. .. C B D A E F

Różnica m iędzy niem i zachodzi tylko co do m iejsca g ru p  B i C. 
W praw ie niem ożności B zajm uje pierw sze miejsce, w praw ie obcią­
żenia drugie, a Cl pierwsze.

Dla możności i b raku  obciążenia obowiązuje praw o porządku od­
w rotnego, w zględnie w tvm  sam ym  porządku wpływ u rosnącego. Teza się 
więc potw ierdza. Pom yślne w arunk i m aterja lne  u ła tw ia ją  w p ierw ­
szym rzędzie postaw ę niezdecydow aną wobec przyszłości!, ułatw iał ją  
zm ianę stanow iska, jeśli ono nieodpow iednio zostało w ybrane, u ła tw ia ją
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dalej idealizm  j bierność. Dwa te ostatn ie nastaw ien ia u legają jakby ró­
wnym \ pływom  tak pom yślnych jak j niepom yślnych w arunków  m ate­
rjalnych. S topień w pływ u zależy ad płci i narodowości, od dyspozycyj; 
psychicznych z tem i cecham i zw iązanych. N ajm niej zaś sprzyja ją m oty­
wacji m aterjalne.) w zględnie kom prom isow ej, idealno-m aterjalnej.. #e 
względu na narodowość, wpływ  w arunków  m aterja lnych  przedstaw ia się 
nieco inaczej. I)o m łodzieży polskiej, teza powyższa m a zastosow anie 
w pełni. W odniesien iu  do m łodzieży ru sk ie j należy ją  jeszcze m odyfiko­
wać ze w zględu na płeć. Pom yślne w aru n k i m aterja ln e  wysuwają, n a  
pierwsze liczebne m iejsce w śród dziewcząt rusk ich , m otyw y idealne, po 
nich najliczniej niezdecydow anie, a  dalej według; praw a. W śród chłopców 
ruskich  tylko w  pom yślnych w aru n k ach  m aterja lnych  w ystępu je niezde­
cydow anie wobec życia, po nich  stanow isko negatyw ne, a n a  trzeciem  
m iejscu m otyw y m aterja lne . Idealizm  czysty lub kom prom isow y u po- 
m yrlnie m aterja ln ie  ustosunkow anych  chłopców rusk ich , w ystępuje na 
ostatn ich  m iejscach. N atom iast m ało pom yślne w aru n k i m ate rja ln e  wy­
suw ają u nich te m otywy na pierw sze m iejsce, a. m otyw y m a te rja ln e  od­
suw ają n a  dalszy plan. Rzuca to ciekaw e św iatło  na psychikę narodow ą 
Rusinów Pozw ala przypuszczać, że w arstw y uboższe w śród nich  są b a r­
dziej sk łonne do szu k an ia  ideałów , niż dobrze m aterja ln ie  sytuow ane, 
pozw ala sądzić, że te ostatn ie  wolą pozytywnie, realn ie  m yśleć i w tym  
k ie ru n k u  w pływ ają na sw oją młodzież.

6). W p ł y w  n a m o w y  n a  w y b ó r  s e m i n a r j u m  w z g l ę d n i e  
z a w o d u  n a u c z y c i e l s k i e g o .

Dalszym czynnikiem , m ogącym  wywrzeć wpływ na iv dzaj m otyw a­
cji, to psychiczna swoboda w yboru zawodu, względnie zak ładu  nauko­
wego przez młodzież. Jej b rak  mógł oddziałać w pew ien sposób n a  m o­
tywy, w  sposób przypuszczalnie ujem ny. Brak ten mógł pow stać w skutek 
sugestyj rodziny, nauczycieli lub innych osób n a  młodzież, zach ęcają­
cych do w yboru sem inarjum  i (podsuwających jej m otywy. Przyczyną 
b rak u  mógł też być w yraźny  rozkaz względnie kategoryczne (życzenie 
rodziców/. W  pierw szym  w^ypadku młodzież, w ybraw szy sem inarjum  pod 
wypływem sugestyj, k tóre po dokonaniu  w yboru m ogły przestać działać, 
i osAoiwszy się z charak terem  i celam i szkoły, albo przyjm ow ała osta­
tecznie sugerow ane m otyw y za swoje i z rasta ła  się z niem i, albo odrzu­
ca ła  je i zm ieniała pierw otne w zględnie zdecydow ane wobec zawodu 
stanow isko n a  niezdecydow ane lub negatywnie. W drugim  w ypadku  
młodzież, u legając przymusowa, dokonyw ała w yboru. W łaściw ie nie 
m ożna wr tym  w ypadku mówić o wyborze, bo, jak  to ch arak teryzu je  je ­
dna  z odpowiedzi .,to nie był w^ybór, to był k i j“, czynnikiem  decydu ją­
cym był c tasem  przym us fizyczny w postaci kary  cielesnej. Młodzież 
m ogła się tylko poddać, a nie m ogła w ybierać. Oczywiście pod w pływ em  
tak iego  argum en tu , trudno  się »spodziew ać w artościow ych motywów^ 
Młodzież poddając kię, pozostaw ała przy swoich zapatryw aniach . Szkoła 
w ciągu nauk i m ogłaby  w płynąć dodatnio na ich zm ianę; mogłaby też 
pogłębiać niechęć.

Takie były teoretyczne p rzyslank i do postaw ienia p y tan ia  10. an ­
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kiety : „Czy w stąpi)eś(aś) do sem inarjum  pod w pływ em  nam ow y innych 
(nauczycieli, kolegów, rodziców, krew nych, obcych), czy z w łasnej ocho­
ty 44? Z wyborem, sem inarjum  wiąże się najczęściej i w ybór zaw odu n a ­
uczycielskiego. Odpowiedź na pytan ie może poinform ow ać, ile m łodzieży 
zdecydowało się z w łasnej ochoty, ile pod w pływem  nam owy. Oprócz 
tego będziem y szukali odpowiedzi, jak ten  czynnik w płynął n a  rozm iesz­
czenie się m łodzieży, pozostające j ped jego działan iem , w grupach  m oty­
wów i jak  w płynął na stosunki w danej .g ru p ie  motywów.

Młodzież daw ała  odpowiedzi, k tóre i tu  m ożna u jąć w trzy  katego­
rje : 1) z w łasnej ochoty, 2) pod w pływ em  nam owy, 3) nie wiem.

R ozpatrzm y na razie stosunki wytw orzone przez te trzy  k ategorje  
tego sam ego czynnika. Mamy n a  ogół m łodzieży, k tó ra  obra ła  sem ina­
rjum , w zględnie zawód nauczycielski, z w łasnej ochoty 581G osób t. j. 
80.91%, z nam ow y 817 osób czyli 12,21%, osób trzeciej k a teg o rji 59 t. j. 
0,88%. Stosunkow o więc bardzo m ało w śród m łodzieży nie zdaje sobie 
oprawy, pod jakim  wpływ em  dokonało w7yboru zawodu. Odsetek o s o d , 
które  dokonały wyboru pod wpływem  nam ow y jest też stosunkow o n ie­
wielki. 'Jego wiysokość świadczy, że namowa, nie towarzyszyła, zawsze 
niem ożności w yboru innego zak ładu  lub is tn ien ia  obowiązków m a te r ja l­
nych wobec rodziny wr przyszłości, gdyż liczebność tych  czynników obej­
m ow ała przeciętnie połowę młodzieży. Te konieczności zew nętrzne m ogły 
się stać w lasnem i a rg u m en tam i m łodzieży, um ożliw ia jąeem i p rzekona­
nie, że ostatecznie o wyborze sem inarjum  zadecydow ała z w łasnej ochoty. 
Liczba i łodzjeży sem inarja jnej z w łasnej ochoty obejm uje olbrzym ią 
większość. Z powodu tej olbrzym iej większości, gdyby chodziło ty lko
o odpowiedź, jak  i dlaczego m łodzież wogóle m otyw uje, m oglibyśm y nie 
zastanaw iać się nad w pływem  „w łasnej ochoty44 na rodzaj m otywów, bo 

-odpowiedź ogólną o trzym aliśm y w rozw ażaniach  powyższych, a ten czyn­
nik zm ian zasadniczych nie w nosi.

Chodzi nam  jednak  o w yśw ietlenie w pływ u nam ow y Jak ie m otywy 
tęn  czynnik determ inu je?  Jest on w praw dzie stosunkow o nieznaczny 
(.12,21%); poważniejszego w pływ u n a  obraz ogólnych stosunków^ wywrzeć 
nie może. T rak tow any  jednak sam  dla siebie, p rzedstaw ia  poważny in te ­
res naukowcy. Jego liczba bezwzględna 817. pozw ala i nakazu je  zająć się 
nim  specjalnie.

Pozostaje trzecia, k a teg o rja  odpowiedzi liczebnie stosunkow o m ało 
znjacząca^ nie pozw alająca na pew niejsze w nioski. Rozkład jednak  tej k a ­
tegorji odpowiedzi na poszczególne grupy  i jej stosunek do innych jest 
charak terystyczny  i godny uwagi.

S tosunki procentow e w [poszczególnych kategórjacli odpowiedzi ze 
w zględu na g ru p y  m otywów przedstaw ia na str. 77 tabelka (liczby 
górne oznaczają s to su n k i wr danej kategorji odpowiedzi, liczby dolne 
w danej g rup ie  m otywów):

W kategorji „z w łasnej ochoty44 znajdu jem y rozkład  liczebności m ło­
dzieży na poszczególne g rupy  motywów, analogiczny do rozk ładu  ogól­
nego. Różnice w liczebności poszczególnych g rup  są nieznaczne (1—2%). 
N atom iast inne stosunki w idzim y w kategorjj „nam ow a44 Tu n a jliczn ie j^  
szemi, rów nie silnerni g ru p am i są g rupy  m otywów biernych i stano­
w iska negatyw nego, liczące razem  około <>0%. W śród m łodzieży nam ó-
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wionęj, m niej jest w praw dzie biernej w porów naniu  z młodzieżą p ierw ­
szej kategorji, ale znacznie więcej n iechętnej, m aterja lis tyczn ie  m otyw u­
jącej i n iezdecydow anej; m niej też m otyw ującej idealistycznie i kom pro­
misowo. W  trzeciej kategorji najsiln ie jsza  jest g ru p a  niezdecydow anych,

H

Wstąpiła
do

seminarjum

G r u p a  m o t y w ó w
Ogólnie

A B c D E F

z własnej 
ochoty

25,44
95,24

12,91
83,45

1,58
92.06

42,12
.90,45

8,19
64,71

3,86
69,25

5816- 
■86,91 %

pod wpływem 
namowy

8,60
4,50

17 -  
15,44

4,60
7,52

29,80
9,04

29,80
33,65

1 0 ,-
25,47

8 17-
.12,21 °/o

nie wie pod 
jakim wpływ

6,78
0,26

16,95
i , i i

3,38
0,42

23,73
0,51

20,34
1,64

28,82
5,28

59-
-0,88

po niej biernych, dalej n iechętnych , m ateria listów , idealistów , a na  końcu 
kom prom isow c ó w\ Porządek grup  w m alejącym  szyku liczebności dla 
tych kategoryj odpowiedzi jest następu jący :

K a t e g o r j a :  N a s t ę p s t w o  g r u p :
\  I. własna ochota D A B C B P

II. namowa D E B P A C
III, nie wie P  D E B A C

In te rp re tac ja  nie tru d n a .
U młodzieży pierw szej kategorji w łasna ochota skrystalizow ała się 

najliczniej pod wpływem  ogólnych sugestyj, ogólnie panu jących  poglą­
dów' na dostojność i w artość zaw odu nauczycielskiego. M niej licznie pod 
wpływem  pobudek idealistycznych. M niej jeszcze licznie pod w pływ em  
pobudek m aterjalnyc 'h  lub  kom prom isow ych. N astępstw o to jest zupeł­
nie zgodne z psychiką m łodzieży. W porządku też logicznym  jest m iejsce 
na  szarym  końcu liczebności g rup  negatyw nej i niezdecydow anej. W śród 
m łodzieży w stępującej z w łasnej ochoty, g rupa  niezdecydow anych n ie  
pow innaby istnieć. Poniew aż to zjaw isko w ystępuje w śród m łodzieży, n a ­
leży z w ym aganiam i konsekw encji wr postępow aniu  i m yśleniu  być w y­
rozum iałym . Rację is tn ien ia  tu  grupy  negatyw nej, tłumaicizy n. p. tak a  
odpowiedź: P y tan ie  11. „Jak ie  argum en ty  skłoniły  Cię do w stąp ien ia  do 
sem inarium  “ — Odpowiedź: „Bo nie było sensu w dom u na m ęża cze*- 
k ac“. P y tan ie  12. „Czy po skończeniu sem inarjum , m asz zam iar być n a u ­
czycielką,...?44 — Odpowiedź: „N iek*. Osoba ta  wystąpiła z w łasnej ochoty, 
mimo, że nie m ia ła  zam iaru  zostan ia nauczycielką.

W śród młodzieży, k tó ra  w stąp iła  do sem inarjum  pod wpływem  n a ­
mowy, naczelne m iejsce za jm u ją  m otyw y bierne i negatyw ne. Młodzież 
ta  w v i ek szóści nie m a w łasnych m otywów, bo w stąp iła  pod wpływem 
cudzych, albo jest n iechętna, bo była n ią  przed w stąpieniem , albo też nie 
będąc zdecydow anie n iechętną przedi w stąpieniem , n ab ra ła  tej niechęci 
wr szkole, stw ierdziw szy, że jej cel i zadania szkoły nie odpow iadają. Da­
lej m iejsce zaszczytne wśród tej kategorji za jm ują  m otyw y m aterja lne . 
W szak ta  młodzież byw ała zm uszana, a przyczyną przym usu była chyba
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przedm iotow i, przez k tó ry  ideał może być realizow any. N ieznaczne wy­
ją tk i od tego w aru n k u  dopuszcza m otyw acja kom prom isow a. Z naczniej­
sze w yjątk i widzirr.y w m otyw acji biernej. W motywacji, m aterjalniej w i­
dzim y już praw ie 10-tą część młodzieży nie lubigcej dzieci, a  z koniecz­
ności biorącej się do tego zaw odu; w m otyw acji niezdecydow anej już 
część czw artą, a wśród niechętnych trzecią część m łodzieży n ie  lubiącej 
4zieci. Ogólnie m ówiąc, b rak  m iłości dla dzieci sprzyja najbardzie j p o ­
staw ie negatyw nej wobec zawodu nauczycielskiego, dalej niezdecydow a­
nej, n ia terja listycznej i b iernej, a uniem ożliw ia nastaw ien ie  idealistyczne.

8. K o n  Łrol  a u e // u c.
O statnie py tan ie ank iety  zm ierzało do skontrolow ania, ile m łodzieży 

odpow iedziało n a  poprzednie py tan ie poważnie i z nam ysłem , czy młor­
dzie ż potrafi uzasadnić swoije tw ierdzenie. Chcieliśm y un iknąć w ten  spo­
sób pustych, naw ianych  odpowiedzi na poprzednie pytanie. K ontrolu jące 
p y tan ie  brzm iało: „Czy m iałeś(aś) m ożność p rzekonan ia się o tem  swo* 
jem  uczuciu d la  dzieci, w zględnie jego b raku* i przy jak iej sposobności?4'

Ogół m łodzieży pytaniie to  zrozum iał należycie. Należało' się spo­
dziewać, że będzie przedew szystkiem  jedna k a teg o rja  odpowiedzi, tw ier­
dząca. T rudno bowiem przypuścić, że m łodzież uczęszczająca już do se- 
m ir arjum , m ająca  najm niej czternaście la t  życia, nie s ty k ała  się do tego 
czasu z dziećmi i nie m iała  sposobności, aby się przekonać, jak ie  w  niej 
uczucia dzieci budzą. Jeśli więc zn a jd ą  się n a  powyższe py tan ie odpo­
wiedzi przeczące, będzie to dowodem, że py tan ie to nie zostało należycie 
rozważone, a  odpowiedź jest nieprzem yślana. Można* tak  tw ierdzić, bo 
•często n a  wyższych ku rsach , czw artym  i piątym , młodzież, k tó ra  m u sia ła  
się ze tknąć z dziećm i podczas program ow ych hospitacyj i inw igilacyj 
w szkole powszechnej, odpowiadała,, że nie m ia ła  sposobności p rzekona­
n ia  się o swo jem  uczuciu. Często też dzieci nauczycielstw a n a  wsi, k tó re  
znaczną część życia m usia ły  spędzić wśród dzieci w iejskich, odpow iadają 
też przecząco. Spotykam y jeszcze kategorię  odpowiedzi niew vraźn> ch: 
„nie w iem 44 lub b rak  odpowiedzi. Ta k ategorja  dowodzi w prost b raku  
poważnego odniesienia się do pytan ia.

Obie te kategorje odpowiedzi stanow ią 30,1.4% ogółu. Liczba wcale 
wysoka, ale wysokość ta  zupełnie n a tu ra ln ą  w ydaje się w odniesieniu  
do młodzieży. Musi być część m łodzieży m niej pow ażna. Ogół jednak , 
stanow iący znaczną większość, odniósł się zupełnie pow ażnie do p y ta ­
nia. N iepoważne ustosunkow anie do pytan ia, rzuca u jem ne św iatło  na  
wartość um ysłową, a pośrednio to o ra ln a  tej kategorji młodzieży. Na­
suw a się więc problem , z jak im i rodzajam i motywów, w jak im  stosunku  
jest ten  brak powagi zw iązany? R ezultat zestaw ień jest znam ienny i n a ­
tu ra lny . N ajw iększa ilość tej kaitegorji odpowiedzi 43,79% w ystępuje 
w  grup ie m otyw ów  niezdecydow anych (F). Po niej najw iększa liczebnie 
jes t grupa, n iechętnych do zawodu (E) licząca 39,83%. Miejsce pośrednie 
zajm uje g ru p a  biernych (D) licząca 31,71%, potem  g ru p a  m otywów m a­
terja lnych  (B) 27,89%, na końcu g ru p a  (C) 23,17% i g ru p a  (A) 22,78%.

Oprócz możności ♦naświetlenia wrartości młodizieży, odpowiedzi n a  
py tan ie  16 przez swe sform ułow anie pozw oliły często tu  w łaśn ie znaleźć 
w łaściw e m otywy w yboru zawodu. Pow oływ aliśm y się na te  odpowiedzi,
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podając p rzyk łady  m otyw acji. Przytoczym y jeszcze kilka ch a rak te ry ­
stycznych, aby przypom nieć i wykazać, jak ą  rolę, oprócz kontrolnej, speł­
niło py tan ie  16. ankiety .

17-letnia uczennica k u rsu  III, córka ro ln ika, znalazła tu sposobność 
pełniejszego w yłuszczenia motywów. Pisze ona: „Będąc pa wsi, pewnego 
razu  zastępow ałam  nauczycielkę w szkole powszechnej. Tu ucząc dzieci, 
zauw ażyłam , że bardzo m nie słuchały, były grzeczne i prędko się orjen- 
tow ały w tem, co im m ów iłam . U czułam  wtedy, jak  miłą, jest ro la  n a ­
uczycielki, pomimo, że n ieraz trzeba dużo cierpliw ości z takiemi! m ałerni 
dzieciakam i. To więcej jeszcze m nie skłoniło do< uczenia się, aby  jak  n a j­
więcej się nauczyć i aby jak najprędzej zostać nauczycielką/*.

Druga, uczennica II I  ku rsu , córka p o lic jan ta  pisze: „W stępując do 
sem inarjum , nie m iałam  tego uczucia tak  konkretn ie  zarysowanego, do­
piero później. B ardzo często byw ałam  u swej znajom ej, k tó ra  miała, dwoje 
dzieci, Na razie nie zajm ow ałam  się n iem i wiele, choć je lubiłam , lecz 
późnliej ogrom nie byłam  zaciekaw iona ich stopniow em  rozw ijaniem  się. 
I to wreszcie pochłonęło m nie tak  dalece, że te raz  każde jdlziecko jest 
d la  m nie w prost k siążką jakąś, z k tórej każdy  może czytać41.

Trzecia uczennica I ku rsu , córka robotn ika, pisze: „U mojej cioci jest 
{ n a ła  dziew czynka, k tó ra  się chce uczyć, a n ie  może, więc ja, jak  mogę, 

jej pom agam  i odtąd pokochałam  w szystkie dzieci4*.
Odpowiedzi te  (a nie są to wyjątkow e!), w skazują, przy jak ich  spo­

sobnościach budzą się in stynk ty  nauczycielskie i jak iem i d rogam i należy 
je rozw ijać, w skazu ją  też, że tak ie  sposoby mogłyby się stać najlepszą 
drogą do selekcji młodzieży, nada jącej się do zaw odu nauczycielskiego'.

Na tem  zakończym y szczegółowy przegląd w yników  ankiety.

U  w a g i .

P rzystępu jąc  do zakończenia naszjych rozw ażań na pjodstawie ze­
branego m atcrja łu , n ie będziem y zbierali rezu lta tów  zaw artych  w o s ta t­
n im  rozdziale. Omówione zostały t,am m ożliwie zwięźle. Prz,y| każdym  
problem ie nowym, jak i się w ysuw ał, s ta ra liśm y  się dać odpowiedź szcze­
gółow ą i 'sform ułow ać ogólniejsza praiwidła. Sądzim y, że zależność mjoty- 
wów od om aw ianych czynników  i jej stopień, w y stąp iła  w yraźnie. N a za­
kończenie pragniem y podkreślić ztna|cz*enie otrzym anych prizez nas* ren 

, zultatów . i
Znaczenie ich jes t dw ojakie. Pozostaw iając ocenę w artości tej pracy 

dla w zbogacenia naszej Wiedzy o psychologji m łodzieży ludziom  nauki, 
nie w aham y się stw ierdzić, że zdobyliśm y duży i cenny m aterja ł d la  niej. 
W nioski nasze naśw ie tla ją  zam iary  i m otywy pew nej k^aitegorji m ło­
dzieży, w ykazu ją  zależność ich od szeregu fczynników. Nie lekcew&żąc 
tego znaczenia pracy naszej, p ragniem y jednak  zwrócić uwagę) n a  jej 
znaczenie praktyczne.

Stw ierdzaliśm y, że wśród naszej młodzieży sen iinarja lne j, m am y 
kandydatów  na  nauczycieli 84,32% i że 15,68% zdecydowanie lub n iezde­
cydow anie odw raca się od zadań  szkoły. S tw ierdziliśm y dalej, że m oty­
w am i w łaściw em i dla zaw odu tj. idealistyczriemi, i kompromisowemu k ie­
ru je  się 30,37% młodzieży, że ilość m łodzieży biernej, bez p rzekonań wy­

6
http://rcin.org.pl/ifis/



82

r&tei 40,53% i że 13,44% m łodzieży k ieru je  się tylko m aterja lnem i mo­
tywami. Ile więc naszej sem inarja lne j mł-udizieży n ad a je  się do zaw odu 
nauczycielskiego ?

G rupy niechętnych, dalej m ających różne zam iary  i m aterja lis tów  
możemy śm iało odsunąć. W ątp liw ą jest g ru p a  biernych. Bądźm y op ty ­
mistami! W iem y z doświadczenia, że p ra k ty k a  zawodowa nauczycielską 
nie pozwala pozostać biernym , doprow adza doi tego, że albo lubi się ten  
zawód, albo się go nie cierpi, choć w ykonyw ać m usi Przypuśćm y, że po­
towa grupy biernych kandydatów  n a  nauczycieli nabierze zam iłow ania 
do zawodu podczas p rak ty k i zawodowej. U zyskalibyśm y w! ten  sposób 
około 50% m łodzieży cennej d la zawodu. D ruga zaś połowa, nie n ad a je  
się do seminarjum. Jej za in teresow ania  życiowe n ie  id ą  w k ie ru n k u  ceh 
lów szkoły. W iększość z n ich  jednak  obejm ie obow iązki nauczycielskie. 
Czy to będą w łaściw i ludzie na  w łaściw ych m iejscach? Czy p raca  ich 
przyniesie należyte sku tk i?  Czy n ie  będą to raczej jednostk i szkodliw e? 
Wszak nie ulega, dla  n as  wątpliw ości, że bez zam iłow ania i bezt przysw o­
jenia sobie w łaściw ych celów pracy, rezu lta ty  jej zw łaszcza w1 dziedzinie 
pracy kulturalnej, n ie  mogą być dodatnie. A przecież tych  celów i  tego 
zamiłowania ta druga, połowa m łodzieży nie będzie m iała, bo n iem a po- 
teniu warunków.

I oto s tan ą ł przed nam i problem  w ielkiej doniosłości. Chodzi tu  
tylko- o przyszłość ^narodu. Chodzi o należy tą  organizację doboru  m ło­
dzieży do zaw odu nauczycielskiego i chodzi o> to, aby się ta  d ru g a  po­
łow a młodzieży, nie m ająca  w arunków  zawodowych,, n ie  m arnow ała, 
idąc po niew łaściw ej sobie drodze rozwoju.

W idzieliśm y, że możność w yboru  odpow iedniego typu; szkoły u ła ­
tw ia stanow isko idealistyczne i że 54,34% tej mjożności nie miało-. Nie 
mogło iść po w łaściw ej sobie lin ji rozw oju duchownego. F ak t ten  w płynął 
najpow ażniej n a  liczebność m otywów m aterja lnych  i pow ażnie na, b ier­
ne i negatyw ne. W idzieliśm y dalej, że młodzież obciążona obow iązkam i 
wobec rodziny, licząca 50,64%, w grupie- m otyw ów  m aterja lnych  stanow i 
większość 69%, że młodzież, k tó ra  nie z w łasnej ochoty w stąp iła  do se­
m inarjum , tylko w  dziesiątej części p rzysw aja  sobie m otyw y idealisty-* 
czne i wreszcie, że brak  miłości do dziecil w yklucza tak ie  m otyw y.

Z tego s tan u  rzeczy w ynika konieczność p rzeprow adzan ia selekcji 
wśród kandyda tów  do* sem inarjum  nauczycielskiego. Selekcja,, o p arta  
n a  egzam inie z w iedzy i ew entualn ie  ogólnych uzdolnień, nie prowradzi 
do celu. Trzeba sięgnąć głębiej. W inno się stw ierdzić, jak iem ! m otyw am i 
k ieru je  się m łodzież w stępu jąca  do sem inarjum  i ocenić, czy są tio mo- 
t \w y  właściwe. Spraw a przecież nie tru d n a . Odpowiednio poprow adzona 
rozm ow a z kandydatem  lub kandyda tką , pozwoli rozum iejącem u należy­
cie swoje zadanie badaczowi, w ysnuć należy te  wnioski. Chodzi tylko o to, 
by z tych rozmówek nie zrobić szablonu z jednej strony, z drugiej zaś, 
by przeznaczeni do- przeprow adzenia tych rozmów1, byli należycie w ybrani 
i cieszyli się pełnem  zaufaniem  swoich władz.

Trzeba dalej stw ierdzić, czy w stępujący  do sem inarjów  lub ią dzieci, 
W sem inarjach  naszych istn ie je  dla w stępujących  okres próbny. Po 
zdan iu  egzam inu z w iedzy i ogólnego rozwoju, młodtzież przez k ilk a  
pierw szych tygodni p racy  pozostaje pod obserw acją  nauczycieli,, k tó ra
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ma stw ierdzić, czy się ta m łodzież nada je  do stud jów  w* sem inarjum . 
W razie u jem nych w yników  obserw acji, m łodzież tę m ożna usunąć. 
W praktyce, obserw acja ew entualn ie (jeśli się ją  gdzie przeprow adza 
celowo), sk ierow ana jest n a  zachow anie ogólne młodzieży i postępy 
w nauce, na  jej zaś w arunk i do spełn ian ia  w przyszłości zawodu n au ­
czycielskiego uw agi się nie zw raca. Zanadto bowiem jeszcze tkw im y 
w szkole oparte j na książce. M am y jeszcze bardzo słabo rozw inię tą  zdol­
ność w yczuw ania i o rien tow ania  się k u  rzeczyw istem u życiu. W szkole 
jest jeszcze, m im o ogrom ne postępy w pedagog ji teoretycznej, nak azu ­
jącej u trzym yw ać ścisły k o n tak t z życiem, au to ry te tem  abstrakcja , książ­
ka, a  nie potrzeby życiowe. W ięc też ii na pierw szym  kursie, tak  jeszcze 
dalekim  od sam odzielnego życia zawodowego, zw raca się uw agę n a  w a­
lory um ysłowe, ogólne m oralne, a  nie n a  zawodowe. A należałoby w łaś- 
nite w tym  okresie próbnym  poddać młodzież obserw acji i celowym p ró ­
bom, aby stw ierdzić, czy oprócz ogólnych w arunków  do p racy  w  sem i­
n arjum , nie posiada k ard y n aln y ch  braków  w odniesieniu do przyszłego 
zawodu, czy w  pierw szym  rzędzie posiada w arunek  wrodzony t. j. czy 
lubi dzieci. N ależałoby urządzić tak  życie w szkole w tym  (okresie, aby 
młodzież pierw szego k u rsu  obcow ała z dziećm i ze szkoły ćwiezjeó. N ale­
żałoby polecić jej prow adzić zabaw y z dziećmi, względnie w prost baw ić 
się, a  przy tej sposobności należałoby czynić spostrzeżenia. I w ydaje się 

że sp raw a ta  nie przedstaw iałabiy żadnych pow ażniejszych trudności. 
Trzeba jej tylko poświęcić uw agę ii uznać jej potrzebę.

Z darza się. jednak , ż'e młodzież w stęp u jąca  do- sem inarjum  zn a j­
duje się jeszcze w okresie w zburzonej rów now agi psychicznej pod w pły­
wem dokonyw ająeego się {procesu dorztewania fizycznego. Zaburzieniu 
u legają  zw ykłe skłonności sta jącej się młodzieży. W ystępują objaw y prze>- 
ciw ne norm alnym . Pod wpływem  tych zaburzień pozostaje też często 
uczuciow a skłonność do dzieci. D ojrzew ająca fizycznie młodzBleż nie tylko 
nie lubi; płci przeciw nej, ale i nie lubi dzieci. O tem  należałoby pam iętać, 
poddając młodzież badaniom  uczuć.

Przeprow adziw szy egzamin, ogólny jpedagogicteny1 i psychologiczny 
i uzupełniw szy go badan iam i dyspozycyj zawodowych w wyżej om ówio­
nych dwóch k ie ru n k ach , m ożnaby przeprow adzić selekcję zawodową 
w\ott pną. R ezultat jej w ykazałby, jak  w ykazu ją nasze badania , że połowa 
kandyda tów  n ie n ad a je  się do ’zawodu nauczycielskiego, ż'e jeij sk łon­
ności idą  w innym  k ierunku . Czy’ odsunąć tę młodzież od sem inarjum ?

Oczywiście! Jeżeli tylko po trafim y wskazać, gdzie może znaleść to 
przygotow anie do życia, którego w łaściw ie jej trzeba! Potrafim y' zaś 
w skazać skutecznie tylko w tedy, jeżeli będą istniały* typy  szkół odpow ia­
dające potrzebom  młodzieży. Typów tych jest dziś zamałoi i są  tru d n o  
dostępne. D la dziew cząt zaś poza sem inarjam i nauczycielskiem i i szko1- 
łam i handlow em i, szkół średnich  dających  przygotow anie zawodowr,e, nie 
ma.. K rzyw da się przez to dzieje młodzieży, boi nie m a możnóści1 w ybóru, 
i szkoda stąd  w ynika dla społeczeństw a, bo znaczna część m łodzieży nie 
rozw ija się, jak  pow inna i nie może w  przyszłości dać z siebie m aksim um  
twórczości. W życiu pozostaje b ie rn ą  lub n iezadow oloną Chcąc, by semi- 
n ą rja  m ogły  spełnić sw-oje zadanie, by n ie  były obciążone bąlastem, by 
b a la s t ten  przem ienił się n a  pożądaną dla społeczeństw a wartość, trzeba
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załatw ić tru d n ą  obecnie do zrealizow ania, ale piekącą spraw ę zróżnico­
w ania  i budowy szkół.

A tym czasem  troskliw ie dbać należy, aby nie m arnow ać tej m ło­
dzieży, k tó ra  w stępując do sem inarjum , k ieru je  się wartościiowemi mo- J 
tyw am i i s ta rać  się, aby pośród młodzieży biernej, do jest zresztą ob ja­
wem  n atu ra lnym , tworzyć zapał i zdecydowanie, a wogóle dążyć do tego, ; 
by m łodzież sem in arja ln a  zdaw ała sobie dobrze spraw ę, do jak ich  zadań  
się przygotow uje i czy m a  dane do tego. Chodzi w ięc o budzenie i pogłę­
b ian ie uśw iadom ienia zawodowego. Na nic się nie przyda choćby należy- j 
cie przeprow adzona selekcja w stępna, jeśli szkoła nie będzie w tym  kie- i 
ru rjku  celowo i system atycznie oddziaływ ała.

S tan faktyczny tego k ie ru n k u  pracy  w sem inarjach , podany przez 
m łodzież w ankiecie, jest ciężkiem  oskarżeniem  szkoły. Młodzież się 
w  niej m arn u je  dla zawodu. Szkoła nie tylko nie powiększa zastępu ide-j 
alistów , nie tylko nie zatrzym uje się przy stan ie  posiadan ia  ich n a  pierw - j 
szym kursie, ale gubi ich w ciągu la t nauk i stale, z w yjątk iem  roku  
czwartego, n a  k tó rym  przedm ioty pedagogiczne, zetknięcie się z dziećm i 
w szkole ćwiczeń, początki p rak ty k i nauczycielskiej budzą na nowo u p e - j  
wnej części tej młodzieży ideały pedagogiczne. Najw idoczniej jednak te 
przyczyny, a nie celowa praca szkoły przyczynia się do w zrostu m oty­
wów idealistycznych, bo już na p iątym  roku wada/; znowu ubytek, w ięk ­
szy naw et, niż był przyrost. W rezultacie p ięcioletniej pracy, zastęp  id e a r j  
listów' zm niejsza się o ósm ą część. Również stały  spadek liczebności z ro-j 
ku  r-a rok obserw ujem y w grupie m otywów kom prom isow ych, idealno-: 
m aterja lnych . Z 8,78% na pierw szym  kursie, zm niejsza się n a  p iątym  na 
5.25%. S tra ta  bardzo poważna. G rupa m łodzieży b iernej zostaje przez ca-i 
ły  czas n au k i praw ie n ieruchom a. W idać tylko* bardzo nile znaczny uby­
tek z 41% na, 40,34%. G rupa biernych najbardziej jest podatną na  dodat­
nie wpływy. Gdyby one istn ia ły , n ie m ogłaby pozostać nieruchom a. 
Zm niejsza się stale z roku  na rok g rupa m otyw ujących ma,ter jalistyczniej 
a  ubytki tych trzech  g ru p  A, C, B pow iększają zastęp młodzieży niechęć 
tnej wobec zawodu, negatyw nie nastaw ionej i niezdecydow anej. W zrost 
tych osta tn ich  dokonyw a się stale, nieznacznie na czw artym  roku, pow a­
żnie zaś n a  innych  latach . G rupa negatyw nie nastaw ionych w z ras ta  p ra ­
wie trzykro tn ie , g ru p a  niezdecydow anych dw ukrotn ie. W zrost pierw szej 
z nich m ógłby być objawem  dodatnim  dla k ie ru n k u  p racy  w szkole, 
gdyby w niej była prow adzona celowa p raca k rysta lizow an ia  skłonności 
zawodowych. Nie m am y jednak  żadnych danych, aby tak  tw ierdzić. 
Przeciw nie, dane statystyczne mówią, że jest inaczej. Objaw ten  jest do­
datni, ale dla młodzieży, świadcząc, że się rozw ija, dojrzew a, orjentuje 
się w swoich dążeniach, że życie robi to, co szkoła zaniedbuje. W zrost 
zaś dw ukrotny  g rupy  niezdecydow anych, o m otyw ach nieokreślonych, 
jest jednym  z ciężkich dowodów oskarżenia,

Źe szkoła tu  w inna, św iadczą zeznania młodzieży. Spotykam y n. p. 
tak ą  odpowiedź uczenicy czwartego ku rsu  na  py tanie 11.: „W stąpiłam  
z w łasnej ochoty, ale z początku uczęszczałam  ż w iększą ochotą, jak  te- 
ra z ‘;, albo tak a  odpowiedź uczenic piątego ku rsu , o trzym ane poza ankie­
tą : „W ydaje nam  się, że teraz jesteśm y bardziej zatum anione, głupszy
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i że m niej m am y ochoty i pędu do życia, niż m iałyśm y na pierw szym  
rojku

Św iadczą dalej fakty, że szkoły rusk ie  (jeśli pom iniem y stosunki 
w ew nętrzne w g ru p ie  negatyw nej) bardziej dodatnio oddział y w ują, na 
sw oją młodzież, niż polskie. Przyczyn tego z jaw iska tłum aczyć n ie bę­
dziemy. Są one powszechnie znane. Dalej fakt, że szkoły państw ow e 
w g ru p ach  A i D w ykazu ją  w yraźn ie dodatn i wpływ, n atom iast p ryw a­
tne, zdecydow anie ujem ny. Porów nyw ując dalej stosunki m iędzy szko­
łam i ra jlep szę , średnią, i najgorszą w przebiegu liczebności m oty­
wów n a  poszczególnych k u rsach  widoczny jest wpływ szkoły. Jedne 
z nich dzia ła ją  lepiej, inne gorzej lub całkiem  ujem nie, a ogólny rezu lta t 
k rże  poważnie zastanow ić się nad  istn iejącym  stanem  i obmyśleć środki 
zaradcze.

Jedną z przyczyn tego s tan u  jest w ad liw a organizacja nauczan ia  
w sem ir*arjaeh nauczycielskich. O słabia ona w inę szkoły, ale jej nie oba­
la, bo w edług tego sam ego p rogram u pracując, m ogą n iektóre szkoły po­
chlubić się bardzo dodatniem i rezu lta tam i swej pracy wychowawczej 
w k ie ru n k u  zawodowym. Rzecz zależy od wykonawców. Nie m niej jednak  
zasady  organizacji n au k i w sem inarjach  nie są, dostosow ane należycie 
do celów szkoły i one są, pierwszą, i jedną z głów nych przyczyn zła,1). 
Ale i najlepszy program  n au k i n ie  doprow adzi do celu, jeśli nie uw zglę­
dni i nie położy silnego nac isku  ń a  konieczność um iejętnego, system a­
tycznego rozw ijan ia osobowości przyszłego nauczyciela, jeśli w ychow a­
wcy nie zwrócą baczniejszej uw agi na budzenie i pogłębienie uśw iado­
m ienia zawodowego w śród kandydatów  n a  nauczycieli. Obecnie jeszcze 
n a  ogół pracy tej w sem inarjach  nie widać,2). W iele przyczyn na to się 
złożyło. Chodzi o usunięcie ich. Jedną, z nich była trudność syntetycz­
nego u jęc ia  rezu lta tó w  w ychowawczych dzisiejszego sem inarjum . Nie 
było możności zdania sobie spraw y: dobrze czy źle idziem y? Nie było 
możne ści zorjentowran ia  się, gdzie są najw iększe braki. P raca  n in iejsza 
m ia ła  częściowo1 je w ykazać. Sięgnęła do rzeczy najisto tn ie jsźej, bo do 
zasadniczych w arunków  zawodowych nauczycielskich i  w ykazała, że 
ty lko  jedna trzecia część m łodzieży sem inarja lne j stanow i napraw dę 
w artościow y dla zawodu m ate ria ł i że zadaniem  pilnem  szkoły jest za­
chować i pogłębić uśw iadom ienie zawodowe u tej części młodizieży, a u 
pozostałej budzić je i pielęgnować, stw ierdziw szy wprzód, czy m a ona 
zasadnicze w arunk i. Jeśli p raca n in iejsza wrpłynie na zrozum ienie jasne 
tych konieczności i jeśli w yw oła choćby w części pożądane skutk i, j&j cel 
’ i o spełniony.

.85

’) Szerzej omówiłem je w „Peda?ogjum “ nr, 5 — 6 Kraków 1925 p. t. „Wątpliwości 
programowe (Referat wygłoszony na zjeździe sekcyi seminaryjnych T. N. S. W. 17 IV 1925)“ ,

2» Por. mój artykuł p. t. „O  duszę seminarjów nauczycie'skich“ w Muzeum 1914 zesz 
4 str. 335— 345, Lwów.
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TABLICA OGÓLNA
liczebności procentow ej rodzajów  m otyw acji zaw odow ej nauczycielsk iej 

ze w zględu na determ inu jące  ją  czynnik i,

Pytanie: Kategorja G R U P A  M O T Y W Ó W Wogóle
odpowiedzi A B C D  1 E F młodzieży

Kurs:

i
ii

i i i
IV
V

24 27 
24,04 
21,89 
23,48 
21 61

16,91
13,94
12,90

*11,78
11,19

8,78
8,96
7,04
5,34
5,25

41, -  
40,46 
40,28 
41,51 
40,34

5,64 
8.82 

12,69 
12 71 
15,41

3,40 
3,78 
5 30 
5,58 
6,20

1401
1406
1434
1290
1161

Wogóle 23,22 13,44 7,15 40,53 10,87 1 4,81 6692

Środowi­
sko ro­
dzinne 

najbliższe

N a u c z , ciele

Z a w o d y  w olne

U rz ę d  p ań stw

I rzę d  sa m o rz

U rz ę d  p ry w  
P o d u rzę d n ic y  

p a ń s tw o w i 
P o d u rzę d n ic y  

p ry w a tn i

R zem ieślnicy

R olnicy

R o botnicy

Środ nieokrśl

23,42
21,74
20,98
21,06
18,72
22,36
21,69
26,35
25,49
22,68
21,67

11,81
13,54
13,03
19.30
15.31
14.31 
16,94
14.31 
10,13 
14,43 
18,34

4,43 
9,80 
7 53 

15,79 
11,06 

6,85 
8,47 
6,75 
4,97 

10,31 
7,50

42,82 
38 32 
38 39 
26 31 
38,72 
40,51 
39.25 
40,21 
44.75 

' 40,20 
i 36,67

12 65 
12 83 
14 28 

8 77 
10,63 
11.43 

7 93 
8.58 
9i3 
7 56 
10,83

4,87
3 77 
5 74 
8 77 
5,56
4 54 
5,72
3 50 
5,53
4 82 
4 99

474
56I

II20
57

235
I355

189
II84
I106
29I
I20

Śrudowisko 
rodz nne 
dalsze

Nauczyciel 
Inne wybitne 

br k

22,67
22 96
23 85

I3 45 
12 94 
13,73

7.93 
7,29 
6 39

40,57 
37,05 
42 36

10 46 
1319 
9.89

4,92
6,57
3.78

2408
I576
2708

M iało moż .ość 
k s zta łc e n ia  się 

w in. za k ła d

Tak 
nie 

nie wie

20 68 
20,92 
25.22

9,88 
16 28 
11,27

6 05 
8,28 
4 53

39 77
40 87 
41.38

12,26 
9 68
10.34

5,96 
3 97 
7,26

2592
3636

464
Będziemusiał. 

utrzymać 
rodz nę

Tak 
nie 

nie wie

20 33 
2145 
30 64

19 32 
8 42 
8,47

II.39 
3,05 
2 76

38 03 
45 72 
40,41

8 08 
14,84 
11.29

3 22 
6 48 
6,41

3389
I603
I7C9

Wstąpiło do 
seminarjum 

pod wpływem

włas. ochota 
namowa 
nie wie

25 44 
8 60 
6.78

12 91 
17,—  
16,95

7,58
4.80
3,38

42 12 
29,80 
23 73

8 09 
29,80 
20.34

3 86 
1 0 , 

28.82

5816 
817 
59

Lubi 
. dzieci .

tak
nie

25 50 13,80
14,40

7,80
1,96

! 41 
1 3158

8,
38 62

4 ,-  
13 44

6081
611

Lwów, sierpień 1925.
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Najważniejsze omyłki druku:
'i ł \

Str. 5, wiersz 15 od góry zam iast: programu, m a być: egzaminuj  
„ „ 3 „ „ „ Bazyljanek „ Benedyktynek.
ri 15- )i 8 od dołu „ rabska „ arabska.
„ 19. Po wierszu drugim od góry zostało wypuszczone zdanie, które 

należy wpisać: „Strata wynosi 2,64°/0 w stos. do pierwszego kursu77, 
str.25. wiersz 6 od góry za m ia s t:  str. — , ma być:  str. 15.

„ 39. „ 11 od dołu po słowach: „Ona pochodzi77, należy wpisać na­
stępującą wypuszczoną część okresu : „ze środowiska urzędniczego
i w rodzinie liczy wielu członków na wybitniejszych społecznie 
stanowiskach, onu. , v

str. 47'. Pod wykresem z lewej strony został opuszozony napis • „W. 12. 
Objaśnienie jak w y ź e j“.
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